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Zastanawialiście się kiedyś, ile tak naprawdę zarabiają 
polscy raperzy, producenci i didżeje? Pewnie tak, przecież 
ciekawość to ludzka rzecz (i ponoć pierwszy stopień 
do piekła, ale my akurat nie o tym...). Postanowiliśmy za¬ 
spokoić Waszą ciekawość i w tym numerze publikujemy 
szczegółowy cennik, dzięki któremu otrzymacie pogląd 
na to co, kto, komu i za ile w polskim hip-hopie. Wnioski? 
Każdy wyciągnie sam, bo materiału ku temu jest aż nadto. 

A tak w ogóle, to kiedy ta zima się zaczyna? Bo u nas już 
w tym numerze. 

Miłej lektury! 
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- FUNTESENCJA 

Nie żyć pod kroplówką 

, 

wŚm Jedna z gorszych rzeczy, jakie zostały ludziom 
w spadku po dawnych czasach, to ta nieszczęsna 
|A obojętność. Przeświadczenie, że widzieliśmy już 
Hy wszystko i niemal wszystko jesteśmy w stanie 
UH przeżyć - tak nagminne u starszego pokolenia - 
u młodych przekłada się na to, że jest im wszystko jedno w bardzo wie¬ 
lu kwestiach. Jakiego rapu słuchasz? Tego co inni, tego co ściągnę, te¬ 
go co leci, byle coś tam grało. Co o nim przeczytasz? Coś tam, żeby 
ktoś zadał jakieś pytania i byty jakieś odpowiedzi. Kto rządzi Polską? Kto 
by nie rządził, ja nie mam na to wpływu, a on i tak będzie kradł. Gdzie 
wyjeżdżasz na wakacje? Byle by była woda, piasek i browar. Jaki bro¬ 
war? Jakikolwiek. Osiołkowi w żłoby dano, tyle że nie umiera z głodu 
pomiędzy żłobami, ale żre pierwsze z brzegu. Szczęśliwi ci, którym nie 
daje się wyboru. Teraz nie ma siły na myślenie, nie ma czasu na gust, 
nie ma pieniędzy na osobowość. Nie ma, nie ma, nie ma. Pochylone 
karki, wyciągnięte łapy i baranie oczy. 


Obserwuję gdzieś sobie ze sporą dawką wkurwienia ludzi święcie przeko¬ 
nanych, że na lepszy rap nie zasługują, bo tutaj jest jak jest, a jak ktoś już 
coś wypocił, to i ktoś przecież musi słuchać. Nie wyjdą poza nawias, któ¬ 
ry im postawiono. Całe życie są na mentalnym poziomie szkoły podsta¬ 
wowej, gdzie koledzy śmieją się z tego, że mają worek na kapcie innego 
koloru. Stara zasada. „Dają? Biorę”. Komputer wylosuje w radiu nagrania 
z przyjemnej puli. Komputer wylosuje w domu ściągane na chybił trafił 
empetrójki w Winampie. Tylko niech ktoś o tym cokolwiek mówi, cokol¬ 
wiek pisze. Żeby można usprawiedliwić czymś swoje wybory i nie musieć 

zastanawiać się przypad¬ 
kiem, co się tak naprawdę 
lubi. I żeby się tylko nie za¬ 
angażować. Nie trafić 
na coś, czego się nie rozu¬ 
mie, bo to wstyd. Jeszcze 
większy wstyd - starać się 
zrozumieć. Komputer po¬ 
zwala zginąć w obojętnym 
tłumie. Raz do roku można 
uciec z zoo do zoo, nad zim¬ 
ne, brudne morze, gdzie 
w drogim pokoju zasypia się 
po paru piwach patrząc przez obłażące z farby okno i licząc paski na dre¬ 
sach amantów tlenionych blondynek. Kali pięknie opisuje w swoich ka¬ 
wałkach poczucie zażenowania związane ze zdaniem sobie sprawy, gdzie 
wyjechało się na wakacje. 


Ja nie mam siły opisywać tego, co czuję, kiedy okazuje się, że IV RP 
(zbyt trudno nazwać mi to Polską) chce nas podsłuchiwać, uczniów izo¬ 
lować i wyciągać spod opieki rodzicielskiej za coś takiego jak wagary, 
śledzić nieformalne związki. Bądź stwarzać tylko pozory, bo nasza 
Rzeczpospolita Konfidencka z tego słynie. Tymczasem kiedy Giertych 
posyła swoją córeczkę do prywatnej szkoły, w państwowej na lekcji pol¬ 
skiego zwyrodniałe gnoje rozbierają nastolatkę, która wiesza się nie mo¬ 
gąc znieść wstydu. Wszyscy politycy kłamią? Z założenia. Ale niech 
jeszcze ktoś mi powie, że nie warto wybrać najmniejszego zła. To bzdu¬ 
ra. Tak jak to, że skoro kradzież muzyki jest tu traktowana jak normalna, 
to nie można kraść dobrej. Albo to, że za grosze nie możesz w wakacje 
pojechać w miejsce, które otworzy ci oczy na nieco inne myślenie i nie¬ 
co inne „prawdy”. Można wybierać rządzących, tylko trzeba poświęcić 
chwilę na zrozumienie mechanizmów ich władzy. Można słuchać cze¬ 
goś ciekawego, nawet za darmo i legalnie, jeśli spożytkujesz Internet 
do rzeczy innych niż blog, forum czy grono. Możesz skosztować czegoś 
nowego jeżdżąc stopem i śpiąc byle gdzie, ale za koszt starcia z bliski¬ 
mi, wygody i tej małej stabilizacji, która wyżera cię od środka. Można 
prawie wszystko, trzeba tylko z czegoś zrezygnować, dać coś od siebie. 
Z tym że właśnie to coś definiuje cię jako człowieka. Bez tego możesz 
od razu podłączyć się pod kroplówkę. 

Flint 


Teraz nie ma siły 
na myślenie, nie 
ma czasu na gust, 
nie ma pieniędzy 
na osobowość. Nie 
ma, nie ma, nie 
ma. Pochylone 
karki, wyciągnięte 
tapy i baranie oczy 



UBRANIA ERROR 

Error, jak to Error, zasypuje nas nowościami. Tym razem bardziej zimo¬ 
wo (nie czytać „ziomowo”), bo mamy do zaprezentowania nową kolek¬ 
cję czapek tej firmy, że już o bardzo zacnych bluzach nie wspomnimy. 
Rozpisywać się nie ma co - jakie ciuchy Errora są, każdy widzi. Zatem 
już weiecie, w co przyodziejecie się w zimne dni, prawda? 


18 grudnia 
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S imprezowe 
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O Na jesienne czy już wręcz zimowe wieczory możecie się wy¬ 
brać na jedną z imprez z cyklu „RBK DJ Tour”. Technik i Gru- 
baz odwiedzą 11 miast i klubów tym m.in. Iguanę w Częstochowie 
(01.12), krakowski Frantic (02.12) czy warszawski Harlem (08.12). 
Bilety w cenie 5 złotych do 22, a później już 7. 

Na ogólnopolską trasę wyruszyła Molesta. Kon¬ 
certy już się rozpoczęły, ale jeszcze co nieco 
ich zostało. I tak „czterech zombie” zobaczycie 
na pewno 01.12 w Lublinie, 08.12 w Łodzi, 
09.12 w Poznaniu, 15.12 w Krakowie i 16.12 
w Warszawie. 

n 3 grudnia w londyńskim Meanfiddler Astoria 2 odbędzie się 
Mega Yoga Festival. Nie byłoby zapewne w tym nic intere¬ 
sującego, gdybyśmy nie podali gwiazd tego wydarzenia. Na scenie 
zaprezentują się Fisz Emade jako Tworzywo Sztuczne, Abradab, 
Joka, Gutek i Feel-X, czyli Kaliber 44, oraz Pokahontaz. Wszystkich 
przebywających w tym czasie w Londynie (czyli pewnie jakiś milion 
osób...) zapraszamy. 

0 5 grudnia w Teatrze Nowym na terenie Fabryki Trzciny w War¬ 
szawie odbędą się dwa przedstawienia w ramach teatralnej 
trasy L.U.C.'a z Kanału Audytywnego o wiele mówiącym tytule 
„Spektakloncerton - Haelaelucenogenoklektyzm”. Oprócz samego 
bohatera, na scenie zaprezentują się Igor Pudło (Skalpel), Magiera, 
Andrzej Smolik czy Spaso (również z Kanału Audytywnego). 

D Będąc już przy L.U.C.'u i Spaso, to warto zaprosić na ich mi- 
nitrasę po Polsce. W momencie ukazania się tego numeru 
pozostaje wam tylko udać się do: Bydgoszczy (klub Mózg, 02.12), 
Poznania (klub Piwnica 21, 03.12) i Łodzi (klub JazGa, 09.12). Tu 
także atrakcji nie zabraknie. 

Już niebawem, bo 2 i 3 grudnia w hali spor¬ 
towej Wydziału Zarządzania Uniwersytetu 
Warszawskiego odbędzie się impreza VIVA 
Hip-Hop Basket 2006. Mnóstwo konkursów, 
zawodów i pokazów (rzecz jasna, głównie 
koszykarskich) oraz dobra muzyka, którą zapewni DJ Technik. 





9 grudnia zapraszamy z kolei na warszawski finał 
Polish Beatbox Battle 2006. Odbędzie się on w klu¬ 
bie New Deep, poprowadzi go Filip Rudanacja, 
a na gramofonach usłyszymy DJ'a Grubaza. Wjazd 
za dychę. 


H Muzykoterapię spotkał nie lada zaszczyt. Uwzględniono ją 
przy zapraszaniu artystów na tegoroczny warszawski festi¬ 
wal Jazz Jamboree. Koncert odbędzie się w „Hybrydach” 14.12. 
Sam festiwal ma już blisko pięćdziesięcioletnią tradycję i gościł 
międzynarodowe sławy kalibru takiego jak Duke Ellington, Miles 
Davis, Thelonious Monk, Dizzy Gillespie, Chick Corea czy Herbie 
Hancock. Długo można by tu jeszcze wymieniać. Gratulujemy! 

O Vavamuffin po wypuszczeniu płyty z remiksami (więcej do¬ 
wiecie się z naszego wywiadu) intensywnie koncertuje. Tra¬ 
sa Dubang! Tour 2006 zahaczy 7.12 o Kraków (Żaczek), 9.12 
o Bielsko-Białą (Rudeboy Club), 19.01.2007 zaś o Londyn (Mass 
Club w Brixton). Oprócz tego, 10 grudnia grupa wystąpi na kon¬ 
cercie charytatywnym poświęconym członkom poszkodowanego 
w bardzo poważnym wypadku samochodowym zespołu Yerba 
Mater i ich rodzinom (w warszawskiej Proximie razem z Kapelą ze 
Wsi Warszawa, Lao Che, Masalą i Joint Venture Sound System), 
a 14 stycznia 2007 r. zagra na warszawskim finale WOŚP. 
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niewiniątek 


Niczym Gnarls Barkley Lupę Fiasco 
niesie za sobą falę entuzjazmu i... 
pomyłek. Otóż zarówno MTV (w in¬ 
ternetowej odsłonie) jak i Onet w swoich recen¬ 
zjach nadużywają informacji prasowych. Pierw¬ 
sza z wymienionych zaskakuje niewiedzą. Nie 
dość, że wydawcą płyty jest wg nich Def Jam 
(w rzeczywistości jest nim Atlantic Records), to 
cały album wyprodukował Jay-Z (który jest pro¬ 
ducentem wykonawczym, a to trochę co innego). 
Soundtrakk i Prolyfic będą na pewno zawiedzeni 
niedostrzeżeniem ich na pierwszym ważniejszym 
albumie. Drudzy zaś piszą coś takiego: „Z kolei 
niejaki Matthew Santos, pojawiający się 


w „American Terrorist" swym charakterystycz¬ 
nym śpiewem...". Dobrze, że piszą... 

^ _ Robert Sankowski, recenzent mu- 
zyczny „Gazety Wyborczej", w jej 
weekendowym wydaniu z 18-19 li¬ 
stopada tego roku opisuje płyty Smolika i Novi- 
ki. Oczywiście nie byłoby tu dla nas nic interesu¬ 
jącego, ale Szanowny Redaktor zbyt chyba 
mocno posunął się w wychwalaniu „wspaniałe¬ 
go" Smolika. Pisze tak: „Samym lekko funkowym 
bujaniem i brzmieniem smyczków w jednym nu¬ 
merze można by obdzielić całego Shafta". Otóż 
informujemy, że Isaac Hayes królem funku jest, 
a ścieżka dźwiękowa do tego filmu dostała Osca¬ 
ra. Zajebistości Andrzeja S. nie chcemy podwa¬ 
żać, a na jego „funkowość" na pewno ma wpływ 
kolaboracja z Krzysztofem Krawczykiem. Doceni¬ 
my go pewnie, kiedy zagra w „South Parku”. 



MAŁ60 RB66AS SOCKS»S 


iffl 


SUPER 


Owszem, wiemy, dużo u nas konkursów, ale dawno 
nie mieliśmy dla Was tylu płyt do rozdania. 

Są to następujące krążki: 


MOLESTA/EWENEMENT „Nigdy nie mów nigdy” (Respect Rec.) 


AFRONT „Coraz gorzej” (Asfalt Records) 


PEJA/SLUMS ATTACK „Szacunek ludzi ulicy” (Fonografika) 


CISZA & SPOKÓJ „Cisza & Spokój” (ToSięWytnie Records) 


VAVAMUFFIN „Dubang!” (Karrot Komando) 


MALEO REGGAE ROCKERS ,,Reggaemova” (Universal Musie Polska) 


DINAL „W strefie jarania i strefie rymowania” (dinal1982.com) 


Do wyboru do koloru spośród siedmiu tytułów rodzimych artystów. Każdy z was może 
stać się szczęśliwym posiadaczem któregoś z tych albumów. Wymaganie jest jedno. 
Musicie na kartkach pocztowych wymienić trzech artystów, o których chcielibyście 
przeczytać w „Ślizgu”, wyjaśnić dlaczego akurat ich i wysłać odpowiedź na nasz adres: 
„Ślizg” 

ul. Szara 10A, lok. 216 
00-420 Warszawa 


Nie zapomnijcie podać adresu zwrotnego oraz dokonać wyboru spośród wymienionych 
tytułów (możecie wybrać tylko jedną płytę!). Kuponu nie trzeba, bo i tak znowu zapo¬ 
mnielibyśmy go załączyć.. Życzymy powodzenia i liczymy na liczny udział w zabawie! 

































Gdańsk, Espina Sport,C.H Madison, uLRajska 10; Gdynia, Espina Sport CH.Batory,ul. 10 Lutego ll;Gliwice, Planet Outdoor.CH.Arena, AlJana Nowaka Jeziorańskiego 1; 
Jelenia Góra, High Land - sklep turystyczny, C.H. Echo, ul.Jana Pawła II51 .Katowice, Planet Outdoor, C H. Silesia, ul. Chorzowska 107; Kłodzko, Sama Sport ul. Kościelna 4; 
Opole, K2 Sport ul.Ozimska 4; Poznań, Planet Outdoor, C H. Plaża, ul. Drużbickiego 2; Wałbrzych, High Land - sklep turystyczny, C H. Auchan, ul.Wieniawskiego 19; 
Warszawa, Planet Outdoor, ul. Modlińska 244A; Warszawa, Planet Outdoor, C H. Wola Park, uLGórczewska 124;Warszawa, Planet Outdoor, C H. Blue City, AL Jerozolimskie 179; 
Zabrze, High Land - sklep turystyczny, C H. Platan, PI.Teatralny 12 lok. 102; Zakopane, High Land - sklep turystyczny, Krupówki 37. 
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ZA PISKI 

Od zera do bohatera... 


Kto z Was, drodzy czytelnicy „Za Pi¬ 
sków”, nie wie, kim jest niedawny kan¬ 
dydat na prezydenta Białegostoku z ra¬ 
mienia Podlasia XXI Wieku, Krzysztof 
Kononowicz? Jeszcze miesiąc temu byt 
on postacią niemal całkiem anonimową. Dziś kojarzy go zdecydo¬ 
wana większość Polaków. Mniejsza o to dlaczego i jak go kojarzy. 
Sądzę, że każdy ma na to pytanie własną, stosunkowo trafną odpo¬ 
wiedź. Ważne jest to, że z punktu widzenia rozpoznawalności w cią¬ 
gu miesiąca z „nikogo" stał się „kimś”. Dość powiedzieć, że jego 
przedwyborczą autoprezentację w lokalnej telewizji zamieszczoną 
na Youtube.com obejrzało 3,68 miliona internautów. Możemy śmia¬ 
ło założyć, że zdecydowana większość z nich to Polacy, gdyż nikt 
spoza granic naszego pięknego kraju nie zrozumiałby raczej, o co 
panu Kononowiczowi idzie. Tymczasem zgodnie z szacunkami 
z marca 2006 mamy 4,3 miliona użytkowników Internetu. Słabo? 
Plus, minus 85% skuteczności!!! Co więcej, nie jest to „pusty prze¬ 
lot”. Internetowa popularność miała bowiem bezpośrednie przeło¬ 
żenie na wynik pana Kononowicza w wyborach. 3,5% głosów, które 
zdobył w Białymstoku, mogą nie być wynikiem, który powala na ko¬ 
lana. I tak jest to jednak odsetek kilkukrotnie większy od zakładane¬ 
go przed wyborami. Można wręcz zaryzykować stwierdzenie, że 
Krzysztof Kononowicz to czarny koń tegorocznych wyborów samo¬ 
rządowych, który ilością uzyskanych głosów przebił m.in. osobę tak 
znaną (głównie z wyrażania publicznie swoich żenująco ksenofo¬ 
bicznych poglądów, ale jednak znaną i to nie od dziś) w świecie po¬ 
lityki jak Wojciech Wierzejski. 


Można powiedzieć, że Krzysztof Kononowicz doszedł do wszystkiego 
wyłącznie własnym, autentycznym talentem (a raczej „talentem"). Je¬ 
go, występ w studiu wyborczym nie obfitował w wizualne fajerwerki 

(chyba że za takowe 

Zróbcie coś niesamo¬ 
witego, a przy obec¬ 
nym tempie rozprze¬ 
strzeniania się 
informacji istnieje spo¬ 
ra szansa, że rozejdzie 
się to po kraju o wła¬ 
snych siłach 


uznamy jego fanta¬ 
zyjny sweter). Nie 
było błyskotliwego 
scenariusza przy¬ 
gotowanego przez 
sztab specjalistów, 
ujęć z czterdziestu 
pięciu kamer, wy¬ 
kwintnej charakte¬ 
ryzacji czy niesa¬ 


mowitych efektów 

specjalnych. Sądzę, że po tygodniowych przygotowaniach każdy z nas 
mógłby bez większych problemów nakręcić coś w tym stylu. 0 iie 
oczywiście znalazłby w głowie pomysł na równie nieprawdopodobny, 
brawurowy występ. 


Spójrzcie teraz przez pryzmat szokującego dokonania pana Krzysz¬ 
tofa na lament rodzimych artystów, że ich twórczość nie zostaje do¬ 
statecznie naświetlona w mediach. Jak widać, jeśli stworzy się coś, 
co wywrze na ludziach odpowiednio duże wrażenie, sami zadbają 
oni o to, by zobaczyła to jak największa liczba ich znajomych. 
A znajomi też mają znajomych... I tak aż do osiągnięcia w ciągu 
miesiąca 3,68 miliona wyświetleń. Bez układów z szefami telewizji, 
bez proszenia się o miejsce na radiowych playlistach. Zróbcie coś 
niesamowitego (lub chociaż „niesamowitego" jak pan Krzysztof), 
a przy obecnym tempie rozprzestrzeniania się informacji istnieje 
spora szansa, że rozejdzie się to po kraju o własnych siłach. Nie 
znaczy to oczywiście, że nie należy angażować sit i czasu w promo¬ 
cję - jest to wciąż szalenie istotne - jednak jak widać nie potrzeba 
w tym celu ogromnych nakładów. Czasem wystarczy nieco koncep¬ 
tu i dobrych chęci. 

Próbujcie - może następnym razem uda się właśnie Wam.... 

Duże Pe 















i 



SPRITE JUMP 

W październiku na stronie internetowej 
Sprite'a pojawiła się nowa gra komputero¬ 
wa. Sprite Jump to nowatorski pomysł 
twórców interaktywnych przygód Chude¬ 
go i Kudłatego. To pierwsza gra, która 
w bezpośredni sposób nawiązuje do kam¬ 
panii reklamowej marki i emitowanego 
w wybranych stacjach telewizyjnych spo¬ 
tu. Sprite Jump jest przeniesionym z ekra¬ 
nów telewizyjnych do Internetu „krótkim 
filmem o zwalczaniu Pragnienia” z da¬ 
chem i budynkiem w tle. Dla tych, którzy 
najszybciej poradzą sobie z Pragnieniem, 
czeka miejsce w rankingu najlepszych wy¬ 
ników, który w wydaniu dziennym, tygo¬ 
dniowym i generalnym jest na bieżąco pu¬ 
blikowany na www.sprite.pl 
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KURTKA ROSSIGNOL ___ r __ 

Dla wszystkich pięknych pań i panienek firma Rossignol ma wiele propozycji. Jedną 
z nich jest kurtka Feather Bubles. Elegancka i modna, dostępna w kilku wersjach ko¬ 
lorystycznych, najciekawsza jest jednak ta - wyróżniający się pomarańcz w wesołe bą¬ 
belki. Użyty materiał zapewni, że kurtka nie tylko jest modna, ale też stanowi najlepszą 
ochronę przed wiatrem, wodą i śniegiem. Więcej na temat produktów Rossignol/Quik- 
silver/Roxy znajdziecie na www.pmsport.pl 


i__ —KURTKA COALITION 

Tegoroczny model Roar - ostry, lemonkowy kolor po¬ 
zwoli wyróżnić się zarówno na tle nieba, jak i skał czy 
drzew. Wszyscy fotografowie pracujący z riderem 
Coalition Bartkiem Rusinem będą bardzo zadowole¬ 
ni, gdy będzie leciał w swojej odblaskowej kurtecz¬ 
ce. Poza kolorem, kurtka Roar ma także doskonałą 
jakość i wszystkie potrzebne gadżety i patenty. 

Cena 650.- 


PLECAK TEA TIME. 

Prosty, ale elegancki i wytrzymały plecaczek z miejscem na laptopa, dodat¬ 
kowo wzmocniona kieszonka na elektroniczny gadżecik, usztywniane ple¬ 
cy, pas na deskę, pas biodrowy i ten trzeci trochę wyżej. 

Cena 229.- 


KURTKA NFA .. *♦ " 

Kurtka czołowego zawodnika jeżdżącego dla NFA/Option - Kevina Sansalone. Posiada 
wszelkie możliwe innowacje, jakie tylko snowboardziści mogą sobie wymarzyć: odpinany 
kaptur, podklejane szwy, ergonomiczne porty zamkowe, metkę pochłaniająca bakterie i 
nieprzyjemne zapachy, ergonomiczne wykończenie w miejscach zginania (łokcie), otwory 
wentylacyjne, regulację rękawa - gumowe zatrzaski, pas biodrowy, odpinany, wykończo¬ 
ny gumową taśmą z silikonem, tajne kieszonki, wewnętrzna kieszeń na MP3, kieszeń na te¬ 
lefon z gwizdkiem bezpieczeństwa i wiele innych ciekawych gadżetów. 


_ 3 _ LOFT 

Śpiwór z rękawkami?! W Billabong prawie wszystko 
jest możliwe i wszystko jest na pełnym wypasie. Ory¬ 
ginalny krój, krateczka prawie jak z tego drogiego 
na B, odpinany dół, czyli dwa w jednym, a wszystko 
ocieplane i z wysokiej jakości membrany. 

Cena 1249’- 


NFA SANSALONE 


Wodoodporne, nieprzemakalne, oddy¬ 
chające, z gumowanymi zamkami. Do 
tego podklejane szwy, metka pochła¬ 
niająca bakterie i nieprzyjemne zapa¬ 
chy, otwory wentylacyjne, wewnętrzna 
nogawka, pas wykończony gumową 
taśmą z silikonem, haczyk na sznurów¬ 
kę, innowacyjne kieszonki, możliwość 
spięcia z kurtką... Uff, czego jeszcze 
wam potrzeba? Spodnie snowboardo- 
we NFA Sansalone maja wszystko, 
a nawet jeszcze wiecej! 


____ SPODNIE ROAR 

Spodnie Roar są uzupełnieniem do kurtki o tej samej na¬ 
zwie. Są bardzo dobrze skrojone i wykonane. Materiał jest 
idealny, nie za gruby, nie za cienki, woododporny i nieprze- 
wiewny, ale wcale nie krępuje ruchów. Wyposażone są we 
wszystkie potrzebne kieszenie, zapięcia, dodatkowe no¬ 
gawki. Dobry wybór do dobrej jazdy. 

Cena 450.- 


www.slizg.com.pl 
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KURTKA CREPEL JACKET y 

Pochodzi z linii signature, współprojektował ją Mathieu Crepel jeżdżący na snowboardzie w bar¬ 
wach Quiksilvera od 2004 roku. Kurtka Crepel Jacket posiada membranę Ouiktech 10 000 (wo- 
doodporność 10 OOOmm, oddychalność 10 000gr/m3/24h), klejone szwy, wodoodporne zamki, 
podszewkę z polaru ze wstawkami z siateczki, kieszenie na gogle i sprzęt MP3 i, co ciekawe, ca- 
mel bag o pojemności 11 umieszczony w wewnętrznej kieszeni na piersi. 

Cena: 1199.- 


KURTKA PEGASUS 


Najbardziej zaawansowana technologicznie, posiada membranę Gore Tex, system an- 
tylawinowy RECCO, a w warstwie wewnętrznej podpinaną kamizelkę z systemem air 
vantage - kanaliki powietrzne, które po wypełnieniu wdmuchanym przez rurkę powie¬ 
trzem stanowią dodatkową izolację przed zimnem. 

Cena: 2299.- 


W— --- RĘKAWICZKI GRENZADE 

Grenade jest obecnie najbardziej zajawkową firmą produkującą rękawiczki dla snowboarde- 
rów. Nietypowe designy I różnorodne modele wyróżniają tą firmę spośród innych. Promodel 
rękawiczki Eddiego Walla, znanego z Forum i jednopalczasta rękawiczka Dishonorable Di- 
scharge, która w środku chowa cieniutką pięciopalczastą rękawiczkę do parku - są jednymi 
z najfajnieszych. Sprawdźcie na www.grenade.pl. 

Cena 219.- i 339.- 


WOOKIE FIRMY NFA 

Ta kurtka to idealne rozwiązanie dla każdego, kto chce jeździć w wygod¬ 
nej i sprawdzonej kurteczce. Nieprzemakalna i oddychająca, ma wszel¬ 
kie możliwe dodatki, łącznie z metką pochłaniającą papachy i kieszonki 
na elektroniczne gadżety. Maskujaący nadruk na kurtce będzie pomoc¬ 
ny w razie ucieczki przed strażnikami Parku Narodowego. 


KASK ROXY POLLKA DOTS 

Czyli modnie i bezpiecznie na stoku. Wykonany 
w technologii trój warstwowej, skorupa jest z fiber- 
glassu. Posiada też warstwy wewnętrzne odpo¬ 
wiedzialne za kompresję uderzenia oraz warstwy 
odpowiedzialne za wygodę. Posiada atest Mię¬ 
dzynarodowej Federacji Narciarskiej FIS. 

Cena: 349.- 


Co tu dużo mówić, kurteczka, którą wybrał sobie team rider Billa- 
bong, Marek Doniec. Unikatowy design, wysokie parame¬ 
try 10 000 /10 000, polarowa podszewka, wzmacniane nieprzemakal¬ 
ne zamki, klipsy magnesowe i dużo innych użytecznych gadżetów. 
Kurteczka przetestowana w najtrudniejszych warunkach, za¬ 
wsze in plus. Naprawdę warto! 

Cena sklepowa 1249.- 


GOGLE DRAGON 

Wśród wielu firm produkujących gogle Dragon wyróż¬ 
nia się szeroką gamą kształtów I kolorów ramek I pa¬ 
sków (do wyboru modele Dx, Mace w naprawdę wiel¬ 
kiej ilości wzorów). Szczegóły techniczne szkieł 
Dragona mają najwyższe parametry, a za świadectwo 
ich niezawodności niech posłuży, że jeżdżą w nich np. 
Wojtek Pająk I Marek Doniec. 

Cena 279-439.- 


ROXY THERMAL CREW 


Bielizna oddychająca z systemem Quik Dry pokryta jest 
preparatem Dermafresh neutralizującym przykry zapach, 
a poza tym jest niezwykle efektowna. 

Cena: 179.- 


www.slizg.com.pl 
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DESKA VENUE TORQUE 

Deska na każdy teren. Rdzeń skonstruowany z giętkie¬ 
go i miękkiego drewna Poplar. Specjalny profil deski, 
gdzie nose jest szerszy niż taił i zaokrąglone, syme¬ 
tryczne krawędzie powodują, że deska dobrze się pro¬ 
wadzi i łatwo skręca.. Przeznaczona dla początkują¬ 
cych i średnio zaawansowanych. Doskonała także dla 
tych, którzy chcą rozwijać swoje umiejętności. Duża 
liczba insertów pozwala na precyzyjne dopasowanie 
wiązania do deski. Przeznaczenie: all mountain 

Cena 999.- 


DESKA RIDE DH 

Deska po prostu stworzona do freestyle'u. Idealna do jazdy w snowparku, zarówno na skoczniach jak i na boxach, ra- 
ilach i innych przeszkodach. Wymarzona dla jibberów - dzięki zastosowaniu krawędzi slimwall nie zatniesz krawędzią 
o rurę. Przy tym wytrzymała i świetnie wyglądająca, więc bajerka jest. 

Cena 1899.- 


OPTION MIRROR 

Ta deska jest zwycięzcą nagrody „Transworld Snowboarding Good Wood”. Dla 
Mirrora nie ma granic. Spłaszczony nose i taił. Laminat z Carbon Triax daje de¬ 
sce ekstra wyskok i maksymalna wytrzymałość deski. Dla riderów, którzy pragną 
spędzać dużo czasu w parkach i miejskich terenach. 


RÓSSIGNOL JEREMY JONES 

Nowy kształt, 3 szerokości talii, 8 nowych długo¬ 
ści - deska Jones z 2006 roku jeździ lepiej, szyb¬ 
ciej, mocniej! Nadzwyczajna przyjemność z jazdy 
dzięki górskiemu doświadczeniu Jeremy’ego 
Jonesa. Deska ta jest wykonana z najlepszych 
możliwych materiałów, z wykorzystaniem najno¬ 
wocześniejszych rozwiązań. Nie ma co się zasta¬ 
nawiać, tylko brać i jeździć, a na pewno nikt nie 
będzie żałował. 

Cena 1899.- 


WIĄZANIA ROSSIGNOL JONES 

Do kompletu deska i buty trzeba mieć też wiązania sygno¬ 
wane nazwiskiem jednego z czołowych riderów Rossi- 
gnola. Najwyższa jakość i wszelkie potrzebne udogodnie¬ 
nia: regulowana, aluminiowa piętka, wzmocnienia 
po bokach podstawy ze stali. Wiązanie wyposażone jest 
też w podkładkę amortyzującą pod piętą i palcami Eva 
z dodatkiem syntetycznej skóry, regulowany pedał gazu, 
a także wiele innych bajerów, które na pewno przydadzą 
wam się w górach. 

Cena839.- 


WIĄZANIA DRAKĘ - MENTOR 

Lekkie i technicznie zaawansowane wiązania. Nowa płyta kompozytowa , 
zbudowana z jednej całości, wpłynęła na uzyskanie lepszej sztywności wiąza¬ 
nia i mniejszej wagi. Nowością jest szybki system regulacji rozmiaru. Górny 
pasek posiada szybką regulację bez konieczności odkręcania jakichkolwiek 
śrubek. Pięciostopniowe, aluminiowe pompki zapewniają ekspresowe zapi¬ 
nanie wiązania. Regulowany przedni i tylny pedał gazu. Maskownica na cało¬ 
ści sprawia, że but przylega równomiernie do wiązania, a żelowa wkładka 
na pięcie amortyzuje drgania. Przeznaczenie: freeride, all mountain. 

Cena 999.-* 


VENUE SUGAR WMN 

Deska posiada symetryczny kształt Twin 
Tip, dzięki czemu dobrze sprawdza się 
w snowparku. Sidewallowa konstrukcja 
sprawia, że deska z łatwością się prowadzi 
oraz pewnie przechodzi z krawędzi na kra¬ 
wędź. Zdecydowanie nie jest przeznaczo¬ 
na dla grzecznych pensjonarek. Spiekany 
ślizg i podwójne taśmy karbonowe dodają 
desce mocy i wytrzymałości. 

Cena 1399 


BUT ALL TERRAIŃ 

Zaprojektowany przy współpracy z czołowym li¬ 
derem Rossignol - Jeremy Jonesem. But All Ter- 
rain wykonany jest w 100 % Ze skóry, wyposażo¬ 
ny w żelową poduszkę w piramidalnej 
podeszwie. Wkładka wewnętrzna asymetryczna 
(EVA), termicznie formowana, posiada usztywnie¬ 
nie kostek oraz język 3D. Dodatkowo wewnętrzna 
wkładka posiada górny system sznurowania. 

Cena 999.- 


















4FRNT - NARTY MSP 

Jedne z najlepszych nart freestyle'owych 
na rynku. Duży promień skrętu i stabil¬ 
ność prowadzenia przy dużych prędko¬ 
ściach to ich atut. Są dodatkowo posze¬ 
rzone pod butem, co pozwala jeździć 
w każdych warunkach - są wystarczają¬ 
co szerokie na świeży puch, ale na tyle 
wąskie, żeby rewelacyjnie spisywać się 
na trasach i w parkach. Wymiary nart są 
proporcjonalne - szerokość rośnie wraz 
z długością, wiec narciarze, którzy mniej 
ważą, nie będą mieli problemu ze znale¬ 
zieniem modelu dla siebie. Do zestawu 
trzeba dobrać też kijki i wiązania i ruszać 
na podbój gór! 


DESKA RIDE SOCIETY 

Najlepsze technologie, jakie kiedykolwiek wymyślono do produkcji desek, zo¬ 
stały zastosowane w konstrukcji właśnie tej deski. Idealna do freeride'u, ale 
daje też radę zarówno w parku jak i na mieście. Ulubiona deska Mikey Leblan- 
ca, który wybiera tylko wytrzymały i sprawdzony sprzęt. 

Cena 2360. - 


OPTION SANSALONE / SANSALONE WIDE 

Deska dla prawdziwych freestyle’owców. Specjalna konstrukcja 
deski - głębokie wycięcie w kształcie litery V - pozwala 
na usztywnienie między wiązaniami, co daje większą kontrolę 
na railach i w parkach. Drewniany rdzeń Select Core daje wyso¬ 
ki współczynnik wytrzymałości i rozproszenie energii, co po¬ 
wstrzymuje pęknięcia. Ślizg tej deski zrobiony jest z najlepszych 
materiałów, stworzony dla większej wytrzymałości i wchłaniania 
wosku. Dodatkowo, pod wpływem ujemnej temperatury logo 
na ślizgu zmienia kolor. 


THIRTYTWOTIMBA 

Buty Tlmba oznaczają jakość adekwatną do osiąganych 
wyników na stoku. Zapewniają mocne wrażenia przy mak¬ 
simum bezpieczeństwa. Wyposażone w specjalny system 
G2 Fuli Impact, który absorbuje drgania podczas jazdy 
na desce oraz chroni staw skokowy przed uszkodzeniami. 
Duże brawa również za lekką wagę, co w przypadku firmy 
32 nie jest wyjątkiem. 


THtRTY TWO LASHED 

Wysokiej klasy buty o lekkiej konstrukcji* Specjalny 
system ochraniający kostkę. Bardzo dobrze zapro¬ 
jektowana podeszwa, która tłumi drgania podczas 
jazdy i poprawia komfort w trakcie chodzenia. Wy¬ 
raźna różnica i poprawa jakości oraz ergonomii bu¬ 
ta w porównaniu z ubiegłym rokiem. Twardość bu¬ 
ta pozwala na jego uniwersalne wykorzystanie. 
Buty generalnie zachwycają nowym designem oraz 
wytrzymałością w kontakcie z bujną wyobraźnią 
snowboardzistów. 

cena 799.- 


WIĄZANIA 604/TEAM 

Wybór pro riderów jeżdżących dla Option: Jor- 
dana Mendenhalla i Kervina Sansalone’a. Głów¬ 
ną cechą ich wyboru jest solidne wykonanie, 
wytrzymają ostrą jazdę. Stworzone dla wyma¬ 
gających zawodników, a do tego bardzo kom¬ 
fortowe. Posiadają wszelkie możliwe udogod¬ 
nienia potrzebne do jazdy i freestyle’u. Są 
elastyczne, mają regulowaną wysokość bac- 
ków, ergonomiczny profil, szybkie i niezawodne 
pompki przy paskach. Jedne z lepszych i lepiej 
wykonanych wiązań na rynku. 


THE MINI 

Rewolucja na freestyle’owym rynku. Zastosowano normalną szero¬ 
kość w krótkiej desce tak, aby każdy mógł czerpać maksimum przy¬ 
jemności z jazdy na snowboardzie od pierwszej próby. Dedykowa¬ 
na zarówno początkującym, jak i zawodnikom. Początkujący będą 
czynić na niej niesamowite postępy, zaawansowani czerpać niesa¬ 
mowitą radość w doskonaleniu nawet najtrudniejszych trików. 

Cena (z wiązaniami HC 2 FIFTY VI) 999.- 













































tekst Marcin Flint 

rysunki Patipat 

1 - Zarobek z jednej ptyty przypadający 
na członka wszem i wobec znanego zespołu. 
Duża wytwórnia. 

1 -2 - Koszt wytłoczenia ptyty. 

2 - Estetyczna okładka w stylu „digipak" z czar¬ 

no-białą poligrafią do niedawno wypuszczo¬ 
nego nieiegala. Na cenę mógł mieć wpływ 
duży nakład rzędu 1000 sztuk. 

6 - Koszt oryginalnej, ekskluzywnej poligrafii 
do jednej ptyty. „Każdy element poligraficz¬ 
ny inny niż zwykła okładka generuje dodatko¬ 
wy koszt.” 

6 - Tyle pieniędzy ma dystrybutor z jednego eg¬ 
zemplarza albumu, który na półce w sklepie 
kosztuje 30 PLN. 

30-50 - Cena sklepowa winylowego singla. 

35 - Godzina wynajmu studia w południowo- 
-wschodniej Polsce. 

40 - Metr wygłuszenia. „Można kupić specjalną 
matę wygtuszającą, gdzieś z 4 dychy za metr 
kwadratowy, albo zastąpić to domowym tworem 
typu wytloczki po jajkach i na to jakiś koc.” 

40-200 - „Winylowy album kosztuje od 40 
do 200 zł, bo tyle potrafią kosztować specjal¬ 
ne trzyptytowe albumy składankowe.” 

80 - Godzinowa stawka w podwarszawskim stu¬ 
diu zaradnego hip-hopowego wydawcy. 
W cenie realizator. 

100 -Tyle dostaje się na głowę za prowadze¬ 
nie audycji hip-hopowej w państwowym ra¬ 
diu. „Szef może za swoją audycję przytulić 
5-6 razy więcej.” 


100-150 - Stawka intensywnie działają¬ 
cych, modnych na forach internetowych 
i blogach (poza szczególnie czujnymi melo¬ 
manami, często nigdzie indziej) producen¬ 
tów undegroundowych. 

100-2000 - „Co to znaczy 'doskreczować 
numer' - zrób cuty, zrób same skrecze, wy¬ 
myśl refren, wyskreczuj z podesłanych tek¬ 
stów?”, irytuje się pytany o cenę DJ i po na¬ 
ciskach podaje olbrzymi przedział. „To zależy 
od masy czynników. Najbardziej wycenia się 
czas, który musisz poświęcić." 

140 - „Mastering w najlepszym do tego studiu 
w Polsce kosztuje 140 PLN za utwór bez va- 
tu. Można masterować taniej, jednak nie z ta¬ 
ką jakością dźwięku", informuje wydawca 
płytowy. 

200 - Koszt masteringu jednego utworu w jed¬ 
nym z warszawskich studiów. „Dzięki dzie¬ 
sięcioletnim układom i znajomościom, pła¬ 
ciłem połowę", zdradza stołeczny weteran 
rapu. 

200 - „Ostatnio raperzy/zespoły bez kontraktu 
płacą mi 200 zł za bit. Jeśli chodzi o te le¬ 
galne produkcje, to od ostatniej dużo się 
zmieniło, ale jeszcze nie myślałem o staw¬ 
kach”, przyznaje rozchwytywany producent 
z undegroundowej czołówki. 

200 - Miesięczny przychód z tzw. „ZAIKS-ów" 
(tantiemów za odtwarzanie utworów w me¬ 
diach) dla artysty siedzącego w rapie właści¬ 
wie od jego początku. „Nie wiem, za co są te 
pieniądze”, zdradza. „Kompletnie nie wiem, 
kto płaci, a kto nie. Na pewno TVN i telewizja 
publiczna." 

200-300 - Gaża dla rapera z doświadcze¬ 
niem medialnym za konferansjerkę na bran¬ 
żowej imprezie. Jeśli fuchę taką zleca agen¬ 
cja, można liczyć na 1000-1200 PLN. 


205 - „Dobre igły do samplowania (...). Ja 
mam systemy dwa Shure m44-7, które są 
przede wszystkim do skreczu. Igły lepiej 
nówki niż używane kupować", chwali się pro¬ 
ducent i DJ ze Śląska. 

250 - Za „coś, co spełnia funkcję przedwzmac- 
niacza. To mega prosty model, zazwyczaj wy¬ 
korzystywany do gitar, więc nienajlepszy, ale 
jako tako działający". Dane od producenta 
a zarazem rapera z północy. 

300 -i w górę... Tyle według warszawskiego 
rapera mającego w tym roku płytę na koncie 
ptaci się za gościnny udział „żywego muzy¬ 
ka” czy też featuringi (choć dawno za żadne 
nie płacił). 

300-350 - Zarobek „dopowiadacza”, czyli 
hypemana (jednego z dwóch) na koncercie 
stołecznej stawy. Jest to część stawki, w tym 
wypadku mówimy o stawce uśrednionej. 

300-600 - Honorarium koncertowe jednej 
z ikon undergroundu. Obejmuje dwie towa¬ 
rzyszące mu na scenie osoby. 

400 - Według rapera z Kujaw, już za tyle moż¬ 
na „dorwać w miarę porządną pojemno- 
ściówkę”, czyli mikrofon pojemnościowy. 

400-500 -Kwota dla polskich producen¬ 
tów płacona przez jeden z legendarnych 
warszawskich zespołów. Potwierdza się też 
w wypadku innych pytanych artystów 
z kontraktami, może tylko zaczyna sto zło¬ 
tych niżej. 

500 - Stawka za imprezę, poniżej której stara 
się nie schodzić warszawski klubowy DJ z do¬ 
świadczeniem (choć może zrobić wyjątek dla 
malutkich, klimatycznych klubów z super pu¬ 
blicznością). Mowa o kwotę na rękę, więc 
w grę wchodzi jeszcze dojazd i hotel. 

500 - Pieniądze, jakie za koncert otrzyma ra- 
per - ikona undergroundu ze wschodu, 
przy tym słynny freestyler - z DJ'em. 

500 - Powołanie do życia strony internetowej 
zespołu. Brutto. 

500 - Teledysk kręcony po znajomości dla de¬ 
biutującego (w pełnym wymiarze) na scenie 
artysty. „Kamera na trzy dni po kosztach. 


200-300 - Gaża, jaką fotograf z branżowej 
czołówki woła za sesję okładkową znajo¬ 
mym wydającym płytę własnym sumptem. 
Duża wytwórnia płaci 1500-2000 PLN. „Ge¬ 
neralnie fotografia jest traktowana jako coś, 
co powinno się dostać za darmo albo 
za podpis na jakimś tam medium. A co ja, 
kurwa, mam jeść w domu okładki płyt?", 
pyta poirytowany. 



RAP? 


Niby 3H czytamy już jako „hajs 
hajs hajs”, a nie „hardcore 
hip-hop” i od dawna wiadomo, że 
„nic za friko”, ale w branży mówi 
się o pieniądzach dość niechętnie. 
Jedną rzecz wiadomo, polski 
hip-hop nie jest bezcenny. Oto 
cennik pozwalający wam 
zorientować się, co i jak 






i z bardzo dużym rabatem, montaż za friko, 
przegranie na betę za friko, no i przede 
wszystkim praca ludzi przy klipie (kamera, 
scenariusz, wypożyczenie klubu) - wszystko 
bez kasy." 

800 - Tyle powie jeden ze słynniejszych cze¬ 
skich producentów, kiedy będzie się chciało 
u niego kupić beat. 

800 - Stawka zapłacona znanemu warszaw¬ 
skiemu raperowi za featuring parę lat temu. 

900 - Cena laptopa z drugiej ręki, który chce 
właśnie kupić jeden z producentów. Zazna¬ 
cza, że to „mocna druga ręka”. 

1000 - Za tyle kolega koledze zmontował 
zgrywki z koncertów w rapowy wideoklip, 
który mogta (i właściwie może dalej) puścić 
telewizja. 

1000 - Tyle średnio wydawał w miesiącu war¬ 
szawski DJ i producent na ptyty do grania 
oraz samplowania. Zdarzało się oczywiście, 
że pękała kwota dwukrotnie wyższa. 

1000 - Znani, szeroko obecni na najważniej¬ 
szych produkcjach, a zdaniem wielu najlep¬ 
si w swoim fachu producenci z Dolnego Ślą¬ 
ska nigdy nie dostali ponoć więcej za jeden 
podkład. 

1000 - Tyle za podkład potrafił zażądać 
od wykonawcy z kontraktem znany producent 
i muzyk z Katowic. Potem cena potrafiła 
spaść trzykrotnie. 

1000 - Kwota, w jakiej wydawca z południo¬ 
wo-wschodniej Polski zamknął przygotowa¬ 
nie poligrafii ptyty. 

1000-1500 - „Przypominam sobie tylko kil¬ 
ka historii, w których płaciło się za featuringi. 
Na przykład składanki producenckie”, tłuma¬ 
czy znany raper i wymienia kwotę zaznaczając, 
że wplata jest jednorazowa i nieuregulowana 
zostaje kwestia tzw. „ZAIKS-ów”. 

1200 - Kwota, której zażądał od zespołu, 
za beat jeden z niemieckich producentów 
udzielających się wcześniej na jednej z pol¬ 
skich produkcji, > 

1200-1500 - Tak należy szacować „mini¬ 
malny koszt tradycyjnej tyyty z prostą szatą 
graficzną. Powstaje jednak problem, co z tą 
500-ką sztuk potem zrobić (indywidualnemu 
artyście pozostaje sprzedaż internetowa)”. 
Według właściciela niezależnego tabela, py¬ 
tanego o najtańszą możliwość wypuszczenia 
ptyty na wtasną rękę. 

1500 - Koszt paliwa i rachunku telefoniczne¬ 
go wydawcy właśnie debiutującego na rynku 
z pierwszą płytą. 

2500 - Koncertowa stawka rozpoznawalnego 
stołecznego zespołu z dtugim stażem, ale 
jeszcze bez własnej płyty. 


2500 - Zarobek rapera na płycie wydanej 
w łubianym, aktywnym promocyjnie war¬ 
szawskim wydawnictwie. 

3000 - Tyle może otrzymać producent za mu¬ 
zykę do reklamy. „Ale jaką stawkę powiesz, ta¬ 
ką będziesz miat”, zastrzega autor podkładu. 

3000 - Za tyle podobno producent może do¬ 
stać kultowy sampler „MPC 2000 XL ze 
wszystkimi bajerami." 

3000-3500 - Tyle netto („po pewnym 
czasie nauczyliśmy się to ustalać wcze¬ 
śniej") kosztuje koncert jednego z bardziej 
znanych stołecznych raperów oraz każdego 
z jego projektów. W najlepszym wypadku 
wyciągnął koto 5-6 tysi. Rzecz jasna, z ta¬ 
kiej stawki odpala się dole hypemenowi 
i DJ'owi. 

3000-10000 - Chcesz mieć na koncer¬ 
cie któregoś z artystów z wyspecjalizowane¬ 
go w hardcorze warszawskiego wydawnic¬ 
twa? Informator zaznacza, że w wypadku 
niebiletowanych imprez w środku miasta 
kwota może sięgnąć nawet 12-15 tysięcy, 
przy czym z tego trzeba zapłacić dźwiękow¬ 
cowi, ludziom od światła, videodidżejowi 
i całej reszcie. 

4000 - Kwota, od której dyskusję o koncercie 
zaczyna zasłużony i dysponujący dorobkiem 
płytowym zespół z Wielkopolski. 

5000 - „Dwa nienajlepszej klasy ■gramofony, 
ale wystarczające, by DJ mógł pracować, 
i jakiś mikser z działającym crossfaderem. 
Nowe. Jeśli chodzi o używane, można było 
w tej cenie kupić naprawdę fajny sprzęt, tyl¬ 
ko trzeba było trafić na okazję.” 

5000 - Tyle na głowę mógł w formie zaliczki 
otrzymać raper, przynosząc „taśmę matkę” 
dużej wytwórni. „Mogły być to pierwsze 
i ostatnie pieniądze przy sprzedaży sięgają¬ 
cej 40000 płyt”, dorzuca raper. 

5000 - Kwota proponowana raperowi 
za udział w reklamie lodów. 

5000-25000 - Naktady na promocję „za¬ 
leżnie od artysty i spodziewanego zaintere¬ 
sowania", wg szefa niedużej, prestiżowej 
stołecznej wytwórni. 

6000-7000 - Wypuszczenie winylowej 
„dwunastki". Zresztą kwota za „siódemkę” 
jest ponoć właściwie taka sama. „Drogi biz¬ 
nes, ale wart zachodu”, zarzeka się autor. 

^6000-10000 Koszt nagrania, miksu 
i masteringu profesjonalnej i chwalonej ptyr 
ty warszawskiego artysty. Dodajmy, że z racji 
na bogate, nie do końca hip-hopowe aranża¬ 
cje, żywe instrumenty i ambicje twórców, 
mogło być to wyzwanie dla ludzi w studio. 

8000 - Za tyle można zaprosić najsłynniejszy 
polski hip-hopowy zespól z najbardziej 
utrwaloną w pamięci słuchaczy nazwą. 



„Przed wydaniem ptyty braliśmy piątkę”, 
przyznaje jeden z raperów. 

10000-12000 - Dwa gramofony, mikser, 
laptop plus sprzęt w rodzaju Finał Scratcha, 
Serato itd., czyli rzeczy dla DJ'a, który nie 
chce wydawać na winyle majątku i grać 
z mniej narażonych na zniszczenie ptyt CD 
czy mp3 dowolne gatunki. 

10000-15000 - Taki zysk na jednej wy¬ 
danej (ale nie samemu, z tą wydaną w same¬ 
mu jest już gorzej) płycie szacuje znany, sze¬ 
roko obecny w mediach raper warszawski. 
Już ze wszystkim, z zaliczkami, z procentami 
od zysku. Do podziału na wszystkich twór¬ 
ców. „Kwotę dostaje się w iluś tam ratach, 
gdzieś tam się to zbiera do momentu, w któ¬ 
rym płyta przestaje się sprzedawać. Wyżyć 
się z tego da." 

12000 - Koszt wypuszczenia podwójnego 
winyla i jego masteringu. 

15000 - Budżet jednego wideoklipu dla arty¬ 
sty hip-hopowego w jednej z dużych wytwórni. 

15000 - Całkowity budżet na wideoklipy 
u artysty w małej wytwórni właśnie debiutu¬ 
jącej na rynku. 

16000-18000 - Suma przeznaczona 
na pierwszy klip rapowego duetu. Teledysk 
miat jeden dzień zdjęciowy i wykonali go 
najpopularniejsi w branży autorzy teledysków 
w zachodniej Polsce. Mówi się, że są roz¬ 
pieszczeni i za mniej im się nie chce, choć 
wtajemniczona osoba z ich miasta mówi, że 
rozmowa zaczyna się od 10000. 

20000 - Najwyższa potwierdzona i zapłacona 
stawka koncertowa, do jakiej udało się dotrzeć. 
Łatwo się domyśleć, o kogo chodzi - hip-ho- 
polową śmietankę jeszcze przed zważeniem. 

25000 - Całkowity koszt przygotowania no¬ 
wej ptyty duetu rapowo-producenckiego (bez 
wydatków na podkłady i skrecze). Solista, 
którego ptyta powstawała równie długo i rów¬ 
nież z użyciem żywych instrumentów, podaje 
kwotę o 5 tysięcy wyższą. 

35000 - Koszt efektownego videoklipu pro¬ 
mującego dużą trasę koncertową, którą 
wspomagał finansowo i firmował logiem pro¬ 
ducent obuwia sportowego. a 







Niewiele jest tak kontrowersyjnych osób w hip-hopowym świecie. Przez wielu 
nieustannie krytykowany, dla tysięcy innych jest żywą legendą i wzorem postę¬ 
powania, jeśli chodzi o biznes. Facet, który bez ogródek mówi, że muzyka to 

dla niego bardziej złoty interes niż pasja 


tekst Andrzej Cała / ..Machina" 

Forsy ma jak lodu. kobieły do niego lgną. a hi¬ 
storia na pewno o nim nie zapomni. Sean Combs. 
Puff Daddy. Diddy. P Diddy. Wypunktujmy zatem 
jego karierę i zastanówmy się. czy rzeczywiście ha- 
tas. jaki towarzyszy jego osobie, jest uzasadniony. 

ZANIM ZOSTAŁ 
BAD BOYEM 

Biedy w domu nie zaznał. Urodzony w listopa¬ 
dzie 1970 r. Combs jest rodowitym nowojorczy¬ 


kiem. Ale w Harlernie. gdzie przyszedł na świat, 
mieszkał ledwie dwa lata. gdy wraz z matką i sio¬ 
strą przeprowadził się do Mount Vernon spokoj¬ 
nej dzielnicy na obrzeżach miasta. Ojca stracił 
w wyniku zabójstwa, zanim jeszcze nauczył się 
chodzić. ..Dowiedziałem się o tym dużo później. 
Przez wiele lat nie znałem prawdziwego powodu, 
dlaczego nie ma w domu taty. Ale to chyba dlate¬ 
go. że bytem jedynym mężczyzną w domu, tak 
szybko nauczytem się odpowiedzialności za swoje 
życie i podjąłem odpowiednie kroki, by moja rodzi¬ 
na była ze mnie dumna”. 


No i faktycznie szybko ruszył w pogoń za sła¬ 
wą. pieniędzmi i blichtrem. Najpierw był tance¬ 
rzem przed koncertami Heavy'ego D i jego chło¬ 
paków. Heavy szybko zrozumiał, że ma 
do czynienia z naprawdę ambitnym i obrotnym 
młodzieńcem, polecając go wytwórni Uptown. 
Tam Diddy nabierał pierwszych biznesowych szli¬ 
fów. podejmując się owocnych praktyk. Wracając 
do umiejętności tancerza nie mnie oceniać te 
wyczyny, ale zdaniem niektórych fachowców ra¬ 
powanie wcale nie jest najgorszą stroną Combsa. 
Wnioski wyciągnijcie sami. 



Miał 19 lat, gdy włodarze Uptown. bardzo za¬ 
dowoleni ze współpracy z nim, zaproponowali Did- 
dy'emu bardzo odpowiedzialną funkcję A&R labela. 
No i nawet wrogowie naszego bohatera muszą od¬ 
dać mu cześć na tym polu. On naprawdę ma dobre 
ucho i wie, na jakie konie postawić, by pod koniec 
wyścigu odebrać zasłużoną wygraną. Pierwszymi 
osobami, które sprowadził do Uptown, były woka¬ 
listka Mary J. Blige, raper Father MC i zespół r&b 
Jodeci. Trzy strzały w dziesiątkę. 

OD ŚMIERCI 
DO ŚMIERCI 

Dobra passa Diddy'ego trwała do 1991 r. Wów¬ 
czas to podjął się współorganizacji charytatywnej 
imprezy, która łączyła mecz koszykówki i koncerty. 
Niestety, w jej trakcie doszło do zamieszek, które 
zaowocowały wybuchem paniki i śmiercią dziewię¬ 
ciu osób zostały stratowane. Diddy bardzo prze¬ 
żył to wydarzenie. Co prawda uniknął kary pozba¬ 
wienia wolności, gdyż odpowiedzialność spadła 
na innych ludzi, ale - jak sam wspomina „To by¬ 
ło coś strasznego. Przez kilka tygodni nie mogłem 
się pozbierać, codziennie miałem przed oczyma 
ofiary tej imprezy. Jedyne co mogłem zrobić, to 
wziąć się jeszcze mocniej niz wcześniej do roboty 
i zmazać tę plamę na moim nazwisku”. 

Nadmiar ambicji to dobra sprawa, ale utrudnia 
grę zespołową. A Puff Daddy coraz bardziej zaczął do¬ 
minować w Uptown Records, działając na nerwy star¬ 
szych stażem kolegów, będących w dodatku w hierar¬ 
chii wytwórni zdecydowanie nad nim. Zwolniono go 
w 1992 r. No i tu zaczyna się ten okres kariery, który 
nas najbardziej interesuje. Puff długo zastanawia się. 
jak wykorzystać zdobyte doświadczenie i znajomości. 
Podpisuje kontrakty z Craig Maćkiem i Notoriousem 
B.I.G.. z hukiem rozpoczynając działanie własnej ofi¬ 
cyny Bad Boy Records. Ale. ale label był tylko 
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jedną z części wielkiej firmy Bad Boy Entertainment, w sktad której wcho¬ 
dzi teraz też firma ubraniowa Sean John, kilka matych firm zajmujących się 
produkcją filmową, działalnością charytatywną, produkcją muzyczną. Ma¬ 
ty kolos. Wartość rynkowa w granicach miliarda dolarów. 

1994 r. byt dla Puffa dopiero zapowiedzią wielkich triumfów i najbar¬ 
dziej szczęśliwego okresu w życiu. Jako szef Bad Boya, producent wyko¬ 
nawczy i po prostu bitmejker odpowiadat za projekty Biggy'ego, Craig 
Macka, 112. Faith Evans i Total. Produkował kawatki niemal wszystkich 
znanych postaci światka r&b, a jakby tego było, wraz z Notoriousem stanął 
na pierwszej linii frontu w konflikcie East Coast-West Coast. Cena za tę zu¬ 
chwałą postawę okazała się ogromna. Najpierw polegt 2Pac, a Puff Dad- 
dy'ego długo podejrzewano o udział w zamachu na Shakura. Zanim na do¬ 
bre się wyplątat z tej sprawy, zginął jego największy przyjaciel. Byty diler 
narkotyków, raper uznawany niemal bezsprzecznie za króla Nowego Jorku. 
Notorious B.I.G. na chwilę przed wydaniem swojego drugiego albumu, po¬ 
dwójnego „Life After Death". zostat zastrzelony. Byt 9 marca 1997 r. 

JUŻ SOLO 

Nie brakowało głosów, ze tak naprawdę Sean Combs doskonale wie¬ 
dział o możliwości zamachu na Biggy'ego. Ba nawet więcej sugerowa¬ 
no, iż mógt maczać palce w całej tragedii, będąc świadomym, iż podnie¬ 
sie to sprzedaż albumu Biggy'ego i narobi dużo szumu przed planowanym 
debiutem solowym Puffa. Dowodów na to znaleźć się nie udało. Co stało 
się później? Chyba każdy pamięta. „HI Be Missing You" z Faith Evans, al¬ 
bum „No Way Out" i całkowita dominacja w 1997 roku. Puff nie wyglądał 
jednak na szczęśliwego. Jakby coś w jego życiu się zawaliło. Stracit kre¬ 
atywność muzyczną. Kiedyś jego bity i remiksy z miejsca podbijały kluby, 
z biegiem czasu zaczęły irytować ciągłym sięganiem po spuściznę muzy¬ 
ki lat 80. Bez przeróbek, bez kreatywnego samplingu. Po prostu pętla 
za pętlą, motyw przewodni za motywem przewodnim, miały być takie, jak 
oryginały. Podobać się ludziom starszym, którzy doskonale znali wersje 
oryginalne, a trafiać też do młodych. To nie mogło długo pociągnąć... 

W 1999 r. Daddy wydaje drugie solo „Forever”. I co? I nico. Dno. 
Płyta staba. Wtórna. Bez hitów. Jakby tego było mało, zaczęło się sypać 
imperium Bad Boya, bo płyty z logo tego labelu nie generowały już ta¬ 
kich zysków, a sam Puff musiał wydać np. 2 miliony dolarów odszkodo¬ 
wania za fizyczną napaść na Steve Stoute'a, menedżera Nasa, w związ¬ 
ku z aferą towarzyszącą klipowi do „Hate Me Now”. Król nagle stawał się 
nagi. Stracił koronę najlepszego rap biznesmena na rzecz Mastera P 
stracił kolejnych artystów z wytwórni (The Lox odeszli do Ruff Ryders), 
jego ekipa coraz mniej liczyła się na muzycznej scenie. Puff jednak miał 
zawsze głowę na karku i wiedział, co zrobić, by nie stracić chociaż 
miejsc na okładkach poczytnych magazynów. Obalany król związał się 
z królową. Latynoską w dodatku. Jej imię Jennifer, nazwisko Lopez. 
Resztę znacie dobrze. Dzięki Puffowi J. Lo zaistniała na scenie muzycz¬ 
nej i z liczącej się. ale wcale jeszcze wówczas nie największej latyno¬ 
skiej gwiazdy, stała się największą na przełomie wieków gwiazdą Holly¬ 
wood. Skończyło się, jak się skończyło. Puffy narozrabiał w klubie, 
Jennifer zwróciła zaręczynowy pierścionek, a Shyne trafił do pierdla. 

LATA POSUCHY I REAKTYWACJA 

Od 2001 r. Puffowi szło średnio. Niby wciąż byt niemal non stop 
obecny w popularnych magazynach i stacjach telewizyjnych, ale jego 
kolejne albumy okazywały się klapą. Gospelowe wydawnictwo „Thank 
You' możemy pominąć, ale „The Saga Continues", pierwsze wydane 
pod pseudonimem P Diddy. było już wpadką poważnych rozmiarów. Nie 
pomogli nawet The Neptunes. Później było „We lnvented The Remix” 
i jubileuszowe „Bad Boy's lOth Anniversary... The Hits". 

Nie było dobrze. Eightball & MJG. których Diddy zaprosił do swo¬ 
jego labelu licząc, że zdyskontują i na Wschodzie swoją ogromną po¬ 
pularność, zawiedli. Powrót nawróconego i odwróconego w końcu Ma- 
se'a przeszedł bez echa. Wokalista Mario Winans nie okazał się drugim 
Usherem. 112 niby wciąż sprzedawali w Stanach sporo płyt, ale gdzie 
im tam do popularności, jaką kiedyś mieli chociażby Boyz II Men. Sło¬ 
neczko na nowo zaświeciło dopiero wiosną. Najpierw Puff zacząt pro¬ 
mować młodziutką wokalistkę Cassie i trafił całkiem dobrze. Teraz zaś 
wydał nowy album, w mega gwiazdorskiej obsadzie. I na szczęście 
pozbawiony praktycznie jego bitów. Czy to wystarczy, by na nowo za¬ 
siąść na tronie? 
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PEJA 

SLUMS 

ATTACK 


kawa- 

wyszedl poza wtasne podwórko i od razu 
z oddźwiękiem medialnym. Spontan. Spawacze 
mieli pętlę Snoopa, nagrali zwrotkę, a ja akurat 
przyjechałem do nich i pierdolnąłem swoją tak 
z marszu. No i poszto w świat. Czysta amatorka, aż 
tezka się kręci w oku. Nie żatuję, ale nie zrobiłbym 
tego po raz drugi. Liroy ciągle jest w grze, ale „An¬ 
ty" na pewno przyczyniło się do załamania jego ka¬ 
riery. Teraz mogę nagrać „Anty" przeciwko polity¬ 
kom na przykład. 


lepsze. Dapek przejawia zupełnie różne zaintereso¬ 
wania niż ja - i nie mówię tu o muzyce, bo różni¬ 
my się pod względem sztuki, kina, nowinek tech¬ 
nologicznych. Ja czytam książki, a on przegląda 
gazety z grami (śmiech). Nasza wspaniała przygo¬ 
da trwa już 8 lat. Nie jest tak, że lubimy się tylko 
wtedy, kiedy przychodzi co do czego i trzeba coś 
zrobić, coś nagrać. 

D: A co do gazet komputerowych, to lepsze są 
niż te jego książki (śmiech). 

ELITY 


P: Lubię czasem gotować. Jeśli mam dla ko¬ 
goś to zrobić, to z chęcią. Darek raz przyszedł 
na moje urodziny i przyniósł mi sałatkę z kurczaka 
z warzywami. A nasze gusta muzyczne też się róż¬ 
nią. Ja kiedyś bytem taki underground w stylu ABB 
Records, Stretch Armstrong, Peanut Butter Wolf, 
caty katalog Rawkusa, a on miał Ruff Ryders i takie 
tam rzeczy, i były jakieś zgrzyty. A teraz widzę, że 
sam wszedłem raczej w mainstream. Bo się zarobi¬ 
ło, chce się przewieźć autem, to się słucha innej 
muzyki (śmiech). 


BALANGI 

P: Ja już nie piję 19 dni! (śmiech). Jak już pi¬ 
ję, to nie bez powodu jeden kolega nazywa mnie 
polskim ODB... No, co - lubimy się pobawić, po¬ 
tańczyć, przyjebać komuś w łeb... (śmiech). 

Decks: Nie, ja nie lubię przyjebać komuś 
w łeb, bo to mają być balangi. 

P: Ale ze wszystkimi dobrymi i złymi stronami. 

D: No to komu musiałeś ostatnio przyjebać 
na balandze w ryj? 

P: Mam wymieniać daty, kluby i ofiary? To też 
jest balanga, nocne życie klubowe, nie? 

D: Dla mnie balanga zaczyna się po 24 w do¬ 
mu wikingów na starym rynku, „Majorka" i te spra¬ 
wy (śmiech). 


CIĘŻAR 




D: Rychu się chwali, że 110 bierze na klatę. 

P: Poprawka. 1150 się cisnęło. 

D: Nie wierzę, dopóki nie zobaczę, przepra- 
„szam Rysiu. 

_ P: Co d£ c iężaru popularności, to już minęło. 
» KieS||jPlilfr byto strasznie. Kiedy wchodziłem 
do miejsKiej komunikacji, to stwierdzałem, że to po raz 
ostatniTTpakurat było po jakimś programie w TV... 

1 przykład po takim programie „Blokersi” 
(śmiech). 

P: Czasem przyczaiłem się w domu, żeby od¬ 
począć, ale to jest wbrew pozorom fajne. 


P: Wbrew pozorom poznaliśmy takich osób 
bardzo mato. Mieliśmy styczność z kilkoma tuzami, 
w stylu zespołów o mniejszym stażu, aie wykreowa¬ 
nych przez media, jak Lzy na przykład. Ale jeśli gra¬ 
my obok Oddziału Zamkniętego czy Dżemu, to czu¬ 
ję się dobrze, bo przy nich mogę się wiele nauczyć. 
O, Steffan Molier dzisiaj jechał z nami do Warszawy 
(śmiech). 

D: Daliśmy autografy, zrobił z nami zdjęcia, 
powiedział, że podoba mu się kawatek „Pierdolony 
05” i że będzie go rapował na swoim przedstawie¬ 
niu (śmiech). 


FANI 

P: Potrzebni, jak najbardziej. 

D: Tylko czasem zdarzają się tacy, którzy po¬ 
winni być na „P" jako „psycho-fani” (śmiech). Są 
oni niestety nie do zniesienia, a co do normalnych 
fanów, to nie wyobrażam sobie, żeby ich nie było. 

P: No, tak. Są normalni fani i tacy, z którymi nie 
da się zamienić słowa. Szturchają cię kuflem piwa, 
chcą się z tobą napić i grają nie wiadomo kogo. Tyl¬ 
ko że z drugiej strony trzeba to zrozumieć, bo jeste¬ 
śmy dla nich jakimiś idolami i tak musimy to sobie 
tłumaczyć. Jak nie masz fanów, to co? Możesz grać 
dla rodziny, nie wydawaj płyt i chuj z tym, jeśli uda¬ 
jesz, że robisz to tylko dla siebie. 

GUSTA 

P: 0 gustach się nie dyskutuje, tak przede 
wszystkim, ale spróbujmy. Ja lubię owoce morza 
(śmiech). 

D: A ja takich wynalazków nie lubię... Popro¬ 
szę z restauracji Pekin zestaw 51 a + zupa kwaśno- 
-pikantna. 


HAJS 

D: Myślę, że jak na polskie warunki zarobiliśmy 
go swego czasu sporo. 

P: Jak na polskie warunki, tak. Nie będę hipo¬ 
krytą: zarabiam i utrzymuję się z rapu od 10 lat. 
Nie wstydzę się powiedzieć tego, że dobrze mieć 
pieniądze, żeby czasem gdzieś wyjechać i ode¬ 
tchnąć, żeby móc na bieżąco zaptacić rachunki, 
pomóc komuś kupując jakiś ciuch na dupę czy 
stawiając parę flaszek wódki na imprezie. Ja ko¬ 
muś dzisiaj, on mi jutro. Bez pieniędzy nic nie zro¬ 
bisz. Wiem, jak to było nie mieć pieniędzy, mieć 
wyłączony prąd czy nie mieć gdzie mieszkać. Mia¬ 
łem długi, wszystkie hajsy z rapu pakowałem 
w ich oddawanie. Nigdy w życiu nie doprowadzę 
do sytuacji, żeby do tego wrócić. 

ICEMAN 

D: MC Posąg (śmiech). 

P: Bo mato jest ekspresywny na scenie. Tak 
samo jak ja zaangażowany byt na początku naszej 
działalności w hip-hop i SLU. Iceman caty czas 
gdzieś jest, teraz jeździ z nami jako hypeman, karie¬ 
ry nie planuje, chociaż czasem zapowiada, że chce 
zrobić jakieś swoje rzeczy. Można powiedzieć, że 
jest jedną z tych nielicznych osób, dzięki którym ta 
scena u nas powstała. I jako jedyny z nielicznych 
zna i pamięta moją historię. 

JUTRO 

D: Moje plany najbliższe to skończyć dom, bo 
praca przy nim kosztuje mnie naprawdę sporo ner¬ 
wów, własne studio, no i potomek. Chciałbym się 
jeszcze sportem zająć na poważnie od nowego ro¬ 
ku, póki jeszcze mam sitę. 
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P: No i chyba wypasiony mixtape volume 4, 
nie? A mój plan na jutro to zaproszenie pana Ja¬ 
nusza Gajosa na kawę, koktajl, kolację, cokolwiek. 
A, no i tatuaż muszę jeszcze skończyć jeden, dru¬ 
gi, trzeci. 

KLIKA 

P: Czyli ludzie, którzy niezmiennie pojawiają 
się w moim życiu. Im więcej przyjaznych ludzi tym 
lepiej, ale nie mogą być to przyjaźnie na pokaz. 
Kocham moją klikę. Pozdrawiamy wszystkich na¬ 
szych ludzi. 

LECH 

P: Lech to piwo, Lech to klub. Kibicowanie ta¬ 
kie bardziej aktywne już mi minęło. Teraz po prostu 
oglądam piłkę. A tak w ogóle, to zaliczyłem 65 wy¬ 
jazdów na „Kolejorza” od 93 do 98 roku, małolaty! 
(śmiech). Byłem na ostatnim meczu z Arką - po raz 
pierwszy od pięciu lat. I bardzo mi się podobało. 

D: Piję go rzadko, ale uważnie śledzę tabele 
z wynikami tymi jednymi i drugimi (śmiech). 


Przez muzykę trzeba zjednywać sobie jak najwięk¬ 
szą liczbę przyjaciół, a że zawsze będą jakieś anta¬ 
gonizmy, to trudno. W sumie nie wyczuwamy ja¬ 
kiejś wrogości i nie chcemy też być postrzegani 
jako wrogowie ludzi - chyba że jako wrogowie elit 
i wrogowie rządu. 

OLDSCHOOL 

D: W moim Rrzypadku kojarzy się to z impre¬ 
zami i ekipą CH2H gdzie byłem DJ’em, z koncerta¬ 
mi, ze spaniem na dworcu przy minus*dwudziestu 
stopniach, z graniem za zwroty i dokładaniem 
do wszystkiego siana. To życiowo, a co jest dla 
mnie oldschoolem muzycznym? Nie wiem... 
BVSMP (śmiech). 

P: Kiedyś byłeś zajarany Marky Markiem 
(śmiech). 

D: No i Technotronic, podstawa. Byli nawet 
na żywo w Sopocie. 

P: Mój oldschool zaczyna się w połowie lat 80. 
A skończył się na „Back To Heli” Run DMC. 

PEJA 


SZACUNEK LUDZI 

P: Płyta, z której jestem zadowolony. Dwie rze¬ 
czy męczą mnie w miksie, ale nie ujawnię jakie. 
Mam nadzieję, że materiał się spodoba, wiążemy 
z nim duże nadzieje, wypchnęliśmy kilka tysięcy 
na sklepy w tydzień i oby tak dalej. 

D: Dobra płyta, w którą wsadziliśmy całe nasze 
serca. 


TERRORYM 

P: Może ta marka zaowocuje jakimś niezależ¬ 
nym wydawnictwem, może będzie to biznes z ciu¬ 
chami. Czekamy, jesteśmy otwarci. Może z tego 
coś wyjdzie, a może nie wyjdzie nic. Hasto to z na¬ 
mi jest już trzy lata, powstało na Ski Składzie. 


ULICA 

D: Ulica w Polsce jest fatalna, są straszne dziu¬ 
ry (śmiech). 

P: Nie boimy się chodzić po ulicy, wychodzi¬ 
my do ludzi. Potrafimy sobie znaleźć lepsze miej¬ 
sce niż ulica, ale wciąż mamy jakieś tam nieroze¬ 
rwalne z nią związki. 


dOK&m 


Peja i Decks bez dwóch zdań zasłużyli na 
szacunek ludzi ulicy. Nie tylko za sprawą 
rapu, ale też dystansu do samych siebie, 
umiejętności uczenia się na błędach, 
autentyczności. Wszystko to znajdziecie 
w naszym alfabecie 


ŁZY 

D: Mnie bardzo dużo rzeczy może doprowadzić 
do łez, ale nie powiem jakie, bo będą chcieli wyko¬ 
rzystać to przeciwko mnie (śmiech). 

P: Nie jesteśmy babami, ale facet też powinien 
mieć zdrowy odruch i umieć płakać, jestem tego 
zdania zwolennikiem. Kobiety lubią, jak facet cza¬ 
sem łezkę uroni... 

D: I dlatego Rychu systematycznie, co piątek 
na każdej imprezie płacze (śmiech). 

MEDIA 

P: Są potrzebne. Wiadomo, unikamy bulwaró- 
wek, ale z drugiej strony oni nami też nie są aż tak 
zainteresowani, bo żaden z nas to nie Michał Wi¬ 
śniewski. Chociaż pewnie mieliby o czym pisać. 
Współpracujemy z mediami, bo każda rewolucja 
musi być jakoś nagłośniona. 


NIEPRZYJACIELE 

P: Oby było ich jak najmniej. Nie chcę nakrę¬ 
cać tu jakiejś spirali i gadać o tym publicznie, bo 
może jeszcze podsunę komuś jakiś głupi pomysł. 
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D: To taki mały Gollum (śmiech). Bardzo mu 
się wszystko zmienia szybko w tym małym móżdż¬ 
ku. Gada za dużo, za pięciu. Jak go już nikt nie słu¬ 
cha, to sam sobie odpowiada. 

P: Powiedz, że mam charyzmę! 

D: Ma charyzmę (śmiech). Mam nadzieję, że 
się ustatkuje, bo już nie mam ochoty wysłuchiwać 
„telefonów do przyjaciela” i latania do niego z ta¬ 
bletkami na sen: weź Rysiu tableteczkę i uśnij, nie 
przyjdą złe duchy do Ciebie (śmiech). Czasami wy¬ 
daje się, że sam nie wie, czego chce, niestety. Ma 
talent, skubany. 


RODZINA 

D: Moja rodzina się powiększyła po 21 lipca 
2006, wtedy to powiedzieliśmy sobie z moją żo¬ 
ną „tak”. No i pożyjemy zobaczymy, oby jak naj¬ 
dłużej. 

P: Moja rodzina ogranicza się do siostry, mo¬ 
jej nieżyjącej matki. Miałem kiedyś swoją rodzinę, 
ale jestem już po rozwodzie, rozpierdoliłem ją. Te¬ 
raz jest moja narzeczona i jej rodzice, a ja jestem 
taką sierotką, którą oni przytulają. 


WYDAWCY 

P: Myślę, że wydawca powinien być lojalny 
i nie powinien sięgać po pieniądze należące się wy¬ 
konawcy. Po tym, którego mamy obecnie, czyli Fo- 
nografice, do każdego poprzedniego mogę mieć 
pretensje. Takiego Delisia boli, kiedy mu się mówi, 
że jest złodziejem, a jesteś, Arku, złodziejem i każ¬ 
dy dobrze o tym wie. Niedługo dojdzie do tego, że 
będzie trzysta zespołów i trzysta wytwórni, bo każdy 
będzie sam wydawał swoją płytę. A ja tak nie chcę. 


ZŁOŚĆ 

D: Mnie denerwuje, jak Rychu za dużo gada 
(śmiech), jak puszcza w aucie głośno jakieś bebły 
i ogólnie jest we mnie chyba sporo złości ostatnimi 
czasy, ale próbuje jakoś tego nie okazywać. Nieste¬ 
ty, jestem bardzo nerwowy. 

P: Z mojej natury wynika, że dużo rzeczy mnii 
wkurwia. Mam poprzestawiane w deklu i czasami 
górę biorą emocje i dlatego czasem jest się ze mną 
trudno dogadać, bo mój stopić dyplomacji jest 
ograniczony. Trzeba jednak pokazywać siebie takim, 
jakim się jest.^^ggji gg 


















TAK, JAK CHCIAŁEM 


pytał Wojtek Antonów 

Doczekaliśmy sio Twojej solowej płyty... 

W końcu się doczekaliśmy. Miata wyjść 
przed wakacjami, ale z przyczyn niezależnych ode 
mnie wychodzi dopiero teraz. Spora cześć materiatu 
to utwory, które napisałem już parę lat temu. Kilka te¬ 
matów musiato dojrzeć, dzięki temu ta płyta jest bar¬ 
dziej dojrzata i dopieszczona. 

ACOZWNB? 

Traktuję naszą płytę, jako zamknięty rozdział me¬ 
go życia. Szanuję ten materia), bo dzięki niemu wybi¬ 
liśmy się na powierzchnię. Mieliśmy kilka dobrych 
zwrotek, dobre featuringi, dobre bity. Nie odcinam się 
od treści tam zawartych, ale życie pokazało, że rzad¬ 
ko jest tak, jak byśmy chcieli. Dla mnie czyny są waż¬ 
niejsze od stów i tyle. Pewne okoliczności zaważyły 
nad tym, że poszedłem w swoją stronę. 

Łatwiej nagrywać solówkę czy pracować 
z kimś jako zespół? 

Nie widzę żadnej różnicy. Nagrywając tę ptytę za¬ 
wsze byliśmy w kilka osób w studiu, byta pozytywna 
atmosferka, dobra motywacja. Praca nad solówką nie 
wymaga żadnych kompromisów a propos treści i te¬ 
matów. Ta płyta jest taka, jak chciałem. 

Skąd tytuł „Na ostrzu noża”? Czemu tak 
ostro stawiasz sprawę? 

Tytuł oddaje klimat tej płyty i jest metaforą zawar¬ 
tych na niej treści. To metaforyczne ujecie tego, jak się 
czujemy w obecnej sytuacji społecznej i politycznej. 
A sprawę stawiam tak dlatego, że jestem zwolennikiem 
zaangażowanego rapu. Jest dużo ciekawszych tematów 
do nawijania niż te, które promuje media. Takie, które 
pobudzają świadomość społeczeństwa oraz są od¬ 
zwierciedleniem życia i pokazują zupełnie odmienną 
wizję kultury ulicy, kultury buntu wobec systemu. 

Co było dla Ciebie najważniejsze, gdy na¬ 
grywałeś ten materiał? 

Najważniejsze przy nagrywaniu było dla mnie, by 
miat kopa, by byty gtośne wokale nagrane na jeden 
track i podbitki, tak żebym mógt je zarapować bez 
przerw i nie mieć problemów na koncertach. Drugą 
rzeczą, nad którą pracowaliśmy dtugo, są dobrze po¬ 
wykręcane bity. Każdy z instrumentów wgrywaliśmy 
osobno i ustawialiśmy jego brzmienie w przestrzeni 
i w połączeniu z innymi instrumentami. Tej płyty do¬ 



brze się słucha w samochodzie, na głośnych kolum¬ 
nach, ale równie dobrze na słuchawkach przed snem. 

Powiedz coś o swojej zajawce na regga- 
eton. 

Reggaeton wkręcił mi się przed dwoma laty, gdy 
mieszkałem w Stanach na latynoskiej dzielnicy. Mu¬ 
zyka w ich kulturze jest obecna od dziecka i towarzy¬ 
szy im całe życie. Przyjaźniłem się z kilkoma Meksy¬ 
kanami, chłopakami z Salwadoru. Poznałem ich 
kulturę, bytem na imprezach reggaetonowych. Ostry 
klimacik, gorące dziewczyny i dobre wariaty. To sa¬ 
moistnie przeniknęło do naszej muzyki. Przywiozłem 
płytki, większość moich ziomków jara się reggaeto- 
nem. Braciak zrobił kilka bitów. To byto to, czego mi 
brakowało na koncertach. Tempo, wysoka temperatu¬ 
ra i jazda, kurwa!!! Jak w Białymstoku Dejot i Forest 
grali na imprezach reggaeton, to jeszcze MTV nie 
wiedziało, co to Daddy Yankee. Zresztą nie tylko ja się 
jaram reggaetonem. Zajebisty kawałeczek nagrał So¬ 
kół z Dos Sicarios. 

Jakie doświadczenia przywiozłeś po po¬ 
bycie w Stanach? Zmieniło się Twoje podej¬ 
ście do hlp-hopu? Do świata? 

Pobyt w Stanach utwierdził mnie w przekonaniu, 
że nie jest to wcale demokratyczny raj. Z ludzi, którzy 
tam szukają szczęścia, robi maszynki do zarabiania 
forsy. Fakt, że pracując stać cię na dużo więcej niż 
w Polsce, a jak się elegancko zakręcisz, to jest w po¬ 
rządku. Na filmach Ameryka jest piękna. W rzeczywi¬ 
stości to taki sam burdel, jak i tu. Ja lubię nieznane 
i lubię wyzwania, więc mimo wszystko mam pozytyw¬ 
ne wspomnienia. 

A wiesz, co się teraz dzieje w Białymsto¬ 
ku? Jesteś na bieżąco? Wspierasz lokalnę 
scenę? 

W Białymstoku jestem na każdym koncercie. 
Jest intensywnie działające podziemie, mamy sporo 
imprez, niepowtarzalny klimat i najładniejsze dziew¬ 
czyny w Polsce. Mamy coroczny festiwal młodych ta¬ 
lentów Zgrzyty, na którym gra mnóstwo kapel z regio¬ 
nu i catego kraju. Ostatnio nagrałem kawałeczek, 


e i bezkompro- 
wydanej właśnie 
naszym wywiadzie 

gdzie pół tekstu jadę po hiszpańsku na mixtape mo¬ 
jego koleżki, DJ'a Famę. Będzie tam można ustyszeć 
większość białostockiego podziemia. 

Glosowałeś może na Krzysztofa Konono- 
wicza? Masz jakieś poglądy polityczne czy so¬ 
cjalne, którymi chciałbyś się podzielić? 

W Nie, nie glosowałem na tego dziwnego kogoś, 
i nie sądzę, by ktoś świadomy powagi sytuacji w ogó¬ 
le na niego gtosowat. To była akcja kilku kabareciarzy, 
ale nie chce mi się tego komentować, bo zrobili 
z chłopa komedię, robiąc przy tym lipę naszemu mia- 
: stu. Gdy chodziło o podział funduszy europejskich 
lub jakieś dofinansowanie programów kształcenia 
bezrobotnych czy młodzieży, to o Białymstoku nikt nie 
pamięta. A tu nagle pojawił się jakiś gałgan, co się 
dat zakręcić i Białystok we wszystkich wiadomo¬ 
ściach. Powiem ci, że to miejsce jest kuźnią wielu in¬ 
dywidualności i artystów cenionych w świecie: Ba¬ 
giński, Tarasewicz, wielu innych. Nie glosowałem 
na nikogo, ponieważ w związku ze zmianą adresu je¬ 
stem pozbawiony przez rok prawa do glosowania. Nie 
mieszam się do polityki, ale irytuje mnie to, że mło¬ 
dzież jest pozbawiona świadomości i podtapuje ha¬ 
sta, które dyktują im komuchy siedzące w telewizjach. 
Swoje podejście do tych spraw wyraziłem w utworze 1 
„Z ręki do ręki”. To chore państwo. Dopóki stare po¬ 
kolenie przesiąknięte komuną nie odejdzie, nic się nie 
zmieni. PiS też dużo pierdoli, a robi nie to, co trzeba. 
Dla mnie wszyscy politycy są siebie warci, i? 

Na koniec masz kilka linijek na freesty- 
le: powiedz, co ci leży na sercu, albo 
po prostu zachęć dzieciaki do sprawdzenia 
„Na ostrzu noża”. 

Nie dane nam immunitety, luksusy i diamenty / 
mamy siebie, nasze podwórka i ttuste skręty/kozac¬ 
kie bity, najgłośniej wykręcony wokal nie daje lipy / 
ten rap u nas na wszystkich blokach / Nuty jak seria 
z glocka odmulają jak koka / psy kręcą się z shotgu- 
nami jak w mieście Boga / To nasza droga, mottem 
„nie dać się ztamać” / śmierć konfidentom, od kurew 
trzymać się z dala. Pozdrawiam, do zobaczenia 
na koncertach! ^ 
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Rasco i Planet Asia to uznana marka zarówno w undergroundzie jak 
i mainstreamie. Świadczyć o tym mogą ich liczne kolaboracje z bardzo 
różnymi artystami z rap biznesu. Prosto z Kalifornii zawitali w Polsce. Zagrali 
jeden koncert, a przy okazji odpowiedzieli nam na kilka pytań 


rozmawiali cZm, Guo i Sebol /wersalka.com/ 
foto Kolano 

Obaj jesteście na scenie już dość dtugo. 
Jak oceniacie zmiany, jakie zaszły przez ten 
czas, który upłynął od Waszej pierwszej płyty? 

PA: Wszystko jest bardziej oryginalne. Kiedy na¬ 
grywaliśmy „HowThe West Was One 1 ’, to byty najlep¬ 
sze czasy, podziemie było młode... 

R: 0, człowieku. Dla mnie to była świetna zaba¬ 
wa, ponieważ znam Piane! Asię od czasów colle¬ 
ge^ i długo o tym rozmawialiśmy. Z perspektywy cza¬ 
su uważam, że ten album był dobry, świeży. To było 
ekscytujące, że zrobiliśmy ten album. Najwięcej za¬ 
bawy było podczas robienia tej płyty. Praca nad kolej¬ 
nym albumem była trochę bardziej stresująca, gdyż ja 
mieszkam w San Francisco, a Planet Asia w Los An¬ 
geles. Latanie czy jazda samochodem - to było mę¬ 
czące, ale ten nowy materiał jest mniej surowy, to jest 
inne uczucie. „How The West Was One” to byty dla 
mnie dobre czasy... 

PA, jak tam sprawy z Twoją nadchodząca 
płyta „The Medlcine”? 

PA: Wychodzi w poniedziałek (premiera była 3 
października 2006 - przyp. red.), będą na niej Dilated 


Możecie powiedzieć coś o jakichś nie¬ 
znanych, ale utalentowanych ludziach z pod¬ 
ziemnej Kalifornii? 

R: Jest ich naprawdę wielu. Powiem wam, z kim 
ja pracuję: Aarophat, Concise Kilgore, Turbin, z ludź¬ 
mi od Planet Asia. Wiesz, po prostu mamy swoich lu¬ 
dzi, z którymi się trzymamy i z nimi współpracujemy. 

PA: Wiesz, podziemie w Kalifornii jest świetne. 
Rządzimy! 

Planet Asia, współpracowałeś miedzy 
Innymi ze Swollen Members. Jak się po¬ 
znaliście? 

PA: Tak, ich album jest już w sklepach, „Black 
Magie” to świetna płyta. Wiesz, oni mi pomogli 
w produkcji mojego albumu, który wyszedł jako 
współpraca Battle Axe z ABB. Chciałem, aby jakiś la- 
bel to dystrybuował, dlatego ABB, który jest tak jakby 
kuzynem Battle Axe. Tu chodzi o promocję. 

Tak na marginesie, nie wiem, czy wiesz, 
że Mad Child jest Polakiem z pochodzenia? 

PA: Tak, tak, to mój człowiek, mój Polski brat. 

W takim razie opowiedzcie nam jeszcze 
coś o Waszej współpracy ze Stones Throw. 

PA: Cały czas z nimi współpracuję. Teraz pracu¬ 
ję z Madlibem, robimy album. To naprawdę świetny 


R: To wszystko moi ludzie, gramy w przyszłym 
miesiącu razem koncert w Chicago. Robiłem dużo 
rzeczy z Panikiem, nigdy tego nie zapomnę, to moje 
życie. Pierwszą piosenkę zrobiliśmy w nocy - po¬ 
wiedziałem „Yo, Panic, potrzebujemy jakieś piani¬ 
na” i trzy godziny później zagrał nam to przez tele¬ 
fon. To było dtugo przed tym, kiedy można było 
wystać tracki przez Internet. Wzięliśmy to. Powiesz 
mu, co potrzebujesz i dostajesz dokładnie to, co 
chciałeś. 

Jak powstawał track „Beware” Cali 
Agents z nowej płyty Oh No? 

R: On zrobił rzeczy na mój album „The Dick 
Swanson Theory” i dobiliśmy targu, że ja zrobię coś 
na jego materiał. Najśmieszniejsze jest to, że słysza¬ 
łem go dopiero parę dni temu, a ten track powstał po¬ 
nad rok temu. Wiesz, zapomniałem o tym, a potem 
widziałem Oh No na koncercie i zapytałem, co z tym 
utworem, czy skończył już ten album, a on mówi, że 
album wychodzi już na dniach. 

Widzicie jakieś różnice miedzy postrze¬ 
ganiem hip-hopu przez słuchaczy europej¬ 
skich i amerykańskich? 

PA: Tak, tu lubią dobry hip-hop, nie lubią gówna. 
Dlatego tu przyjeżdżam. W Ameryce tak nie jest. 



CALI 

AGENTS 

RZĄDZIMY! 


. .... . . ... : 



Peoples, Evidence, Black Thought z The Roots, 
Strong Arm Steady, ten album jest szalony. 

Rasco, masz swój label Pocketslinted Ent. 
oraz firmę odzieżową. Jakieś kolejne plany? 

R: Wiesz, w sumie to to samo. Będę kontynu¬ 
ować pracę nad labelem, będę wydawać wiele rzeczy 
moich, Cali Agents i innych ludzi. Będę też starać się 
rozwijać kwestię ubrań, ale główna rzecz, jaką się zaj¬ 
mę, to label. 

Powiedzcie coś o nowej płycie CA. 

R: Wydajemy ją w moim labelu, wyjdzie w listo¬ 
padzie. Pracujemy nad nią z paroma producentami, 
m.in. z Soul Professorem z Los Angeles, który zrobił 
10 z 12 utworów. Ten album jest cięższy niż „How 
The West Was One”, bity są brudne, chcemy dać lu¬ 
dziom szansę, aby usłyszeli coś innego niż na pierw¬ 
szym albumie. 


człowiek. W pracy z nim lubię jego bity. Wiesz, zna¬ 
my się 10 lat. 

R: Wiesz, cały czas jesteśmy przyjaciółmi, 
gramy razem koncerty. Za parę dni gramy razem 
z Peanut Butter Wolfem, Madlibem i J RocCiem 
w Belgii, potem na 10-leciu Stones Throw w San 
Francisco. Ciągle trzymamy się razem, wszystko 
jest między nami ok. Pracujemy z Madlibem, Wy¬ 
produkował jeden track na nowy album Cali 
Agents. Asia, jak powiedział, też robi z nim swoje 
rzeczy. 

Na „How The West Was One” współpraco¬ 
waliście z kolei z The Molemen Crew. Dlacze¬ 
go nie pojawili się na Waszej kolejnej płycie 
„Head Of The State"? 

PA: Wiesz, próbowaliśmy coś zrobić... Ja lubię 
współpracować z ludźmi o innych stylach niż mój. 


Jak sie czujecie po dzisiejszym występie? 

PA: Chcę całować dziewczyny. Przyprowadź tu 
jakieś... (śmiech). Dziewczyny, człowieku! Ja je lubię, 
jestem pimpem. W klubie nie dbam o muzykę, jaką 
tam grają. Dziwki, wiesz, o czym mówię, chodzi o ko¬ 
biety (śmiech). 

Zawsze chodzi o kobiety... 

PA: Zawsze jeśli nie lubisz kobiet, jesteś pie¬ 
przonym homo. Kocham cipki, jem cipki, Planet Asia 
je cipki (śmiech)! 

Co sadzisz w takim razie o rozpowszech¬ 
niającej sie w USA scenie porno rapu? 

PA: Kocham to! Kocham porno! Jestem fanaty¬ 
kiem, jestem świadomym hip-hopowcem, kocham 
planetę porno! „Planet Porno Musie"... (śmiech). ^ 
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CZTERDZIEŚCI LAT MINĘŁO... 


50 Centowi nie rosły jeszcze wąsy, a większości obecnych fanów hip-hopu 
w Polsce nie było nawet na świecie, kiedy Todd Shaw sprzedawał z bagażnika 
nagrywane przez siebie amatorsko płyty, zyskując w całej Kalifornii sławę 
prawdziwego alfonsa rapowego światka. Lata minęły, szacunek pozostał. 

Ale czy wróci jeszcze dawna popularność i wielka sława? 


tekst Andrzej Cata / „Machina” 

Nie sposób zliczyć, ilu amerykańskich rape- 
rów inspirowało bądź nadal inspiruje się osobą 
Too Shorta. Snoop Dogg, Tha Liks, Jay-Z, ś.p. 
Biggie czy Kurupt mówią (lub mówili) o tym jak 
najbardziej otwarcie. Reszta wspomina przede 
wszystkim o wielkim szacunku, jakim go darzy, 
bezczelnie zapominając przy tym, że gdyby nie 
Too Short i jego twórczość, być może hasto 
„pimp” i ostre, pikantne historyki o panienkach 
lekkich obyczajów nigdy nie weszłyby do rapowe¬ 
go kanonu. No, ale żeby to wszystko opisać, cof¬ 
nijmy się wstecz o wiele, wiele lat... 

Todd Shaw przyszedł na świat w 1966 r. 
w Los Angeles. To jednak nie z tym miastem zwią¬ 
zał najważniejszy fragment swojego życia - 
w wieku czternastu lat osiadł bowiem w Oakland 
i w zasadzie od zawsze jest utożsamiany z hip-ho- 
pową sceną tegoż miejsca. Byl jednym z pionie¬ 
rów sceny Zachodniego Wybrzeża, nagrywając 
pierwsze albumy już na początku lat 80. I tak jak 
już mato kto pamięta, że Schooly D. byt pierw¬ 
szym prawdziwym gangsterem na Wschodzie i re¬ 
prezentantem Filadelfii, tak niewiele osób wspo¬ 
mina, że to wcale nie N.W.A. czy Ice-T byli 
największymi obrazoburcami i skandalistami 
na scenie Zachodniego Wybrzeża. To miano zde¬ 
cydowanie należy do Too Shorta. Od początku ka¬ 
riery jego teksty cechował skrajny seksizm, szo¬ 
winizm i kult męskiej sity. Świetne storytellingi 
traktowały o przygodach z paniami, próbach nie¬ 
legalnego zarabiania kasy i planach podbicia ra- 
powej sceny. To wszystko rapowane z niezwykłą 


lekkością, jedynym w swoim rodzaju flow, z cha¬ 
rakterystycznym zaciąganiem i płynnością. Fanta¬ 
styczne, trafiające w samo sedno pancze, kapital¬ 
ne bragga eksponujące jego umiejętności - o tak, 
Too Short zdecydowanie ma prawo nazywać się 
graczem z krwi i kości. 

Pierwszy kontrakt płytowy z lokalnym labe- 
lem 75 Girls pozwoli! mu na wydanie w ciągu 
dwóch lat trzech krążków, z których szczególnie 
„Don't Stop Rappin'” (1983) zdobyto spore uzna¬ 
nie. Pieniądze, jakie zarobi! na sprzedaży tych wy¬ 
dawnictw (dystrybucja ograniczała się w zasadzie 
tylko do okolic Oakland), pozwoliły Shortowi 
na założenie z przyjacielem Freddy'm B. własne¬ 
go labela Dangerous Musie (później oficyna 
zmieniła nazwę na Short Records, by ostatecznie 
zostać przemianowaną na Up Ali Night Musie). 
W nim nagrał swój przełomowy krążek „Born To 
Mack”. Płytka sprzedawana w lokalnych sklepach, 
podczas koncertów i objazdów z krążkami w ba¬ 
gażniku w okolicach Oakland, bardzo szybko zna¬ 
lazła ponad 50 tysięcy nabywców. Tak preceden¬ 
sowe wydarzenie nie mogło oczywiście umknąć 
uwadze włodarzy wielkich wydawnictw, w związku 
z czym już pod koniec 1986 r. prawa do dystrybu¬ 
cji albumów Too Shorta przejął Jive. W 1987 r. 
podjął się on re-edycji płyty, która szybko osią¬ 
gnęła status złotej. 

Od tego czasu kariera rapera nabrała oszała¬ 
miającego tempa. Wszystkie kolejne albumy osią¬ 
gnęły ogromne nakłady i to bez wielkiej radiowo- 
-telewizyjnej promocji, bardzo utrudnionej 
w związku z charakterem twórczości Too Shorta. 


Fani pokochali jednak jego specyficzne poczucie 
humoru, hedonistyczne podejście do życia, wyba¬ 
czyli stosunek do kobiet i tłumnie oblegali sklepy 
za każdym razem, gdy trafiały do nich materiały 
rapera. Nie ma sensu wyliczać teraz wszystkich 
tytułów jego wydawnictw, ale na pewno musicie 
zapoznać się z „Life Is.. .Too Short” (1989), 
„Shorty The Pimp” (1992) i „Cocktails” (1995). 
Te płyty pokazują w najlepszy sposób jego roz¬ 
wój, a zarazem zmiany stylu jego muzyki. Na po¬ 
czątku byty to nieprzekombinowane, proste mu¬ 
zycznie produkcje wypierdziane na automatach 
TR-808 i TR-909. Styl tych bitów dostał nawet 
swoją nazwę - Mobb Musie. No i rzeczywiście - 
wiele wydanych później materiałów nagrywanych 
w okolicach Bay Area i Oakland miało takie 
brzmienie. Z czasem Too Short odchodzi! w stro¬ 
nę bardziej funtowych, rozbudowanych melodii. 
Apogeum możemy usłyszeć na ostatnim napraw¬ 
dę doskonałym krążku rapera „Can't Stay Away" 
z 1999 r. Nagrał go w trzy lata po tym, jak ogłosi! 
przejście na emeryturę, ale oczywiście nie udało 
mu się wytrwać w tym zamyśle. 

Trochę może szkoda, bo żadna z płyt datowa¬ 
nych później niż „Cant Stay Away”, a wydał ich 
multum, nie dorosła już poziomem do legendar¬ 
nych nagrań Shorta. Szacunek w rapowym świecie 
ma jednak na zawsze. Dowodem tego nowy krążek 
rapera „Blow The Whistle” nagrany z udziałem ta¬ 
kich tuzów jak Ul 1 Jon, Will.l.Am, Jazze Pha czy 
Rick Rock. Wydawnictwo naprawdę wysokich lo¬ 
tów, naprawdę przyzwoite i godne wysłuchania. 
Szacunek na zawsze, Panie Za Krótki. a 


FAKTY, NIE MITY: 

Siedem regularnych, studyjnych krążków Too 
Shorta z rzędu pokryto się przynajmniej platyną. 
Serię rozpoczął album „Life Is.. .Too Short” z 1989 
r„ a zakończył „Cant Stay Away” z 1999 r. W mię¬ 
dzyczasie byty jeszcze dwa materiały „Greatest 
Hits”, których jednak nie zaliczamy do klasyfikacji. 
Taką serią w historii hip-hopu pochwalić się może 
zaledwie garstka artystów. 


W1994 r. Short przeprowadził się do Atlanty - 
od tego czasu najczęściej usłyszeć go można na al¬ 
bumach artystów z tego regionu Stanów. 

W 2003 r. Too Short pojawił się w epizodycz¬ 
nej roli pornosa „Gei In Where You Fit In" - był to 
niejako hołd dla jego osoby, nawiązujący do tytułu 
nagranej przez niego w 1993 r. płyty. 

Raper pojawił się gościnnie na ponad stu dwu¬ 
dziestu albumach. Lista osób, z którymi współpra¬ 


cował. jest oszałamiająca, wymienię kilka z nich: 
Jay-Z, The Notorious B.I.G.. Twista. Daz Diłłinger, 
E-40, Erick Sermon, Keiis, Lii' Jon, Keith Murray, 
Scarface, Three Six Mafia. 

To Too Short jako pierwszy raper nazwał się 
dumnie alfonsem (pimp) i zaczął używać charakte¬ 
rystycznie akcentowanego słowa bitch (bee-yatch) 
w roli przecinka. 
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Z Afrontem spotkaliśmy się w mieszkaniu ich wydawcy. Dzielny reporter SLG dotarł 
do tego strasznie ulokowanego miejsca, pokonał dygresje O.S.T.R.'a, piwo, dzwoniące 
telefony, a nawet odciągnął chłopaków od filmu DVD, by zderzyć się dla was 

z sympatyczną odmianą teofilowskiego chamstwa 


pytat Marcin Flint 
foto sewerx.com 

Uważacie się, panowie, za ludzi konse¬ 
kwentnych? 

Kas: No, nie. Nie do końca. Jeszcze zależy w czym, 
ale ja się zdecydowanie za takiego nie uważam. 

Jasiek: Potwierdzam (śmiech). 


Jest taki jeden utwór na płycie, w któ¬ 
rym na wszystkie pytania kierowane 
do Afrontu odpowiadacie „wszystko w po- 
rzo”. To dlaczego, do cholery, płyta nazywa 
sie „Coraz gorzej”? 

J: Tytut jest przekorny. Pierwsza ptyta nazywa¬ 
ła się „A miato być tak pięknie”, która to nazwa wią¬ 
zała się z wszystkimi przejściami, jakie mieliśmy 


z wydawcami. Teraz natomiast jest rzeczywiście 
„Coraz gorzej”. I nie chodzi tu o nas. 

Tylko o Tytusa, tak? Taki maty afront 
w domu własnego wydawcy? (śmiech) 

J: W żadnym razie. Bardzo jesteśmy zadowole¬ 
ni z nowej promocji. Ogólnie jest coraz gorzej 
w muzyce. Coraz cięższa bania. 










K: Chodzi o to, że prawdę mówiąc naokoło jest 
coraz gorzej, ale z nami nadal jest „wszystko wporzo". 

Jak to z Wami lest? Optymiści? Pesymi¬ 
ści? Realiści? 

J: Wieczni optymiści. Nie zrażamy się, robimy 
rap, jest pięknie. Wydajemy w najfajniejszej wy¬ 
twórni, beaty robią nam najlepsi producenci, mamy 
wtasne studio, którego nagrywki miksuje nam naj¬ 
lepszy specjalista w kraju. Cieszymy się. 

K I jeszcze Haem nam skrecze nagrali 

No tak, nie dość, że macie nowego pro¬ 
ducenta, to Jeszcze jest oficjalnie włączony 
do sktadu. 

K: Zależy, czy on chce. Raz twierdzi, że tak, 
drugi raz, że nie. 

J: Skład jest płynny, będzie się zmieniał. 
Do rodziny włączamy tylko kolejnych ludzi. Jest 
jeszcze beatboxer Turi, który robił z nami pierwszą 
płytę. Tę, która się nie ukazała. Afront się poszerza. 
Funksion jest na przykład wciąż w Afroncie, choć 
już nie ma go w kraju. 

K: Nie można odejść z Afrontu (śmiech). Na¬ 
stępną płytę zrobimy być może jeszcze z kimś in¬ 
nym. 

A Już podejrzewałem Was o przemyślną 
taktyko, że wciągacie Metro do Afrontu, pó¬ 
ki nie jest super znany, żeby do końca życia 
roblt podkłady tylko Wam. 

K: Współpraca z Metrem to przykład pozytyw¬ 
nego wykorzystania Internetu. A jest tych przykła¬ 
dów niestety mało (śmiech). Po sieci przysyłaliśmy 
beaty i zwrotki. 

J: To on zwrócił się do nas w sprawie swojej 
epki. Byt nam zupełnie nieznany. Dopiero później 
skojarzyłem, że Adam (O.S.T.R. - przyp. red.) mó¬ 
wił nam o nim i puszczał jego beaty, ale to było trzy 
lata temu. To co przysłał na próbę, zaskoczyło nas. 
Było zupełnie, zupełnie inne od tego, co słyszeli¬ 
śmy. Szybko poprosiliśmy o więcej, chcąc się 
wreszcie sprężyć po momencię zastoju. Z czasem 
podkłady spodobały nam się jeszcze bardziej i do¬ 
szliśmy również do wniosku, że trudno będzie je 
połączyć z innymi. Wątpliwości, że wyjdzie z tego 
coś dziwnego czy ciężkiego towarzyszyły nam jedy¬ 
nie przez moment. Metro ma zwyczaj zmieniać be¬ 
aty, ale i my, i mocno zajarany pierwotnymi wersja¬ 
mi Tytus prosił, żeby nie ruszać tego, co przyszło. 

Czyli nawet wydawca był zadowolony? 
Nie plakat, że tym razem nie uda sie Wam 
przewieźć na ksywce O.S.T.R.? (śmiech) 

O.S.T.R.: Razem zaczynaliśmy. Od początku 
było powiedziane, że komu się uda, ten ciągnąć bę- 
ffie całą reśłtę 

J: Adasia beaty nam się zawsze podobały i nie¬ 
jedno jeszcze zrobimy razem, ale pewno też jest za¬ 
dowolony, że wyszliśmy spod jego skrzydeł. 

K Zrobiliśmy coś nowego, nawet jak na nas. 
Inny rodzaj muzy. 

J: Inaczej się pod to rapuje, inne są podziały. 
Podpasowato to pod nasz styl, bo nigdy nie rapo¬ 
waliśmy wers w wers. Jak się okazuje, nawet ina¬ 
czej zapisujemy wersy. A ta muzyka jest dzika, 
można troszkę ją złamać. 

Można właściwie wszystko, tylko trzeba 
mieć motywacje. Mówicie, że o swoją pasje 
należy walczyć. Tyle że zrobisz zajebistą 
płytę, a 90% procent fanów i tak jej nie kupi. 
Uczulasz ludzi na kwestie polityczne, a tu - 


Jak sami rapujecie - 50% ludzi nie obchodzi 
prezydent czy premier. Co gorsza, 30% 
wciąż popiera trakcie tych, którzy obecnie te 
funkcje zajmują. 

J: Nie nagrywasz rapu po to, żeby dotrzeć 
do miliona, a po to, żeby rozwijać się i nie zgnu- 
śnieć. Kawałek, do którego pijesz, „Nie zamulaj”, 
jest głównie biczem na wtasne plecy. Przez dwa la¬ 
ta nie byliśmy w stanie nagrać drugiej płyty! 

K: A żeby coś zmienić, trzeba zmienić siebie. 
Brzmi trywialnie, ale jest prawdziwe. 

J: Jedyne co możemy zrobić, żeby wpłynąć 
na sytuację w kraju, to nagrywać kawałki. Powie¬ 
dzieć, co sądzimy, ośmieszyć. 

K: Do rządu nas nie wybiorą (śmiech). 

Czy ja wiem... Są w Stanach ideowcy za¬ 
angażowani w inicjatywy społeczne. Jak 
Kweli czy Common... 

J: Mamy swoje problemy. Chociaż jeśli stajesz 
się osobą publiczną... Ale nam to nie grozi. 

K: I pewno nie jest przyjemną rzeczą. 

K: Angażować się w akcje społeczne można, 
kiedy wyprostujesz własną sytuację. I masz co 
przekazać. My mamy przed sobą trochę czasu. 

J: Nie mamy za to parcia na szkło. 

Chyba jesteście jednak zbyt skromni. 

J: Nie jesteśmy na przykład ojcami, nie wiemy 
wszystkiego. Mogę mówić tylko młodszym od sie¬ 
bie, w co się nie pakować. 0 tym nagrywamy ka¬ 
wałki, ale nic nie można robić na siłę. Nawet dzieci 
w szkołach uczy się teraz przez zabawę i dowcip. 

Tak, najlepiej świadczy o tym program 
„Zero tolerancji”. 

K: No comment (śmiech). 

J: W naszej podstawówce na Teofilowie działy się 
różne rzeczy. Od niektórych włos stawał dęba na gło¬ 
wie. My też nie byliśmy święci, ale nie było tak jak te¬ 
raz. Może „zero tolerancji” nie jest dobrym wyjściem, 
ale wypada się zastanowić. Po części rap ponosi od¬ 
powiedzialność za to wszystko, co się dzieje. Wresz¬ 
cie trzeba tę odpowiedzialność brać. Premier i Guru 
mieli do tego właściwe podejście. Dzieci chłoną i zro¬ 
bią to, co usłyszą. Możesz spieprzyć komuś życie. 

K: Nie puszczaj synowi rapu (śmiech). 

Słuchanie Afrontu mogłoby go pchnąć 
do browarów i faji wodnej. 

K: Tak to jest. Ale lepsze to niż Crazy Frog. 

J: Marycha i picie to część nas. Bez tego ka¬ 
wałki nie byłyby szczerze. Może dobrze, że nasz tar- 
get to nie jest 12-13 lat. Zawsze widzieliśmy swo¬ 
ich odbiorców nieco starszymi. A może nam się 
tylko wydaje. 

K: Żeby w pełni mogli zrozumieć. Ironię, sarkazm... 

Ironia i sarkazm na co dzień może po¬ 
wodować u sąsiadów zmoczenie materiału? 

J: Przed samym nagraniem płyty, w czerwcu, 
mieliśmy wielką kłótnię przed wejściem do studia. 
Płyta mogła nie dojść do skutku. 

K: Znamy się od lat, widzimy codziennie. Od¬ 
poczywamy od siebie i jedziemy dalej. 

J: Mając co roku te dwa, trzy miesiące przerwy. 
Za to rozumiemy się bez stów. 

A co jeśli style ujednolicą sio Wam tak, że 
słuchacz nie bodzie wiedzieć, kto jest kim? 

J: Tak stało się przy pierwszej płycie, tej niepu¬ 
blikowanej. Tytus słysząc ją, myślał, że to jeden ra- 


per (śmiech). Ale to dobrze, nam się to podoba. 
Style są akurat inne, barwa głosu podobna. Uzupeł¬ 
niamy się. Chcemy jak najwięcej patentów takich 
jak na „Coraz gorzej”. Częste wymiany. 

K: To idealnie się sprawdza na koncertach. Ła¬ 
twiej się dzięki temu pisze, fajniej nagrywa. Sie¬ 
dzieliśmy we dwóch w kabinie i obywało się niemal 
bez podbić. 

J: Tak miało być. Efekt mini-live. 

A na jakim gruncie mogą wybuchają 
miedzy Wami kłótnie? 

J: Zwykle chodzi o terminy nagrań. Raczej nie 
o treść utworów, tylko organizację. Mamy inny tryb 
pracy i inne obowiązki. 

Kto jest tym porządnym? 

K: Może Jasiu jest bardziej zdyscyplinowany, 
ale granica jest cienka. 

Przyznam, że gadamy już chwilo i nie 
widzę u Was tego „chamstwa”, którym tak 
chwalicie sio w rymach. 

J: Nie wiem, jak wyobrażasz sobie chamstwo 
w takim pałacu (śmiech). Nie będziemy przecież 
skakać po żyrandolach. A chamstwo mamy we krwi. 

K: Tak od początku było i jest. Nie twierdzimy, 
że jesteśmy najgorszymi typami, ale nie jesteśmy 
też wzorowi. Daleko nam od tego. 

Chamstwo stało sio nagle czymś pozy¬ 
tywnym... 

J: Jest trendy. My spotkaliśmy je wiele lat te¬ 
mu i nikt nie posądzi nas o plagiat. Jesteśmy wete¬ 
ranami chamstwa. 

Po chamstwie czas na coś dla studen¬ 
tów. Eskapizm. Na Bakflipie chcieliście 
uciekać do Australii, na drugim Afroncie 
uciekacie do różnych miejsc świata, jak 
na singlu, a nawet w kosmos. I to z Metrem. 
Jakaś technologiczna rewolucja (śmiech). 

J: Widzisz, tematy na tę płytę wynikały nieco 
inaczej. Z freestyle'u. Najpierw ćwiczymy go przez 
pół godzinki albo godzinkę, potem zapisujemy to, 
co ciekawego wpadnie. Przez to jest abstrakcyjniej. 
Temat „Pół” mówi o czymkolwiek, „Podróż" to po¬ 
dróż palcem po mapie. Mam w pokoju dużą mapę 
świata, na wolnym stylu dobieraliśmy sobie z niej 
nazwy miast i państw. 

Wiele państw znacie z autopsji? 

K: Nie bardzo. Jesteśmy patriotami lokalnymi. 
Choćby ze względu na okoliczności, które są, jakie są. 

J: A na emigrację nas nie ciągnęło. Przeraża 
nas trochę ten motyw, choć jest absolutnie zrozu¬ 
miały Trzeba wałczyć tutaj. 

I z każdą płytą wkurwiać się coraz bar¬ 
dziej? Płyta miała nie być wkurwiona, ale 
nastawienie jakby przeszło z Bakflipu. 

J: Trochę inaczej nagrywamy wokale, ten pro¬ 
ces wyzwala więcej energii, w studio czujemy się 
lepiej. Płyta powstała przy większym spontanie, 
na trzech mocno zakrapianych sesjach. Chcieliśmy 
też pokazać koncertowy potencjał. 

A po trzeciej płycie można się spodzie¬ 
wać praktycznie wszystkiego? 

K: Chyba, że się pozabijamy (śmiech). ^ 
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Założyciel wytwórni kojarzonej głównie z Kazikiem Staszewskim i jego 
projektami, ale słynnej też z wydania pierwszej polskiej płyty hip-hopowej. 
Kariery zaczynali dzięki niemu członkowie Kalibra 44, Wzgórza Ya-Pa-3, 


3XKIanu, a także niesławny DKA 


tekst i foto Zdzisław Nieszczególny 

Jesteś właścicielem SP Records, wydałeś 
bardzo dużo płyt. A jak dotarłeś do hip-hopu? 

Słuchałem na początku Grandmaster Flesha. Run 
DMC. Na początku lat 80. usłyszałem płytę Malcolma 
McLarena. Było to wtedy totalnie nowoczesne rapowa¬ 
nie i puszczałem to w kółko. Podobnie rzecz się miała 
z Grandmaster Fleshem Joo much, too many people". 
Parę lat później usłyszałem pierwszy raz Wzgórze Ya- 
-Pa-3. Od razu mi się spodobało i wydałem tę ptytę. 
Nie wiem, czy młodzi ludzie pamiętają, ale byt wów¬ 
czas jeszcze taki rap wesoły ludzie na koncertach 
skakali, bawili się i cieszyli. Później nadeszła epoka, 
kiedy to cwaniacy nie pozwalali bawić się. Gitostwo ru¬ 
szyło na miasto. To była słaba akcja, bardzo duża pro¬ 
mocja agresji. Ja nie wiem. czy ja w ogóle hh wydawa¬ 
łem. bo to trudno powiedzieć. No ok, WYP3 mogło być 
hh, natomiast Kaliber, Snuz, 3XKIan to nie wiem, czy są 
zespołami hip-hopowymi... No może są, bo rapują. 
W ogóle bardzo lubię to. co wydawałem na początku. 


Mnóstwo było projektów, które chciały się 
wydać wtedy u Ciebie, czy to były jedyne rze¬ 
czy, które znalazłeś? 

Tak naprawdę uczciwie, to do dziś tych dobrych 
zespołów, które mógłbym i chciałbym wydać, było 
tylko parę. Kilka mi się udało wydać. 

Czy hip-hop może wrócić w dobrej, uczci¬ 
wej tormie? 

Hip-hop strasznie podobał mi się na początku 
w Polsce, bo po prostu był taki świeży. Każda rzecz 
mnie emocjonowała. Jak wyszła pierwsza płyta WY- 
P3. to mi się gacie trzęsły. Było wesoło. Jak usłysza¬ 
łem płytę Kalibra. to mi wszystkie włosy na plecach 
stanęły. Zajebisty Tede w 1 Killahertz. Jak usłyszałem 
Molestę, to też miałem bardzo dużo uczuć związa¬ 
nych z tą płytą. Potem to wszystko słabło. Po prostu 
z roku na rok wszystko stało się powszedniejsze, było 
coraz więcej hip-hopu i coraz bardziej podobnego 
do siebie. W związku z tym nieoryginalnego. 


Kupujesz jeszcze płyty z hh? 

Tak. ale raczej amerykańskie. Być może nie 
mam w tej chwili takiego wglądu w polską scenę, bo 
stała się ona obszerna, ale nadal mimo wszystko do¬ 
staję dużo demówek z rapem i większość tych rze¬ 
czy nie jest taka. jak by mi się podobało. Bardzo 
chętnie poznałbym ludzi, którzy w bardzo mądry, 
świadomy i ciekawy sposób pewne rzeczy kreują 
i coś opowiadają o sobie... Tylko kiedy ktoś mówi. 
co tam dzieje się na blokach, to ja rozumiem, że to 
może być bardzo ważne dla niego i jego kolegów, 
tylko ze to nie jest ..moja dzielnica, moja klatka, mo¬ 
ja piwnica". To może być fajne dla 100-300 ludzi, 
którzy żyją w jakimś getcie, ja natomiast chciałbym, 
żeby to było dla mnie. 

A dużo tych demówek? 

Średnio tak z 30-50 płyt miesięcznie, z tym że 
był czas. że było najwięcej hip-hopu. ale to nie był 
dobry hip-hop na wysokim poziomie. 
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Jakieś świeże propozycje wydawnicze ze 
świata hip-hopu w SP Records? 

Wydaję teraz Zajkę ze Wzgórza pod nazwą Pa¬ 
tent. Jest to bardzo ciekawe rozliczenie z hip-hopem. 
szczególnie utwór ..Babilon'' (bardzo oldskulowo-no- 
woczesny kawałek). Wiesz co, być może coś jeszcze 
się zrodzi. Mówił mi Dab. że coś nagrał, mówił ktoś 
jeszcze. Ja mam dwa takie plany, ale nie chciałbym 
o nich mówić, bo nigdy nic nie wiadomo. 

To są debiuty czy kolejne płyty? 

Jedna z nich to kolejna. Postanowitem nie wyda¬ 
wać hip-hopu. za którym bym w 100% nie stał. Raz 
w życiu popełniłem taki błąd i nie chcę nawet mówić, 
co to było. bo mnie ktoś prosił, namawiał itd. Raz po¬ 
pełniłem błąd i już więcej tego nie zrobię. 

A co mogtoby być środkiem, żeby coś 
w hip-hopie Cię zainteresowato? 

Jakby ktoś np. wziął bluesa i w nowoczesny spo¬ 
sób pokombinował - to mogtoby być coś surowego, 
ale fajnego. Brakuje mi też electro. takiego na maksa 
plastikowego i wykorzystania np. brzmień Kraftwerk... 
Coś z brzmień Kurtzwiela. Nordleada. Ważna jest bar¬ 
dzo energia, ale jak to w hip-hopie treść jest istotna. 
Nie chciałbym usłyszeć tekstu „ja i moi ludzie" lub 
„ja i moja ekipa". Chciałbym usłyszeć dorosłych, 
świadomych i wrażliwych ludzi. 

Czym interesujesz się oprócz muzyki 
i prowadzenia SP Records? 

Jestem chyba najstarszym mi znanym snowbo¬ 
ardzistą. pływam na windsurfingu. Lubię świeże spor¬ 


ty, lubię pograć w piłeczkę. Interesuje się na maksa 
kinem, sam już napisałem chyba czwarty swój scena¬ 
riusz. Od wielu lat interesuję się psychologią i filozo¬ 
fią. Lubię ciekawych ludzi i ich historie. Piszę książkę 
jakąś tam... To takie rzeczy, którymi żyję. 

Co do kina, to może wymienisz tytuły i na¬ 
zwiska kultowe dla Ciebie? 

Największe wrażenie w młodości zrobił na mnie 
Michelangelo Antoniom. „Powiększenie" czy „Zabri 
skie Point" to są totalne filmy, tak samo jak Bergma 
na „Jajo węża". Kolejni reżyserzy to Bunuel, Visconłi. 
Sergio Leone. Forman. Kubrick. A najlepszy film poi 
ski to „Nóż w wodzie" Romka Polańskiego. Współ 
czesne kino to „Pulp Fiction" i „Snatch” z najfajniej¬ 
szą rolą Brada Pitta. Lynch to też bomba. Jego filmy 
,.BIueVelvet", „Mulholland Drive" i „Zagubiona Auto¬ 
strada" zrobiły na mnie piorunujące wrażenie. Jest też 
sporo takich filmów undergroundowych, które mi się 
podobały. Byłem niedawno na filmie „Babel , na¬ 
prawdę warto go obejrzeć genialny scenariusz, re¬ 
żyseria, zdjęcia, aktorzy. 

Co Cię wkurwia ostatnio w tym naszym 
kraju? 

Myślę, że najbardziej wkurwia mnie polityka. 
Przeraziło mnie to, że ludzie więcej czasu poświęca¬ 
ją temu bełkotowi niż muzyce, teatrowi, filmowi czy 
w ogóle życiu. Wkurwia mnie to. że nie ma dróg. że 
jacyś zakompleksieni kolesie, którzy nie posiadają 
prawa jazdy i nigdy nie prowadzili samochodu (nie 
mieli takiej potrzeby), będą decydowali kiedy i gdzie 
będą w Polsce autostrady. Wkurwia mnie to. że tak 


wielu jest zalęknionych i przerażonych kolesi, którzy 
szerzą agresję w naszej kochanej Polsce. 

Co myślisz o tym, że młodzi ludzie wyjeż¬ 
dżają za zarobkiem za granicę? 

Mogę tylko powiedzieć, że gdy miałem 20 lat. to 
wyjechałem z Polski, ponieważ dostałem bilet 
do wojska, a były to gorące czasy i przez kilkanaście 
lat mieszkałem na zachodzie. Ciężko pracowałem 
na budowach i wychowywałem dzieci. Jestem Pola 
kiem, uwielbiam Warszawę. I zawsze wiedziałem, że 
wrócę do Polski. Nie myślę, że dużo ludzi wyjedzie 
i zostanie. Mądrzy ludzie wrócą do kraju. W tej chwi¬ 
li jest im ciężko lub nie mają pomysłu na funkcjono¬ 
wanie w tym kraju. Ale za parę lat nabiorą doświad 
czeń, zarobią kasę i wrócą. Pewnie nie wszyscy, ale 
powracający zobaczą, że można jakoś inaczej funk¬ 
cjonować, przywiozą nowe doświadczenia, być może 
nowe techniki i przywiozą też pieniądze. Wydaje mi 
się, że nie ma niczego złego w emigracji. 

Opowiedz o swoim wykształceniu mu¬ 
zycznym, bo to jest ciekawe. Na jakiej muzy¬ 
ce się wychowałeś? 

Szkoła muzyczna na wiolonczeli, nic więcej. Na¬ 
tomiast słuchałem jako dzieciak trudnych rzeczy, ta¬ 
kich jak muzyka poważna, jazz rock, modern jazz... 
Jak miałem 13-14 lat, słuchałem generalnie trudnych 
rockowych rzeczy, takich jak King Crimson, Yes. Na¬ 
tomiast później wyluzowałem. Punk rock mnie dopadł 
i było bombowo, a jeszcze później usłyszałem hip- 
-hop, ale o tym już opowiadałem. 
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Mimo że większości nazwa może się kojarzyć z popularnym w Stanach 
wątpliwej jakości serialem komediowym, to fani rapu powinni ich znać 
doskonale. Wesoła rodzinka po przejściach wydała kolejny album 
po reaktywacji. Ich losy przedstawiamy poniżej 


tekst (EST) 

I AM BLACK AND 
PROUD 

Historia zaczyna się w Atlancie, co od razu 
udowadnia, że tamtejszy hip-hop nie zacząt się 
od Outkastu i Dungeon Family. Zainspirowani twór¬ 
czością rebelianckiej, afrocentrycznej funk-rocko- 
wej grupy Sly & The Family Stone raper DJ Peech 
(później znany jako Speech) i DJ Headliner posta¬ 
nawiają zatożyć zespól. Była to potowa lat 80. Gru¬ 
pa na początku nazywata się Disciples ot Lyrical 
Rebellion, później Secret Service, by w końcu przy¬ 
jąć obecną nomenklaturę. Aby jednak Arrested De- 
velopment byli tacy, jakich ich znamy, to do sktadu 
musiało dołączyć dziesięć osób, w tym najważniej¬ 
si: Dionne Farris i Baba Oje (najstarszy, zanotowa¬ 
ny w Księdze Rekordów Guinessa, 75-letni wów¬ 
czas hip-hopowiec!). 

Zanim ta grupa zebrała się w sobie i wypuści¬ 
ła swoje pierwsze dzieto, minęło... No właśnie: 
„Three Years, Five Months And Two Days In a Life 
Ot...” (to tytut ich debiutanckiej ptyty), czyli „3 la¬ 
ta, pięć miesięcy i dwa dni”, ale tak doskonale 
dzieto nie mogto rodzić się na kamieniu. Ich afro- 
centryzm byt raczej radosny. Daleko mu do tak 
gniewnych z owych czasów Public Enemy, Parisa 
czy X-Clanu, a bliżej do wykonawców Native Tongu- 
es, choć ich styl byt nieco inny. Bliższy korzeniom 
czarnej muzyki: soulowej, bluesowej, funtowej czy 
nawet muzyce etnicznej. Pochodzący z tej ptyty 
utwór „Everyday People” byt remakiem klasyczne¬ 
go już „People Everyday" wspomnianych Sly & The 


wszystkich laurów, jakie na nich sptywaty. Robili to 
jak w petni świadomi, dojrzali gracze. Najpierw byt 
soundtrack do kultowego „Malcolma X” Spi- 
ke'a Lee. Nie trzeba wspominać, jakie dla zoriento¬ 
wanych afrocentrycznie Amerykanów byto to wyróż¬ 
nienie. Do tego udziat w kultowej serii „MTV 
Unlugged” jako nieliczni z rap-gry. Trzeba przyznać, 
że byli pupilkami biatych szefów stacji i mieli jej 
niesłabnące poparcie. 

Kolejnym ciosem, jaki zadali, byt trzeci już al¬ 
bum w ciągu trzech lat czyli „Zingalamaduni”. Nie 
da się ukryć, że komercyjnie byt to niewypat. Arty¬ 
stycznie Arrested Development pozwolili sobie 
na spory eksperyment. Wplatanie elementów języ¬ 
ka suahili i większy niż dotychczas udziat afrykań¬ 
skiego brzmienia oraz brak potencjalnych hitów 
spowodowały bardzo surowe gtosy krytyków i fa¬ 
nów, no i mierną sprzedaż ptyty. W konsekwencji 
grupa się rozpadła. 

PROBLEMS GOT ME 
PESSIMISTIC / I SET 
MYSELF ON A OUEST 
FOR TRUTH 

Charyzmatyczna wokalistka Dionne Farris jesz¬ 
cze w 1994 roku nagrała swój solowy album „Wild 
Seed - Wild Flower”, który okazał się dużo więk¬ 
szym sukcesem niż krążek grupy. Nie dziwnego, bo 
zaprosita na niego świetnych muzyków, żeby wy¬ 
mienić tylko Lenny'ego Kravitza. Eklektyzm poprzez 
połączenie takich gatunków jak soul, rock, pop 
i folk nadal ptycie ponadczasowości. Słucha się jej 


godny uwagi. Cate szczęście, że „Hoopla” z roku 
trzech dziewiątek byta już bardziej przystępna. 
Z niej pochodziła „The Hey Song”. To już byto stłu¬ 
czenie szklanki, wracając do poprzedniej metafory. 

DONT KNOW WHERE 
I CAN GO 

W zasadzie droga byta jedna: reaktywować 
stary sktad. Nie byto to jednak proste. Takie kroki 
zostaty podjęte już w 2000 roku, ale na efekt final¬ 
ny trzeba byto jeszcze poczekać. Speech zdążyt 
wydać kolejne dwa albumy: „Spiritual People" 
i „Down South Production”. 0 niebo lepsze i rzu¬ 
cające promyk nadziei na to, że reaktywacja może 
się powieść. W międzyczasie wychodzi jeszcze 
ptyta z remiksami „Extended Revolution” i „Hero- 
es Of The Harvest” na japoński rynek, które mają 
być przystawką przed gtównym daniem - „Among 
The Trees”. 

Mimo tego, że z oryginalnego sktadu zostały 
raczej strzępy, to ptyta chwyciła. Nie byta spekta¬ 
kularnym sukcesem, bo przecież rynek muzyczny 
zmieni! się przez te lata i zapotrzebowanie na tego 
typu muzykę byto sporo mniejsze. Grupa zaś moc¬ 
no się promowała (m.in. odwiedzając Polskę i gra¬ 
jąc tu jedyny koncert w warszawskim CDQ), a sin¬ 
giel „Honeymoon Day” śmiga! po kanatach 
telewizyjnych... tylko że w środku nocy. Speech 
jeszcze raz spróbował sit solo, nagrywając „The 
Vagabond”. W naszym kraju pewnie nikt o tym nie 
slyszat, ale w Stanach krążek znajdował się 
w przeróżnych zestawieniach obok chociażby „Be” 
Commona. 



ARRESTED 

DEVELOPME 


OPOWIEŚĆ Z AMERYKAŃSKIEGO POŁUDNIA 


Family Stone. Na tym dziele znajdziemy jeszcze ta¬ 
kie klasyki jak „Mr. Wendal” czy „Tennessee”. 


ASK THOSE TREES FOR 
ALL THEIR WISDOM 

Mnóstwo nagród, jakie spadły na«Arrested De- 
velopment - w tym takie wyróżnienia jak Grammy 
dla najlepszego nowego wykonawcy i za najlepszy 
album w kategorii rap - zawędrowanie wszystkich 
trzech wyżej wymienionych singli na najwyższe 
miejsca w przeróżnych listach przebojów oraz pre¬ 
stiżowa nagroda magazynu „Rolling Stone" dla gru¬ 
py roku spowodowały, że Speech i spółka musieli 
» wykazać się niemałą mądrością w wykorzystaniu 
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bez zażenowania po dziś dzień, mimo że technika - 
jak wiemy - byta dużo uboższa. 

Speech także wyruszy! ostro ze swoją karierą 
solową. Byt to jednak rajd jeźdźca bez gtowy. Jego 
„Speech” to istna tragedia. Kompletnie niekomuni 
katywny album, który byt raczej kontynuacją 
galamaduni",, przeszedłby kompletnie be: 
gdyby nie to, że artysta byfbądź co bądź 
Arrested Development. Echo jednak byto tak nie¬ 
wielkie jak pogłos skrzeczących drzwi w mieszka¬ 
niu. Czy ktoś to słyszy w skali bloku? Czasem. 
Sprzedaż byta tak słaba jak sprzedaż polskich de¬ 
biutów z rapem. Tylko kawałek „Ghetto Sex” jest 


Mamy rok 2006. Od założenia grupy 
już prawie dwie dekady. Sktad zawęził się z ■ 
osób. Każdy dobrze wie, co króluje i co: 
daje w telewizji. Czy je 
.. z „Sin 

=pn " 

gicznym prześlą 
niej nisza i t 



* 

Wszystkie 
nessee" z ptyty 
Days In The Life 









tekst Marcin Flint 
foto Dominika Cess 


Kiedy pojawił się pomysł na catą płyto 
z remiksami? Na świeżo po płycie „lłabang!”, 
czy w miaro grania z nią koncertów i obser¬ 
wowania, jak jest przyjmowana? 

Daddy Raffi: Tak naprawdę, to zaczęto się w trak¬ 
cie nagrywania pierwszej płyty. Zrobiliśmy dwa re- 
miksy i spodobały nam się na tyle, że stwierdziliśmy, 
iż warto bytoby wydać album zawierający ich więcej. 

Mothashipp: Spotkania z artystami podczas kon¬ 
certów utwierdzały nas tylko w tym przekonaniu. 

Emili Jones: Oni mówili, że podobał im się kon¬ 
cert, my chwaliliśmy się, że robimy płytę z remiksa¬ 
mi. Często reakcją było: „0, super, to byśmy zrobili 
dla was jeden”. 

Z zagranicznymi, nieraz utytułowanymi 
twórcami też szło tak lekko? 

DR: Oni przystali najwięcej. 

EJ: A co, zagraniczni to lepsi czy gorsi? 

Być może trudniej dostępni i trudniejsi 
do namówienia. 

EJ: Każdy z nich przejawiał chęć. Było tak, że 
trzeba było kogoś prosić? 

DR: Trzeba było bardziej wiązać. 

EJ: Ręce ściślej i od razu inna rozmowa. 

Sporo artystów jest przywiązanych do ory¬ 
ginalnych wersji swoich kompozycji. Nie mie¬ 
liście leków na zasadzie: „O Boże, co ta grupa 
zrobi z naszym dopieszczanym godzinami 
utworem”? 

M: Jesteśmy szczęśliwymi ludźmi. Nie mamy 
lęków i zbyt wielu problemów ze sobą. Mieliśmy za to 
ostateczne prawo głosu. 


M: Improwizuje się w nim dużo korzystając 
z bluesa. Jest w tym dużo energii i radości. Ernest 
Ranglin albo Monty Alexander grają inaczej niż Euro¬ 
pejczycy czy nawet Amerykanie. 

Właśnie, niby płyta nazywa sie „Du- 
bangi”, ale dub nie jest przecież jedynym ga¬ 
tunkiem, jaki można na niej znaleźć. Nazwa 
może być nieco myląca. 

Pablopavo: Potraktowaliśmy słowo „dub” jako 
sposób przetwarzania muzyki. Chodziło o postpro- 
dukcyjną zmianę, dub jest wszak ojcem remiksów 
wszelakich. „Dubang!” to ładne słowo. „Remix 
bang” nie bytoby już takie fajne, to po pierwsze. 
Po drugie, na krążku jest trochę dubu, wersje hip-ho- 
powe, trochę nowoczesnej muzyki, ale wszystkie 
wersje są „zdubowane”, przetworzone przez wrażli¬ 
wość artystów, którzy je robili. Są pewno ludzie dla 
których dubem jest hip-hop. Kiedy DJ Mario myśli, 
żeby coś zmienić, to kombinuje kategoriami hip-ho- 
powymi, choć ma na myśli dub. Tyle że on tego nie 
wie. Nie wie, że jest dubowym artystą. A myśmy to 
jemu i innym uświadomili. 

To, co zrobił dla Was Mario, trochę odbie¬ 
ga od tego, co zdaje sie go teraz kręcić. 
Na pewno nie wpływaliście na artystów? 

P: Nie. Każdemu po usłyszeniu piosenki coś 
się rzuciło do głowy. Jedni mówią, że rzucił mu 
się westcoast, mi się to kojarzy z Alliance Ethnik, 
starym francuskim graniem. Wszyscy, z którymi 
współpracowaliśmy, to poważni ludzie i daliśmy 
im wolną rękę. 

Nie wszystkie utwory traktowane są 
na równi. „Jah jest prezydentem” jest trzy¬ 
krotnie, niektórych kawałków z „lłabang!” nie 
ma w ogóle. 


Macie teraz wiece] swobody w plano¬ 
waniu. Już przy poprzedniej rozmowie reg¬ 
gae rokowało dobrze, teraz stoi na nogach 
bardzo pewnie. Dobrze sie sprzedaje, 
na Wasz koncert przychodzi tysiąc osób. To 
Już moda. 

P: Moda idzie i postępuje, ale z modami jest 
tak, że przemijają. Nie obawiam się tego, bo i tak 
będziemy robić, co robimy. Może być jak z hip-ho- 
pem, że rośnie, rośnie i wszyscy myślą, że będzie 
rosło w nieskończoność, a tu zaczyna spadać. Eks¬ 
ploatowane zanadto przemijają. Reggae ma dużo 
nisz i można je na szczęście długo penetrować. 
Z hip-hopem jest zresztą podobnie, ale media za¬ 
węziły go do mainstreamu amerykańsko-polskiego. 
Wszyscy tymczasem dobrze wiemy, że dzieją się 
w nim fantastyczne rzeczy. 

Wracamy do odjechanych pomysłów. Czyj 
remiks zaskoczył Was najbardziej? 

DR: DJ'a Zero. Nie spodziewaliśmy się, że tak zo¬ 
baczy ten utwór. 

EJ: DJ Zero i Lubay. Lubay zremiskowat także 
wokale, przerytmizowat wokalne linie. Za to wielki 
szacunek. 

M: Mnie najbardziej zaskoczył remiks „Fatal Error". 

Z tym utworem, czy może bardziej skitem, 
na pewno wiąże sie jakaś historia. 

Mr. Reggaenerator: Okazało się, że remiksów 
jest trzynaście. Ja nie chciałem tej liczby w ogóle 
pisać, tylko od razu przeskoczyć do czternastki. 
Na próbie padła jednak idea, żebyśmy coś wymy¬ 
ślili. Ktoś krzyknął, żeby zrobić numer pod tytułem 
„Fatal Error”, ja wymyśliłem DJ'a Disconnected, 
który podzielił się potem przy okazji zabaw na Di- 
sco'n'ected. To nieznany DJ, a jako jedyny wziął 
za remiks hajs (śmiech). 
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Piosenki Vavamuffin, 
reggaeowej sensacji 
2005 r., właśnie zyskały 
nową oprawę. Grupie 
towarzyszy jednak ta 
sama pozytywna energia 


VAVAMUFFIN 


ZDUBOWANI 


Sami zrobiliście ciekawą wersje 
„Bless”. Skąd pomysł na remiks w stylistyce 
jamaican jazz? 

M: Mamy w zespole agentów od dawna zaintere¬ 
sowanych kulturą jamajską, nie tylko tą nowoczesną, 
ale również korzeniami. Brzmieniowo wyszło nam 
przyzwoicie, choć można było to troszkę bardziej 
„zniszczyć”. 

A czym charakteryzuje sie jamajski jazz? 

DR: To nurt wywodzący się z rocksteady (gatunek 
muzyczny na Jamajce w latach 60., następca ska, 
prekursor reggae - przyp. red.). 


DR: To właśnie świadczy o wolności artystów. 
Dotyczyła również wyboru utworów. Niektórzy wybra¬ 
li ten sam. 

EJ: I u każdego brzmi zupełnie inaczej. 

P: Bo to trzy różne pomysły. Jeden, powiedz¬ 
my hip-hopowy Feel-X'a, drugi dubowo-2stepowy 
Dziurexa i absolutnie odjechany pomysł Lubaya 
z klaskaniem oraz bhangrą. Z powodów zdrowot¬ 
nych nie ma niestety remixu Pechaya, jednego 
z twórców drum'n'bassu. Stąd brak „Smoking” - 
zaklepat to, a my czekaliśmy do ostatniej chwili. 
Nic straconego, mamy póki co założenie, żeby każ¬ 
da z płyt Vavamuffin miała swoją wersję dubową 
czy remiksową. 


Na koniec zapytam o plany. Wiadomo, że 
zupełnie inaczej brzmicie w studio i na kon¬ 
certach, wiec może wersja !ive? 

DR: Na razie kupujemy sprzęt. Kiedy będzie do¬ 
bry, pomyślimy. 

P: Nie chcemy w nieskończoność mnożyć bytów. 

„Dabangi”, „Uve”, potem „The best ot”... 

P: I siedzimy na Majorce... Prędzej już wydaw¬ 
nictwo DVD, ale to po nowej płycie. Nią zajmujemy 
się ostatnio - będzie lepiej nagrana, bo i my jesteśmy 
mądrzejsi, starsi i lepiej gramy. W grudniu planujemy 
singiel, całość na marzec. Wstyd przyznać, ale naj¬ 
bardziej ociągają się wokaliści (uśmiech). a 
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tekst Dominika Cess 


1. WYSZEDŁ NA LUDZI 

Zamiast urodzić się w Warszawie w stanie Illino¬ 
is, w Warszawie w stanie Ohio lub kilku innych ame¬ 
rykańskich Warszawach, co z pewnością pomogłoby 
promocji naszego kraju, on bezczelnie przyszedł 
na świat w Detroit. Jednak tuż po śmierci matki wy¬ 
prowadził się wraz z ojcem, jego nową żoną i rodzeń¬ 
stwem do Nowego Meksyku. Mógt tam odpocząć 
od hałasu i zamętu „motorowego miasta” i zamiast 
spalin wdychać aromat pustynnego piachu, spaceru¬ 
jąc wśród kaktusów i kojotów. 

On jednak zareagował agresją. Wstępując 
do niezbyt elitarnego grona „trudnej młodzieży" za¬ 
czął rozmyślać, co chciałby zrobić ze swoim życiem. 
Jak dziś przyznaje, „Miatem duży wybór... Zawsze bę¬ 
dę kochał muzykę, ale zdatem sobie sprawę, że nie 
mam samolotu, nie mam todzi, nie zostanę także do¬ 
brym dilerem narkotyków, muszę więc wykorzystać 
to, co mam, by dostać się tam, gdzie chcę być”. Co 
więc zrobit? Wziął nogi za pas i wyniósł się z domu 
do słonecznej Kalifornii. Tam znalazł pracę w sklepie 
odzieżowym, ale szuflady zapychat raczej nowymi 
tekstami. Wieczorami zaś wdawat się w regularne bi¬ 
twy na rymy w lokalnych spelunach. To tam zostat za¬ 
uważony i wciągnięty do kolektywu Likwit Crew. 
Od tego momentu przestat być jednym z miliona zwy¬ 
kłych kolesi i stal się jednym z tysiąca raperów. 

2. MA ZNAJOMOŚCI 

Wyliczankę wypadałoby zacząć od samego Kin¬ 
ga Tee, jednej z legend kalifornijskiej sceny. Najpierw 
pomógt zaistnieć Alkaholiksom, a potem wyciągnąt 
pomocną dłoń ku X'owi (swoją drogą, czy przypusz¬ 
czalibyście, że ten groźnie patrzący, dobrze zbudowa¬ 
ny raper nazywa się Alvin Nathaniel Joiner IV?). Dzię¬ 
ki temu prawdziwi koneserzy westcoastu mogli 
usłyszeć dokonania naszego bohatera już na „IV Life” 
Kinga Tee z 1994 roku. Rok później Alvin pojawi! się 
gościnnie w utworze „Hit And Run" z drugiej płyty 
Tha Liks i dopiero ta kooperacja pozwoliła mu zwró¬ 
cić na siebie uwagę. 

Po wyjściu ze studia cala radosna i zapewne nie¬ 
źle podpita ekipa pojechała w tournee po Stanach. 
Efekt? Świetna promocja tuż przed wydaniem debiu¬ 
tanckiego „At The Speed Ot Life”, gdzie Xzibita wspo¬ 
mogli także DJ Muggs, Diamond D i Ras Kass. Jed¬ 
nak prawdziwym cudotwórcą w dziedzinie 
organizowania towarzystwa okazat się Dr. Dre, który 
zaprosił Xzibita do występu obok Eminema w utworze 
„What's The Difference” i w piosence zbiorowej „So- 
me L.A. Niggaz" z albumu „2001 

Po tym wydarzeniu notesik z kontaktami wzboga¬ 
cił się we wpisy. Nate Dogg, Too Short, KRS One, 
Method Man, Snoop, The Gamę, Kurupt, Eminem, 
Busta Rhymes. X może się pochwalić tym, że rymo¬ 
wa! na bitach Scotta Storcha, Quika, Hi-Teka, ale tak¬ 
że Rockwildera czy Premiera. Możecie powiedzieć, że 
jest po prostu dobry, choć z drugiej strony za pewne 
rzeczy tatwiej zapłacić kartą MasterCard... 

3. MA GŁOS 

Nie można odmówić Xzibitowi tego, że ma glos - 
i to w każdym znaczeniu tego stówa. Bezczelnie wyko¬ 
rzystuje wszelkie jego walory. Odpowiednio niski, od¬ 
powiednio naładowany emocjami, odpowiednio wy¬ 
rzucony, by podkreślić konkretne frazy. Ten gość nie 
dość, że dostał w prezencie od życia taki fajny wokal, 



Xzibit wydaje się wam zajebisty? Polak nie jest 
taki, żeby nie znalazł powodów, dla których 
można go nie lubić. Oto kilka z nich... 


to jeszcze ma flow i styl (hej Polacy, nie uważacie, że 
to za dużo na raz?). Choć jego teksty raczej nie stano¬ 
wią tomiku poezji studenta literatury romantycznej, to 
można powiedzieć, że także za ich pomocą zabiera 
gtos w pewnych sprawach. Nie mam tu na myśli tej 
części kawałków, w których mówi, jaki był zły albo jak 
fajnie być pieprzonym alkoholikiem, a raczej teksty, 
w których ocenia (a raczej poniża) innych i mówi o so¬ 
bie. Jest uważany za jednego z lepszych w tej dziedzi¬ 
nie. Może być w miarę uprzejmy, jak w dissie na Jer- 
maine'a Dupriego: „Jak jesteś tak bardzo, bardzo 
głuchy (So So Def.to wytwórnia JD - przyp. red.), 
dziwko, zdobądź aparat słuchowy”, albo jak w innych 
utworach: „Wyobraź sobie, jak zgniatasz mnie swoją 
gadką-szmatką, to jakby Christopher Reeves próbował 
tańczyć elektro”. Ale jest też w stanie powiedzieć ko¬ 
muś po prostu: „Trudno ci mówić z chujem w gębie”. 
Chcielibyście mieć takiego przyjemniaka za sąsiada? 

4. MA PRZEBOJE 

Trzeba przyznać, że każda jego płyta to przynaj¬ 
mniej jeden hicior. Począwszy od rzewnego i patetycz¬ 
nego „Paparazzi” (kto pamięta te wspaniałe ujęcia 
na plaży, klasyk prawie jak Puff Daddy w mokrym pod¬ 
koszulku) i „The Foundation" z debiutu, potem byty 
praktycznie same hity z albumu „40 Dayz And 40 Ni- 
ghts”, ale to za sprawą singli „L. A. Times" i „What You 
See Is What You Get” płyta sprzedała się ponoć w 1,4 
miliona egzemplarzach na całym świecie. Potem byt 
legendarny „X” i cała sala robi wielkie X za pomocą 
rąk! „Multiply” - kto z was w tamtym czasie nie skakał 


do tego jointa w klubie? „Hey Now (Mean Muggin’)” 
samo wpada w ucho, ale chyba nie na tyle, by przebić 
rekord sprzedaży ustanowiony przez przebojową trze¬ 
cią płytę „Restless” (1,5 miliona egzemplarzy w sa¬ 
mych Stanach). Teraz wszyscy się zastanawiają, czy 
którykolwiek z singli na „Fuli Circle” dorówna po¬ 
przednikom. Warto jednak zauważyć, że Xzibit utrzy¬ 
muje tempo wydawania nowych płyt co 2 lata i tak już 
od dekady. Pozazdrościć kondycji... 

5. MA FURY 

Samochód to dla każdego zmotoryzowanego są¬ 
siada znacznie lepszy powód do zazdrości niż jakieś 
tam piosenki. Xzibit ma na własność prawdziwą limu¬ 
zynę wśród samochodów terenowych, Hummera H2, 
choć w jego garażu jest też miejsce dla Cadillaka 
Escalade i Mercedesa. Najgorsze, że co chwila jeździ 
innym samochodem. Wszystkie prędzej czy później 
wyglądają jak sen szalonego impresjonisty, a to 
za sprawą programu „Pimp My Ride”. Sam Alvin Na¬ 
thaniel mówi, że to nie jest program o samochodach 
tylko o dzieciakach i o tym, kim się stają, kiedy 
pod koniec odcinka wyjeżdżają swoim przerobionym 
samochodem. Nie dajcie się zwieść pozorom - to 
program o ludziach, którzy zapuszczają swoje auta 
do tego stopnia, że mają dziury w podłogach i gąbkę 
zamiast tapicerki, i o bandzie kolesi, którzy z uporem 
maniaka przez 6 lat montują w każdym kolejnym aucie 
co najmniej 3 monitory LCD, kilka dobrze pierdzących 
głośników i odtwarzacz DVD z bonusową kolekcją kli- 
pów Xzibita. No i jak tu ich wszystkich lubić? ^ 
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Abradab, Borixon 


Oficjalna premiera 


Sampler Waco Records już w sklepach. 
8 mocnych kawałków w ceme singla... 


8 mocnytn - 

Na „wcle min. Wilku, ' 


dystrybucja: 
MEDIA SERVICE 
tel. +48 22 751 60 40 
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nowy album 

fiszemade 




trasa koncertowa: 


15/11 Olsztyn Bohema 

16/11 Szczecin Can Can 

17/11 Gdynia Mandragora 

18/11 Łódź Luka 

24/1 1 Bydgoszcz Mózg 

25/11 Poznań Eskulap 

26/11 Wrocław Firlej 

13/12 Zielona Góra Piwnica Kawon 

14/12 Bytom Fantom 

16/12 Tarnów TCK 

03/1 2 Londyn Meanfiddler/Astoria 2 

08/12 Warszawa Punkt 
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GRAMOFONOWI LUDZIE 

DANIEL DRUMZ i MENTALCUT 


Daniel Drumz jest ze Stalowej Woli, MentalCut z Poznania. Dziali ich masa ki¬ 
lometrów, łączy eentyment do głębokiego basu i przestrzennych eampli, seria 
jazzowych mixtapa'ów i wysoki poziom. Z tym piBrwszym przeanalizujemy ele¬ 
menty okładki jago ostatniego mixtapB'u. Drugi przeprowadzi nas przez mean¬ 
dry swojej szerokiej aktywności 


pytat Marcin Flint 

DANIEL DRUMZ 

Na okładce widać winyle De La Soul i AT- 
CQ. Zresztą tytuł twojego mix-cd nawiązuje 
do utwóru tych drugich. To ojcowie Native 
Tongues, na płycie szeroko obecne są również 
„dzieci” tej ekipy: Kweli, Mos Def, Bush Babe- 
es, Slum Village. Wychodzi na to, że jesteś 
w wobec tego takim „polskim wnuczkiem”. 

Haha, nie mam nic przeciwko. W sumie jak 
pierwszy raz uslyszatem ATCQ, to miatem nie wię¬ 
cej niż 8-9 lat, więc to określenie jest chyba najod¬ 
powiedniejsze. 


Nie pokazujesz twarzy, widać za to ko¬ 
szulkę z napisem „Dllla liwes!”. Nie oba¬ 
wiasz się, że Dillę czeka dość obrzydliwy 
pośmiertny żywot w stylu 2Paca I nie za bar¬ 
dzo jest się z czego cieszyć? 

Hm, wątpię. Po pierwsze, wizerunek rapera jest 
jednak łatwiej sprzedać. Jay Dee, nawet teraz 
po śmierci, jest dosyć undergroundową postacią. 
Bez wątpienia to geniusz, który zmienit całkowicie 
hip-hop, neo-soul, broken, beat i nie wiadomo co 
jeszcze, ale wątpię, żeby kojarzyło go sporo osób 
nie poruszających się swobodnie w hip-hopie. 2Pa- 
ca natomiast znają wszyscy, odszedł w nieco in¬ 
nych okolicznościach i innym czasie. To też miało 
spore znaczenie. 


Poniżej tytułu mlxu kolejny raz przypo¬ 
minasz słuchaczom, że DJ Taśmy to teraz 
Daniel Drumz. Czyżby zmieniło się znacznie 
więcej niż ksywka? Widać, że zacząłeś inte¬ 
resować się produkdą. 

Generalnie zmienito się bardzo dużo. Przede 
wszystkim moje podejście do muzyki, którą gram, 
ale też do muzyki w ogóle, między innymi właśnie 
dlatego zrezygnowałem z udziatu w ITF/IDA na rzecz 
produkcji. Dla mnie to kolejny etap, coś bardzo na¬ 
turalnego. 

Ostatnio rozmawiałem z pewną dwólką, 
która uparcie nazywała clę „Dinal Drumz”. 
Cenisz sobie chyba grę solo, nie chcesz być 
związany na stale z jakimś zespołem, crew 
i tak dalej? 

Haha, ciekawe o kim mowa, pozdrawiam Opo¬ 
le (śmiech). W każdym razie nie do końca się z to¬ 
bą zgodzę. Co prawda zachowuję sporą niezależ¬ 
ność w tym, co robię, ale moje crew to Grammatik 
i projekty pokrewne i generalnie bardzo sobie cenię 
uktad, jaki mam z chłopakami. 



Prawy górny róg okładki. Barry Wbite. 
Dobrze ktoś ostatnio zauważyt, że w Polsce 
słabo rozumie się hip-hop, bo nie miał z cze¬ 
go wyrosnąć. Choć akurat Twoi goście, 
Smark i Pat Patent, wydają się doskonale go 
rozumieć. Jego korzenie zresztą również. 

Smark na początku miat rapować pod jakiś hip- 
-hopowy beat, ale w momencie kiedy podestatem mu 
pierwsze szkice i ustyszat numer Kleeer w mixie, wie¬ 
dział, że wtaśnie do tego numeru musi coś nagrać. 
Pat jest świetnym producentem, poza tym bardzo do¬ 
brze się rozumiemy, gramy razem sporo imprez i to, 
co zrobił na „Electric Relaxation”, jest dokładnie tym, 
co chciałbym tam nagrać, gdybym grat tak na klawi¬ 
szach jak on (śmiech). Nie wiem, jak dużo osób pa¬ 
mięta, że Smark też produkował bity, a jeżeli jesteś 
producentem i dorastałeś na hip-hopie z lat 90., to 
po prostu nie możesz nie znać pojęcia „breaks” itd. 
Mnie ciekawość nie pozwoliłaby nie wiedzieć, jak po¬ 
wstała muzyka, która zmieniła moje życie. 



Tuż obok Barryego jest Anglik Ty. Obser¬ 
wujesz brytyjską scenę? Masz jakiś pomysł, 
skąd na Wyspach tyle kreatywności? 

W sumie nie za bardzo ją obserwuję. Praktycz¬ 
nie śledzę tylko płyty Ty'a i Roots Manuvy. W Anglii 


NIELEGALE 

recenzował Flint 



DANIEL DRUMZ 

ELECTRIC RELAXATION 

WWW.DANIELDRUMZ.COM 

DJ Daniel Drumz zgodnie z tytułem funduje czysty 
I relaks. Trzeba przyznać, że osiągnął prawdziwe mistrzo- 
I stwo w harmonijnym miksowaniu, mato kto ma więcej 
wyczucia i robi rzeczy bardziej spójne. Z drugiej strony miał ułatwione zadanie 
o tyle, że zamiast nattoku artystów jest garstka takich, z których czerpie się bar¬ 
dzo hojnie: Kweli, Bush Babees, Dwele. I niestety, jeśli ktoś za taką muzyką nie 
przepada, bardzo wątpliwe, by ów mix-cd mu się spodobał. Daniel dba o uroz¬ 
maicenia, trafia się blend, utwory często są w remiksach, trafiamy na miłe soulo- 
wo-funkowe akcenty. Dwa razy pojąwia się król undergroundu Smark, produ¬ 



cenckie patenty Pata Patenta mogą budzić u konkurencji tylko zazdrość. Co tu du¬ 
żo gadać, fantastycznie wyszło. Ciepło, z głębią, matowo, z retro posmakiem. Ten 
mixtape można postawić obok świetnie edukujących i znakomicie wykonanych 
mixtape'ów Twistera. Absolutna czołówka. 

HEAWWAIT 
REMIXES VOL. 1 

WWW. DJMENTALCUT. COM 

Żeby nie było - remiksy MentalCuta i Icka to dużo 
pracy i parę intrygujących pomystów. To ludzie z całą 
pewnością nieprzypadkowi i muzycznie uświadomieni. 
Z rezultatem ich roboty zapoznać się można, jednak nie trzeba. MentalCut się¬ 
ga po sample na tyle ciężkie, histeryczne i rozbudowane, iż wokal właściwie 
przestaje być ważny. Gdzieś tam utwory stają się sztuką dla sztuki, numery nie 
płyną, tracą dynamikę, słuchanie ich sprawia umiarkowaną przyjemność. 
Zwłaszcza w wypadku Nasa i Wu-Tangu, bo Quasimoto i Aesop Rock już w ory¬ 
ginale nie grzeszą normalnością. Icek ma styl bardziej bujający, peten wigoru, 
choć brak mu dopracowania i ttustości słyszalnej u Kut-0 czy Metro. Mówiąc 
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zawsze dużo więcej działo się w muzyce elektro¬ 
nicznej. Bugz In The Attic, Mark De Clive-Lowe itd. 
Na Wyspach masz ogromną wielokulturowość, ma¬ 
sę imigrantów z bytych kolonii. Poza tym, warunki 
wydawnicze są najlepsze w Europie. 

Na koniec wnętrze okładki i reprezentant 
polskiego jazzu - Krzysztof Zgraja. I tu dwa 
pytania. Pierwsze: jak to jest, że muzyka ma¬ 
jąca opinię hermetycznej i - jak szydził Ty¬ 
mański - zionącej „czosnkiem i kiełbasę” sta¬ 
ła się nagle inspirację modnych wokalistek, 
speców od cut&paste, dj'ów, producentów? 

Jazz, soul, funk są w tej chwili wszędzie. Fani 
muzyki house zdziwiliby się, jak sporo w tej muzy¬ 
ce jest pętli funtowych (śmiech). W momencie kie¬ 
dy masz do wyboru albo wtórne, nudne pętle, albo 
oryginalne, bogate aranżacje, to wiadomo, że druga 
opcja jest o wiele bardziej interesująca, zakładając 
oczywiście, że w muzyce interesuję cię przede 
wszystkim muzyka. Poza tym, powoli w końcu 
wszyscy odkrywają, że w Polsce naprawdę robiło 
się świetną muzykę na światowym poziomie. 

Drugie: czy podejmujęc zaczętę przez 
MentalCuta serię „Footprints” starałeś się 
jakkolwiek nawięzać od poprzednich części? 

Mój mix jazzowy żył całkowicie innym życiem 
niż seria „Footprints”. Nagrałem go na swoją stro¬ 
nę, a dopiero później miałem zabierać się za „Foot¬ 
prints”. Przed publikacją na www podesłałem 
wszystko MentalCutowi, jemu bardzo spodobał się 
ten mix i zaproponował, żeby to właśnie ta wersja 
była trzecią częścią „Footprints”. Oto cała historia. 

MENTALCUT 

Już wiesz, że po¬ 
jawisz się na drugiej 
części turntablistycz- 
nej składanki „Cuts 
of Culture”. Tym sa¬ 
mym znajdziesz się 
wśród wielu presti¬ 
żowych ksywek. Jak 
udało Ci się to zrobić 
i jak wiele to dla Ciebie znaczy? 

Ja i Eprom jesteśmy jedynymi polskimi turnta- 
blistami, którzy zostaną wydani przez zachodnią wy¬ 


twórnię. Płyta ukaże się pod szyldem Eclectic Breaks, 
dla której pracuje Laurent Fintoni, twórca internetowe¬ 
go „Turntable Radio”. Przyjaźnimy się od pewnego 
czasu, dotychczas pełniłem jednak funkcję „informa¬ 
tora", pisałem ludziom w Anglii czy Stanach, co cie¬ 
kawego dzieje się w polskim turntablismie. Parę mie¬ 
sięcy temu nagrałem swój showcase video, 
wrzuciłem do netu, spodobał się wielu osobom i wte¬ 
dy Eclectic Breaks zgłosili się do mnie z chęcią wy¬ 
dania owego showcase'u na płycie DVD dołączonej 
do „Cuts of Culture”. Będą tam także Netik, D-Styles, 
Rafik i cała masa innych pierwszoplanowanych dla 
światowego tablismu postaci. Kompilacja ukaże się 
w styczniu w Europie, USA i Japonii. Jestem napraw¬ 
dę szczęśliwy i uważam, że to duży krok nie tylko dla 
nas, ale dla całego polskiego djingu. 

Pierwszym „Footprints” zainaugurowa¬ 
łeś serię jazzowych mixtapeów, na „Atten- 
tion” łączysz electro, funk i breakbeal, ostat¬ 
nio remiksowateś hh od Del Jux po Stones 
Throw, przy okazji imprez grasz też angielski 
grime. Co przyciąga Cię do tak wielu gatun¬ 
ków i co odnajdujesz w każdym z nich? 

Nigdy nie ograniczałem się do jednego gatunku, 
byłoby to po prostu nudne. Zresztą turntablism to 
przecież umiejętność posługiwania się instrumen¬ 
tem, a nie przyporządkowanie do konkretnego nurtu. 
Hip-hop zawsze byt u mnie na pierwszym miejscu, 
słucham tej muzyki od kilkunastu lat. W jazz wkręci¬ 
łem się właśnie dzięki takim producentom jak Madlib, 
czy dzięki temu, co lubiłem wcześniej - Mood, ATCQ 
itp. Mój ostatni mixtape „Attention” jest esencją tego, 
co obecnie uważam za dobrą muzykę na imprezy. Ża¬ 
łuję tylko, że przaśny polski naród nie jest tego same¬ 
go zdania (śmiech). Oczywiście w każdym gatunku 
odnajduję wspólne elementy. Lubię głębokie basy, 
dobrze rozmieszczone w przestrzeni sample i ciężkie 
bębny. Dlatego uwielbiam dubstep, Wiley'a, lecz tak¬ 
że Madliba i przede wszystkim produkcje J Dilli 
z ostatnich 2-3 lat jego działalności. 

Żeby zdać sobie sprawę z pełnej aktyw¬ 
ności MentalCuta, trzeba dodać trzy termi¬ 
ny: „Aiiight”, HeawWait, skrecz.com. Mógł¬ 
byś krótko opisać każdą z inicjatyw i swoją 
rolę w niej? 

„Aiiight” to cotygodniowa audycja na antenie 
poznańskiego Radia Merkury. Niestety, zawieszo¬ 


na do końca roku ze względu na pośrednie skutki 
wprowadzenia do zarządu radia polityka LPR do tej 
pory odpowiedzialnego za dowozy ciastek do hur¬ 
towni czy coś w tym rodzaju. W audycji pełnię funk¬ 
cję producenta, realizatora i współtwórcy. FleavyWa- 
it Records to label, obecnie tylko internetowy. 
Jestem jego szefem i artystą w nim wydającym. Po¬ 
zostałe zrzeszone w tej inicjatywie osoby to raper 
Prof, Icek i Piotruś Pan (zwycięzca Skrecz.com Battle 
2006). Naszym najnowszym releasem są „FleavyWa- 
it Remixes”, w planach mamy zaś EP-kę Profa na bi¬ 
tach Metro, Pata Patenta, moich, Icka i innych beat- 
makerów. Sprawdzajcie na bieżąco stronę 
heavywait.net. Natomiast skrecz.com to najpopular¬ 
niejszy polski serwis internetowy, z najlepszym fo¬ 
rum i wszystkim innym co najlepsze, pracuję tam. 

Gdybym na podstawie Twojej biogralii 
miat wynotować rady dla młodych djów, 
brzmiałyby tak: „Pracuj wściekle dużo, 
w żadnym wypadku nie unikaj zawodów i nie 
zabiegaj o rozgłos”. Coś jeszcze? 

To nie do końca prawda, bo dbam o promocję 
swoich działań. Z drugiej strony, przyznaję rację, że 
nie staram się, by moja muzyka stała się oprawą 
muzyczną festynów czy meczów piłkarskich. Obser¬ 
wując turntablism w Polsce czuję, że tym młodym 
ludziom nie trzeba dawać żadnych rad. Ambitnie 
pracują nad techniką, spotykają się w domach i nie 
przejmują się tym, co dzieje się w klubach. Co cie¬ 
kawe, skillsy wielu z nich są o klasę wyższe niż tzw. 
DJ'ów rapowych. 

Caty czas nie tkwisz w głównym nurcie 
muzycznej sceny Wielkopolski. Nie chciał¬ 
byś być jej integralną częścią jak choćby 
DJ Story? 

Nigdy nie czułem się częścią lokalnej sceny 
hip-hopowej. Nie chodzi tu nawet o przeogromne 
różnice muzyczne, po prostu nie mam i nigdy nie 
miałem o czym z tymi ludźmi rozmawiać. O wypa¬ 
dach do popularnych dyskotek? Mogę pogadać 
o wypadzie na Rootsów do Berlina. O muzyce? Kie¬ 
dy w latach 90. oni słuchali 2Paca, dla mnie wy¬ 
znacznikiem jakości byty audycje Druha Sławka. 
Dziś mam wrażenie, że nie zmieniło się nic oprócz 
tego, że 2Paca zastąpił DMX czy jakiś inny wynala¬ 
zek. Nic nie mam do ich muzyki. Wiem, jak brzmi 
i wiem, że to coś innego niż mój styl. 



krótko, jego funtowy vibe jest biały. Zabił lekkość Eryki Badu, sttamsił remikso- 
wane tysiąc razy „Woo-Flah!!!” Busty Rhymesa, świetnie za to poradził sobie 
z Masta Ace'em. Z ciekawością patrzę więc na przyszłość HeavyWait. 

ESKAUBEI 

NA RELAKSIE MIXTAPE 

ESKAUBEI@02.PL 

A właśnie, że nie na relaksie, bo najlepiej Eskaubei 
wypada tutaj, kiedy ma ciśnienie bądź przebija przez niego 
rozgoryczenie. Początek (konkretnie zaś „3 x intro” i „Lód 
w sercach") i koniec mixtape'u to świetne momenty. 0 ile Eskaubei-poczciwina, 
mity misio, który każdemu przybije piątkę i nagrywa rapy o robieniu rapu przynu- 
dza i pożyczone beaty niosą go gorzej od własnych, to Eskaubei-głodny mc z dłu¬ 
gim stażem, który chce „rekontrę dojebać” tym, których rap wota o „pomstę 
do nieba”, jest zajebisty. Trochę czasu minęło od premiery tego wydawnictwa, war¬ 
to je jednak przesłuchać. Rzeszowianin na dobre rozpoczął marsz po swoje - jeśli 
będzie miał taką rękę do beatów jak na poprzedniej płycie i gość od nagrywania 
wokali zmusi go, by nawijał czyściej i staranniej, jestem dobrej myśli. 




TYBET 

MENTOLOVE MDCTAPE 

www.itsme.pl 

Tybet to weteran i jeden z mocniejszych, 
| a przy okazji bardziej zaawansowanych stażem graczy 
na południowym wschodzie, z kredytem zaufania 
po paru dobrych numerach, więc nie wypada go pominąć. Tak myślałem 
przed przesłuchaniem, bo jednak wyszedł z tego Tede dla biednych. Poży¬ 
czone podkłady są strasznie plastikowe, minimalistyczne i nowoczesne, 
a ZNA zamiast rapu dostarcza dwa drum'n'bassy. Gospodarz za bardzo chciał 
wykorzystać swoje możliwości w kwestii flow. Być może przecenił je nieco, 
bo brzmi jak jamnik, który popiskując i ujadając biega koło nogi nie wie¬ 
dząc, jak ją ugryźć. Jazgot, masa nieświeżych, przeszarżowanych linijek, 
dwie znakomite. Jedna o pannie, która „jak ciągnie, to zasysasz dupą prze¬ 
ścieradło”. Druga z najlepszego na płycie „Newschoolu” - „Nie ma podzie¬ 
mia / jest pot i ziemia”. Dzięki nim nie uznałem czasu za stracony. Uwaga, 
wszyscy mc, którzy czują się nazbyt gorący - podczas nagrywania trzymaj¬ 
cie jaja w zimnej wodzie. 
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INNA STRONA MUZYKI 

WILL HOLLAND / OUANTK 


Stojący za projektem Ouąntic brytyjski producent, didżej i multiinstrumentalista 
Will Holland to prawdziwy człowiek orkiestra. Gra m.in. na gitarze, saksofonie, 
organach, klawiszach i basie. Nie ma jeszcze trzech kresek na karku, a zdobył 
już pozycję uprawniającą go spokojnie do miana żywej legendy współczesnych 
brzmień okołofunkowych 


tekst Andrzej Cała 

Żeby jednak nie pozostać gołosłownym, pora 
przejść do konkretów. Od połowy lat 90. Holland 
grywał na gitarze w różnych zespołach rockowych, 
były to jego pierwsze szlify na muzycznej scenie. 
Nazw tych grup nikt w zasadzie nie pamięta, bo też 
po co zaprzątać sobie głowę zupełnie nieistotnymi 
faktami na temat kapel meteorytów, które chwilę 
po rozpoczęciu swej działalności zwijały żagle? Will 


dobrze wiedział, że wielkiej przyszłości z tego nie 
będzie i w 1999 r. rozpoczął produkcję własnych 
nagrań. Jego styl od początku charakteryzowało 
najlepiej słowo eklektyzm. Funky rock, soul, muzy¬ 
ka etniczna, trochę hip-hopowej melodyki, szczyp¬ 
ta house'owego groove'u i broken beatowej energii. 
To właśnie jego brzmienie. Połamane, ale płynące. 
Taneczne, ale rozluźniające i świetne do słuchania 
w zaciszu czterech ścian przy kubku wyśmienitej 
herbaty. 


Początkiem prawdziwej kariery okazało się dla 
Hollanda wypuszczenie pierwszego singla 
pod szyldem Ouantic - nagrania „We Got Soul” 
w 2000 r. Podpisał umowę z labelem Tru Thoughts 
(którego amerykańskim reprezentantem jest kapital¬ 
na oficyna Ubiquity) i w przeciągu dwóch lat wydał 
dwa długogrające albumy — „The 5th Exotic” 
(2001) i „Apricot Morning” (2002). Świetne przy¬ 
jęcie tych wydawnictw, pozytywne opinie ze strony 
takich autorytetów odnośnie nowych czarnych 
brzmień jak Gilles Peterson, LTJ Bukem czy Mr. 
Scruff, nie mogły przejść bez echa. Od tego czasu 
materiały autorstwa Hollanda każdorazowo znajdują 
tysiące nabywców, którym artysta odwzajemnia się 
najlepiej jak umie. Wciąż szlifuje swój styl, dodając 
do nagrań elementy jazzu i nowych brzmień. Nie 
bawi się w klasyfikowanie swojej muzyki, bo też 
w jaką szufladkę włożyć twórczość kogoś, kto gry¬ 
wa na jazzowych festiwalach w Ameryce Północnej, 
wielkich rockowych spędach Roskilde czy Glaston- 
bury, koncertując również jako support dla De La 
Soul czy główna atrakcja pikniku w Puerto Rico?! 
Nie da się tak. 

Szczególnie, że mając na myśli Ouantic, ana¬ 
logicznie przychodzi do głowy formacja Ouantic 
Soul Orchestra. Jest to żywy band założony przez 
Hollanda z myślą o koncertach i wszelkich gigach. 
Muzyka OSO jest bardziej żywiołowa, rozbujana, 
energetyczna. Z grupą blisko współpracuje wspa¬ 
niała wokalistka Alice Russell, której głos ozdabia 
każdorazowo kilka utworów na albumach formacji. 
Na sam koniec mamy projekt The Limp Twins 
z Russem Porterem. Całkiem sporo jak na typa, któ¬ 
ry debiutował oficjalnie pięć lat temu. Jego .ostatnie 
projekty to opisywana miesiąc temu w „Ślizgu” pły¬ 
ta „An Announcement To Answer” oraz nagrana 
w ramach QS0 płyta „Pm Thankful” z fantastyczną 
wokalistką soulową Spanky Wilson (pani obecna 
na scenie od lat 60.!). 

Gwoli uzupełnienia, poniżej pełna dyskografia: 

Ouantic - „The 5th Exotic” (2001), „Apricot Morning” 
(2002), „Mishaps Happening” (2004), „One Offs Re- 
mixes And B Sides” (2006), „Ouantic Presents World's 
Rarest Funk 45's” (2006), „An Announcement To An¬ 
swer” (2006); Ouantic Soul Orchestra - „Stampede” 
(2003), „Pushin On” (2005); Limp Twins - „Tales 
From Beyond The Groove” (2003). 





LITTLE & DJ CHWIAŁ 

DEMO 

WWW. LITTLEDJCHWIAL. DOG. PL 

I „Mam 13 lat i bardzo lubię Dużego Pe” - tak Little'a pod¬ 
sumowała moja żona po chwili słuchania. Niesprawie- 
I dliwie, bo chłopaczyna z Włocławka rozwija się szybko - 
zgrabniej wplata follow-upy, powoli gubi naleciałości, a gówniarskie zająknię¬ 
cie tylko urozmaica i tak już płynny flow. Pozostaje wyzbycie się linijek czer¬ 
stwych (na zasadzie: „wy słabi, my zajebiści”) i zrymowanych na siłę oraz kom¬ 
pleksu net-undergroundowca z małego miasta (przydużo gadania o www 
i WWA). Nie powinno być to trudne, bo taka „Szara Eminencja” jest jednym 
z lepszych kawałków podziemnych AD 2006, spostrzegawczość idzie tu w pa¬ 
rze z humorem i daje kupę frajdy. Little klei też niezłe beaty (choć nie ma jesz¬ 
cze „wykopu" jak u Bobera, a bas nie idzie tak kozacko jak u Scora, a całość nie 
jest tak dopieszczona jak u Szoguna - wszyscy oni dali po podkładzie), ma też 
we wsparcie w Chwiale, młodym DJ'u z kozacką ręką do cutów. Fajna epka i du¬ 
ża obietnica na przyszłość. 



NIEUKUBEU 

BIAŁY KRUK, CZY CZARNE OWCE? 

ALBOALBO.INFO 

I Ani biały kruk, ani czarne owce. Fan podziemia powinien 
ten album mieć, jeśli nie z racji na poprawne flow raperów 
1 czy pomysły rzeszy nieznanych producentów (najlepiej 
zaprezentował się SebaKK i Kosa z Tulim, konia z rzędem temu, kto znał ich 
twórczość wcześniej...), to chociaż z racji na poligrafię. Trudno mówić o scenie 
w Zambrowie, ale Nieuk jest jednym z ciekawszych graczy „nowej Pragi”, co naj¬ 
lepiej wskazuje przemyślane solowe „Nie wiem”. Jest też druga strona medalu - 
panowie niby mają flow, jednak jeden i stały. Błaga o urozmaicenie (nie takie jak 
w „Regatach”, gdzie Kubeu brzmi jak Blef). Producenci mają pomysły, ale nie 
umieją ich rozwinąć, nie mówiąc, że różnie jest z brzmieniem, a część remiksów 
jakby ignorowała wokale. O ile „Nie wiem” jest ciekawe, reszta płyty tekstowo dzi¬ 
wi wtórnością. Brak też przebojowych, zapamiętywalnych utworów w rodzaju „Al- 
pinistyki”, opartej na wpadającym w ucho samplu i niepotrzebnie tyle razy 
remiksowanej. 
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Sprawdźmy dorobek te¬ 
go kolesia. Cztery lata 
na scenie, dwa albumy, jedna 
epka, dwa mixtape'y oraz fe- 
aturingi, które da się policzyć 
na palcach obu rąk. Macie 
rację, to niedużo, zwłaszcza 
w czasach, w których wyda¬ 
wanie dwóch albumów rocz¬ 
nie to niemal standard, w do¬ 
datku pochwalany. Sęk 
w tym, że produkcje Edana 
mają się nijak do współcze¬ 
sności - na debiucie („Pri- 
mitive Plus”) złożył bowiem 
hołd latom 80., z kolei ubie- 


EDAN 


Utwór tytułowy kładzie na łopatki. Na samplach 
klasycznych beat boxów słyszymy Edana na zmia¬ 
nę z... Edanem po efekcie „łyknięcia helu” - dy¬ 
namiczny, perfekcyjnie zarymowany track, gdzie 
koniec wersu jednego „głosu” jest początkiem 
dla drugiego. Polecam zwłaszcza fanom dialogów 
Madliba z Ouasimoto. 

EP-ka „Sprain Your Tape Deck”, prócz hołdu 
dla Schooly'ego D, kryje jeden z zabawniejszych 
tracków bostończyka, „Let's B. Friends”. Bezczelnie 
wyluzowany numer, drwiący ze wszystkich raperów 
zgrywających twardzieli, których nasz bohater na¬ 
mawia, by „poszli z nim na spacer do parku poob¬ 
serwować motyle” i „dali się zaprosić na lody”. 
Brawurowy sarkazm, jeszcze jeden przejaw swo¬ 
istego poczucia humoru. „Robię to świado¬ 
mie. Daję ludziom alternatywę. Wszyscy 
lubią się śmiać, ale gdy słuchasz hip-hopu, 
masz wrażenie, że nikt się tu nie śmieje. 
Pieprzyć to!” 


„Zamiast dziwak R'n'B zrobię refren z japońskimi dziBĆmi" - rymuje Edan, po czym 
słyszymy chórek piskliwych skośnookich bachorów. Czyżby deklaracja pedofilii o okre¬ 
ślonej preferencji rasowej? Nie, to raczej manifest niezależności, bo ten koleś prędzej 
dałby się wyruchać samurajowi niż przejął obowiązującymi trendami 


tekst Hadero 

Edana poznacie po kilku rzeczach i to zanim 
go jeszcze usłyszycie: roztrzepana fryzura, ele¬ 
gancki ubiór (nie ten od Ecko czy Hilfigera, lecz 
krawat i marynarka z second handu), multi-kolo- 
rowe okładki płyt i singli. Do tego cięty dowcip 
(na pytanie dziennikarza, jak uzyskuje tak surowe 
brzmienie bębnów, krótko odrzekł, że rzuca ka¬ 
napką z kurczakiem o ścianę i nagrywa odgłosy 
kolizji), miłość do winylowych płyt (obecność 
na płycie Cut Chemista to zapewne wynik wspól¬ 
nie dzielonego sentymentu do wosku), zaskakują¬ 
co duża jak na młody wiek wiedza na temat hip- 
-hopu, sympatia dla sztuki współczesnej 
i prześmieszna biografia zamieszczona na jego 
stronie. Po czym poznacie jego muzykę? Przede 
wszystkim po naturalnych bitach. To właśnie on 
dał Mr. Litowi najbardziej funkowe podkłady 
na jego płytach. 


głorocznym „Beauty And The Beat” zabrał słucha¬ 
czy w abstrakcyjną wyprawę w przyszłość. 

Zatrzymajmy się na moment przy debiucie. 
„#1 Hit Record” to idealny przykład humoru bo¬ 
stończyka. Trafiamy tu na tak rubaszne* wersy jak: 
„Gadam głupoty i rozkręcam imprezy / muszę zro¬ 
bić pranie, bo moje pieprzone skarpety śmierdzą 
/ ej, stary, to nie są żarty / zdejmuję buty i skur¬ 
wysyny dławią się jedzeniem”. Banalne i głupie? 
Pozornie. W kontekście końcówki („Ten numer 
będzie hitem”) nabiera sensu, pozwala zrozu¬ 
mieć, że przeboje to tylko kawałki pełne bzdur. 
Radosne „Emcees Smoke Crack” brzmi niczym 
parodia Digital Underground, podczas gdy refren 
„Raperzy palą crack? / ja palę aluminium!” nale¬ 
ży odczytać jaką błyskotliwą metaforę wyższości 
rapera, bycia „o krok dalej” od innych. „Mic Ma¬ 
nipulator” jest dla autora okazją do świetnego 
braggadoccio i oddania szacunku dla mistrzów. 


Na płycie „Beauty And The Beat” żar¬ 
tów już mniej, sporo natomiast brzmień 
dziwnych, gitar, przesterów. Krytycy ukuli 
na to termin „psychodeliczny hip-hop”, 
tymczasem Edan tłumaczy im, że chciał 
„umieścić twarz Syda Barreta (kogo? - 
spytajcie rodziców) na korpusie Biz Mar¬ 
ka z mózgiem Kool G Rapa”. Wyszła rzecz odważ¬ 
na, jeden z ciekawszych krążków ubiegłego roku, 
album-kalejdoskop, w którym dzieje się potwor¬ 
nie dużo jak na 37 minut. „Murder Mystery” to 
fikcyjny storytelling z suspensem w stylu Edgara 
Allana Poe, ale bez śledztwa. „Fumbling Over 
Words That Rhyme” jest dwuminutową lekcją hi¬ 
storii hip-hopu, poczynając od Kool Herca na Na¬ 
się kończąc. W „Rock And Roli” mamy coś wię¬ 
cej, to mistrzowska gra nazwami zespołów 
rockowych i tytułami kawałków, nie zawsze ulu¬ 
bionych (Kravitzowi się np. oberwało za kopiowa¬ 
nie Hendriksa). Dalej jest coraz trudniej: by zała¬ 
pać „Beauty", warto znać malarstwo 
współczesne, Dalego, symbolizm, bo inaczej 
„liczby spadające z zegarów o północy” pozosta¬ 
ną dla was narkotycznym bełkotem. A kolejny raz 
zapewniam, że tak nie jest. Tym razem to już mu¬ 
zyka ambitna. 


834 

KOLUMNY PŁONĄ 

WWW.834.PL 

VNM powoli odnajduje swój styl. Ma już własne patenty 
na flow i akcenty, nie przypominając już tak bardzo tych, 
którymi chciał być jeszcze niedawno. Szkoda, że nadal 
brak tu lekkości, czuć wymuszenie i spięcie. Mimo to, jest raperem, który 
przy większej pokorze jeszcze zamiesza. Gorzej z Boxim. U niego podwójne są 
jak szpila w ucho. Nienaturalne tak samo jak przestawianie akcentów, na które 
cierpi. Podobnie z flow, w którym nadal słyszalne echo zarówno tych z underu, 
jak i z oficjalnego obiegu. Tematyka jest taka jak zwykle. Nadal chłopaki „wy¬ 
miatają i chcą pęgę za flow” i nadal „należy im się legał”. Aż chce się wrzasnąć: 
„weź go, kurwa, w końcu wydaj, a nie gadaj o nim trzecią płytę”. Chlubny wy¬ 
jątek to lekki ekshibicjonizm w najlepszym „Efekcie motyla”. Największym plu¬ 
sem na „Kolumny płoną” - płycie zmarnowanego potencjału - są bity Bobra. 
Fajnie tnie sample, perkusja wali jak powinna, aranże w jego przypadku to coś 
więcej niż dodanie jakiegoś dźwięku w refrenie. (Kamelito) 



KONCEPT 

LOKALNE RAPY EP 

reprezentuj.pl 

Jeżeli męczy cię złożony, dopieszczony rap podany 
grzecznym głosem na bogato zaaranżowany podkład... Je¬ 
żeli wymagasz, żeby rapowano do ciebie zupełnie wprost, 
na nieskomplikowane tematy i głosami, przy których uczniowie gimnazjum nerwo¬ 
wo łapią za komórki w kieszeniach, a mimo wszystko nie życzysz sobie patologii 
i nie chcesz mieć wrażenia przeniesienia się o 8 lat do tyłu... Jeśli beat ma szele¬ 
ścić i trzeszczeć, służyć do bujania łbem, nie podziwiania i rozczualnia się nad 
subtelnym pięknem każdego jego elementu... Tak, wtedy Koncept jest dla ciebie. 
Łodzianie Hryta (jedna z ksywek, o którą ludzie zaczęli pytać widząc listę gości na 
„7“ Ostrowskiego) i Modry rymują na doskreczowanych przez Haema beatów 
O.S.T.R.'a. Dają materiał bardzo surowy, przy czym czuć w tym „zajawkę na pro¬ 
gres” i ma prawo się podobać, zwłaszcza tym, dla których hh stał się w pewnym 
momencie o wiele przekombinowany. 


KONCEPT 
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BITWA O ANGLIĘ 

PHI LIFE CYPHER 


(remiks „Clinta Eastwooda"), 
a mimo to nieczęsto stychać 
o nich w mediach. Problemem 
raczej nie jest niepoprawność 
polityczna (w tym wypadku BBC 
nie powinno było produkować 
serialu „Little Britain”) ani takt, że 
Life jest chodzącym przykładem 
resocjalizacji w działaniu. 

Może użyte w tekstach metafory 
są nazbyt zawite? Phili i Life 
od pierwszego wspólnie wyda¬ 
nego singla („Baddest Man" 
w 1998 roku) zaskakują słucha¬ 
czy nie tyle brzmieniem, co cie¬ 
kawymi, czasem błyskotliwymi, 
a często po prostu dziwacznymi 
tekstami. Największym zbiorem 
jest debiutancki album „Mille¬ 
nium Metaphors”. Przykładowo, 
wzorem Gift Of Gaba, PLC nagra¬ 
li utwór „A.B.C.”, gdzie pod lite¬ 
rą „M" kryje się tekst: „Moje nie¬ 
samowite metody mordowania to 
szaleństwo, wywołuję zniszcze¬ 
nie umystem miliona matematyków, unicestwiam 
masy wprowadzając zamaskowany chaos w wasze 
wtości jak mafioso, rządząc totalnie od Montrealu 
do Manhattanu jak Motorola”. 





Znacia tę nazwę z opowiadań znajomych, którym udało się wrócić, słyszeliście 
ją od rodziców znajomych, którym udało się zostać. Jest na plakatach, w radiu, 
w telewizji, w spamach... Londyn-Luton, lądowiska dla tanich linii lotniczych, 
przedsionek ziemi obiecanej... 


tekst Dominika Cess 

Jest jeden problem. Luton samo w sobie jest miej¬ 
scem przedziwnym. Po pierwsze, wcale nie jest 
w Londynie, bo do najodleglejszych jego przed¬ 
mieść jest jeszcze 50 kilometrów. Po drugie produ¬ 
kuje się tam samochód Vauxhall (kto nigdy nie byt 
na Wyspach, ten nie wie, co znaczy zobaczyć za¬ 
parkowany na chodniku najnowszy model Vauxhal- 
la Corsy, Vectry, a nawet Astry). Co roku w maju od¬ 
bywa się tam największy karnawat w Europie 
i tysiące skąpo ubranych imprezowiczów paraduje 
sobie w strugach wiosennego deszczyku wywijając 


do rytmu czym popadnie. Luton zajęto też pierwsze 
miejsce w drugiej edycji konkursu na Najbardziej 
Gówniane Brytyjskie Miasto, a to zobowiązuje. 

Tylko co to wszystko ma wspólnego z hip-hopem? 
Cóż, Luton jest rodzinnym miastem zespotu Phi Li¬ 
fe Cypher, który sam w sobie jest już specyficzny. 
Tworzą go DJ Nappa, Si Philli i Life, a cechą cha¬ 
rakterystyczną może być to, że mają coś do powie¬ 
dzenia, przy czym wydają się nie chcieć mówić zbyt 
głośno. Współpracowali z ikonami brytyjskiej sce¬ 
ny od Vadima, przez Marka B i Blade'a, Task Force, 
po The Herbaliser, pojawili się na singlu Gorillaz 


Drugi album, „Higher Forces”, stanowi mieszaninę 
zarówno tekstów przekombinowanych, jak i tych 
bardziej dosadnych - czasem antyrządowych, nie¬ 
kiedy pro-marihuanowych. Dużo rymów bitew¬ 
nych, sporo zadziorności i nieodłączna kreatyw¬ 
ność stanowią duży atut tej ptyty, jednak rok 
mtodsza EP „The Chosen Few" powstata we 
współpracy z Task Force jest jakby bardziej błysko¬ 
tliwa i charakterna. Jako finaliści konkursu Tima 
Westwooda „Talent 2000” raperzy z Phi Life Cy¬ 
pher potrafią odpowiednio się dowartościować. Li¬ 
fe, uznawany za lidera zespotu, jest też jednym 
z lepszych freestyle'owców na angielskiej scenie, 
nic dziwnego więc, że ani braggadoccio, ani rymy 
ofensywne nie są dla niego problemem. Dodatko¬ 
wo cata ekipa ma status najlepszego sktadu kon¬ 
certowego na Wyspach. Mają wszystko co potrzeb¬ 
ne - charyzmę, style, wyobraźnię i odpowiednią 
dawkę luzu pozwalające stworzyć show, który wi¬ 
dzowie rozpamiętują przez następne 10 lat. 


LICZ, BICZ! 

90-99 

tekst Szawet Spermalski 

Toni-L mówi o różnicach 
między niemieckimi festi¬ 
walami i Hip Hop Kem- 
pem: „W Niemczech to 90% biznesu 
i 10% serca, na HHK to 90% serca 
i 10% biznesu". Z innych statystyk: 
90% osób na Kempie zmuszona jest 
do załatwiania się poza toaletami, po¬ 
zostałe 10% jest tak najebane, że jest 
im wszystko jedno. One love. Już Fu 
nawija) o „brudzie społeczeństwa”. 


Czysty hip-hop potrzebuje przecież 
jego odrobiny. 

W 1991 r. Cezary Ciszewski 
wyjechał do Amsterdamu, 
gdzie spędzi! 5 lat. Piętna¬ 
ście lat później rozprawi) się w emito¬ 
wanym w telewizji dokumencie z wła¬ 
snym uzależnieniem od narkotyków, 
niestety nie tak miękkich, jak te dostęp¬ 
ne w Holandii. I to podziwiamy, mając 
nadzieję, że nie będzie już promować 
„żyjących zasadami” zespołów wyszu¬ 
kiwanych w matych miasteczkach. 
W końcu jak sam mówi, „tylko zta mu¬ 
zyka może kształtować w człowieku złe 
rzeczy”. 


Canibus kończy high 
school, zaczyna pracować 
dla AT&T oraz amerykań¬ 
skiego ministerstwa sprawiedliwości, 
a przy okazji staje się internetowym 
maniakiem. I dobrze, bo jego „pun- 
che" trafiać będą raczej na fora (aż 
chciałoby się zakrzyczeć za Doniem 
„Tylko jaaa i moja cyber-przestrze- 
eeeeeń”) niż do rozgtośni. Tak to już 
jest, że ci „specjaliści", którzy zwy¬ 
ciężają w internetowych rankingach 
punchlines - od Vakilla przez Chino 
XL do Copywrite'a - są skazani 
na drugą ligę. 


„93...94” Juhasa i Numer 
Raza ze składanki Volta 
„Szejsetkilovolt” to jeden 
ze słynniejszych utworów wspomin¬ 
kowych w polskim rapie. Szczególnie 
lubi go pierwsze, związane z impreza¬ 
mi w Hybrydach, pokolenie warszaw¬ 
skiego hip-hopu. Teraz, jak nawija) 
Vienio, „Awantury w 'Hybrydach' to 
już są dzieje”, ale dobrze widać 
związki polskiego hip-hopu z polską 
rzeczywistością. Wystarczy tylko wie¬ 
dzieć, gdzie i w jakim dziejowym mo¬ 
mencie dobrze się najebać, a potem 
odcinać z tego kupony. 
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Dlaczego więc nikt nie wymienia ich jednym 
tchem z najpopularniejszymi przedstawiciela¬ 
mi tak grime'u, jak i klasycznego rapu? Proble¬ 
mem może być muzyka jako całość. Nappa nie 
jest wybitnym producentem, jego sztuka sam- 
plowania odbiega od czołówki. W dodatku wy¬ 
daje się cały czas szukać swojego stylu, bo 
o ile pierwsze nagrania Phi Life Cypher były 
raczej mroczne (a nawet paranoidalne), to 
obecnie mamy do czynienia z mieszaniną cięż- 
kawych bębnów i zapętlonych próbek. Skoro 
już o tym mowa, często sięga po długie pate¬ 
tyczne czy filmowe sample, z którymi raczej 
nie kombinuje. Podkłady nie przeszkadzają 
w słuchaniu, ale można odczuć różnicę klas, 
podczas słuchania „The Chosen Few”, a także 
podczas porównywania remiksów Nappy 
umieszczonych na najnowszym albumie PLC 
„Playback" z oryginałami. 

Podobnie rzecz ma się z ilością materiału. Phi 
Life Cypher można dawkować sobie w małych 
ilościach albo przygotować samemu małe „Naj¬ 
lepsze przeboje", inaczej można przedawkować, 
a to kończy się szumem w uszach, bólem głowy 
i mdłościami. Wielu krytyków przyznaje, że ow¬ 
szem, Life i Si Phili są utalentowani, ale na do¬ 
bre wyszło zaproszenie do współpracy nowego 
mc, Skit Slama, który wprowadził ożywczy fer¬ 
ment i pozwolił odróżnić momenty, w których 
obaj wchodzą na bit. 

Niemniej jednak słuchając najnowszych ka¬ 
wałków tak całego zespołu, jak i solowych 
płyt Life'a, można mieć nadzieję, że chłopaki 
nie zmarnują się wiecznie stojąc w cieniu in¬ 
nych i nie pozostaną jedynie fajnym zespo¬ 
łem do zaproszenia na występ. Swoją drogą, 
grupę zauważył ostatnio polski „Popcorn” - 
recenzja w tym magazynie może być namiast¬ 
ką świetlanej przyszłości. W razie czego za¬ 
wsze jest Tha Youts Phi-Life, dzieciaki Life'a, 
które stały się ulubieńcami połowy londyń¬ 
skiej sceny. Tymczasem jeśli umieracie z cie¬ 
kawości, najnowszy album Phi Life - wspo¬ 
mniany już „Playback" - jest wyborem 
najciekawszych kooperacji wzbogaconym 
o nowe jointy, więc powinien was w pełni 
usatysfakcjonować i zachęcić do dalszych 
podróży po świecie tria z Luton. 


* 


JAZZ THING 

ERIS MUHAMMAD 

przygotował Andrzej Cała / „Machina” 


Jeden z najwybitniejszych bębniarzy w historii 
jazzu, zarazem prekursor soul-jazzu. Urodzony 13 li¬ 
stopada 1939 r. muzyk zaczął grać profesjonalnie 
w wieku szesnastu lat. Do 1960 r. pod swoim praw¬ 
dziwym nazwiskiem - Leo Morris. Idrisem Moham¬ 
madem stał się po przejściu na islam. W 1964 r. do¬ 
łączył do zespołu Lou Donaldsona, załapując się 
na pierwsze w życiu poważne granie za dobre pienią¬ 
dze. W latach 1970-1972 był nadwornym perkusistą 
wytwórni Prestige Records. Nagrał dziesiątki płyt jako 
lider zespołu, współpracując z takimi tuzami jak Pha- 
roah Sanders, Ahmad Jamal i Grover Washington, Jr. 
Ten ostatni brał udział w sesjach u Rudy'ego Van Gel- 
dera z 1 i 14 marca 1974 r., nadzorowanych p rzez ge¬ 
niusza Boba Jamesa. To w ich trakcie powstał naj¬ 
słynniejszy, najbardziej doceniony i istotny w karierze 
Muhammada materiał - składająca się z czterech kawałków płyta „Power Of Soul”. Płyta, na której zna¬ 
lazły się nagrania „Power Of Soul", „Piece Of Mind”, „The Saddest Thing” i „Loran's Dance”. Jazz ni¬ 
gdy wcześniej i nigdy później nie miał takiego funk-soulowego groove'u. Innym wydawnictwem Idrisa, 
które polecam szczególnie, jest pochodzący z 1976 r. krążek „House Of The Rising Sun”. 




RECENZJE: 

TOMASZ STAŃ¬ 
KO OUARTET 

LONTANO 

ECMAJNIVERSAL 
♦ 

Ostatni album nasze¬ 
go mistrza trąbki nagrany 
z akompaniamentem Sim- 
ple Acoustic Trio. Pełny melancholii, nostalgii i zadu¬ 
my. W dużej mierze balladowy, ale nie pozbawiony 
też momentów niepokoju. Dojrzałość, piękno i klasa 
idą tu w parze. Jak zawsze u Stańki. 

MILES DAVIS 

COOL& 
COLLECTED 

SONYBMG 

Kompilacja wydana 
z okazji piętnastej roczni¬ 
cy śmierci najbardziej 




wpływowego jazzmana w historii. Materiał wyselek¬ 
cjonowany naprawdę udanie - od „So What" 
z „Kind Of Blue”, przez „Round Midnight” z Thelo- 
nius Monkiem, aż do „Time After Time”. Nie tylko 
dla fanów Milesa. 




I BONEY JAMES 

SINE 

CONCORD/ 

UNIVERSAL 


Jeden z najbardziej 
popularnych amerykań¬ 
skich saksofonistów 
po raz kolejny w dobrym stylu łączy smooth jazz, 
soul, r&b i pop. Otwarty na współpracę z młodymi 
twórcami, zaprosił na płytę Dwele'a, Faith Evans 
i Esthero. Płyta raczej do miłej kolacji we dwoje 
niż wieczornych rozmyślań. 


Sebastian Muliński, czyli 
nieoceniony Seba, szef hip- 
-hop.pl, kończy w 1994 r. 
piątą klasę podstawówki, który to wy¬ 
czyn nie udał się jeszcze wszystkim fa¬ 
nom jego portalu (i niektórym, jak 
można sądzić, pewno się nie uda). 
Na stronie sztambuch.pl deklaruje, iż 
lubi opowiadania Topora i „groteskowy 
humor". Doskonale widać to po opubli¬ 
kowanym ostatnio wywiadzie z HNG, 
istniejącymi jedynie w sieci postaciami 
znanymi z... niszczenia jego forum... 

„Wigilia. Nie nakrywam stołu. 
/ Nie mam choinki poza tą 
w telewizorze. / Matka i oj¬ 


ciec umarli. / Mam tylko czerwony 
barszcz”, pisał w 1995 r. Sylwester Lat¬ 
kowski pokazując, że jest równie uda¬ 
nym poetą co reżyserem. Teraz ma 
na wieki szacunek w rapowym Poznaniu. 
Traktują go tam jak prawdziwą damę, na¬ 
zywając z galanterią „Sylwią Latkowską”. 

W roku 1996 r. Hirek Wrona 
współzakłada legendarne 
B.E.A.T. Records, a przynaj¬ 
mniej tak donosi jego „łebsajt”. Ostat¬ 
nio Hirek stał się bohaterem komiksu 
Pvek (http://pvek.org/7p =128). Dwój¬ 
ka bohaterów nudzi się w nim niemiło¬ 
siernie, ożywia ich dopiero „autorytet 
moralny naszego pokolenia, HIREK 


WRONA". „Hej-hip-hop dzieciaki!”, 
mówi. „Nie róbcie rzeczy nielegalnych, 
bo rozpieprzą wam komputer”. No, 
dzieciaczki, autorytetów moralnych się 
słucha. To lepsze niż „lligal teksas do- 
gfakin”. Głębsze. 

W1997 r. Andrzej Buda zro¬ 
bił wywiad z Kalibrem 44. 
„Nie przeszedł przez cenzu¬ 
rę katolickiego Radia Głogów, ale jego 
fragmenty prezentowałem w audycji 
o marihuanie”, donosi nasz wojownik 
o wolność słowa. Autor najśmieszniej¬ 
szej publikacji o polskim hh mówi też 
stronie poznan.hip-hop.pl, iż zawsze 
„jedną nogą stał w tej kulturze”. Reszta 


ciała, z głową na czele, do dzisiaj pozo¬ 
stała gdzie indziej, w trwałej izolacji 
od rzeczywistości. Buda? Raczej buta 
i bezczelność. 

Rok beefu między LL Cool 
J'em i Canibusem, jednego 
z ciekawszych do obserwo¬ 
wania pojedynków. Polski „beef” to 
rzeczywiście zwykłe mięso. Mielone ra¬ 
zem z Budą. 

Jak Jay-Z, mamy 99 proble¬ 
mów, ale dziwki nie są jed¬ 
nym z nich. Przynajmniej 
po zakończeniu cyklu „Licz, Bicz”. Bę¬ 
dziecie tęsknić... 
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Coraz więcej pokazówek, coraz mniej breaka. 
Niestety, z roku na rok Battle Of The Year wydaje się 

tracić znaczenie... 


www.slizg.cx)m.pl 


tekst Tomek Michniewicz 

Gdzie te towione na VHS-ach „batelki" 
sprzed lat, w których chtopaki dokręcali co 
trzeba i wracali do domu? Teraz na BOTY je- 
dzie się z własną ekipą telewizyjną, nosi 
sponsorowane stroje, a od dobrze dopraco¬ 
wanego Thomasa bardziej liczy się, żeby 
choreografia wypadła równo. Rozmach ma też 
oczywiście plusy - 19 lokalnych eliminacji, 
ekipy od RPA po Tajwan, prawie dziesięć ty¬ 
sięcy ludzi i sędziowie z górnej półki. Można 
natomiast faktycznie narzekać na część poka¬ 
zową - komercja i tandeta, ale zdarzają się 
momenty naprawdę wypasione. 

Przykład: Hiszpanie (Fallen Angelz) — 
wszyscy wychodzą ubrani na biało, a jeden 
delikwent na czarno. Okazuje się, że to cień, 
który odzwierciedla wszystko, co robią b- 
-boye, latając na czworakach. Uprock, fo- 
otworki, nawet jakieś powery... Wrażenie nie¬ 
samowite. Przykład drugi: USA (Knuckle 
Head Zoo, których obecność to dowód, jak 
bardzo Amerykanie mają gdzieś Europę i wo¬ 
lą Freestyle Session. Najwyraźniej tylko tej 
ekipie chce się przyjeżdżać do Niemiec, bo 
byli po raz kolejny, i po raz kolejny wylądo¬ 
wali w środku tabeli). Naoglądali się oni Mi¬ 
chaela Dudikoffa, wyskoczyli na scenę 
w strojach wojowników ninja, dali niezły 
show i zniknęli równie niespodziewanie, pra¬ 
wie w chmurze dymu. 

Lekarstwem na taneczne podrygi w sty¬ 
lu TVN-u powinny być mięsiste bitewki fi¬ 
nałowe. W tym roku nie było bitwy o trzecie 
miejsce. Zamiast tego odbyły się dwa pół¬ 
finały i finał. No i oczywiście, co nie jest za¬ 
skoczeniem chyba dla nikogo, w pierwszej 
czwórce dominowali Frenchmani i Koreań¬ 
czycy. Spinów masa, dziewiątek masa, do¬ 
brych piguł kilka, no i oczywiście... tanecz¬ 
ne TVN-owe podrygi w duetach, triach, 
kwartetach i drużynowo, żywcem wyjęte 
z wcześniejszych pokazów. Ile można?! Ko¬ 
lesie mają 15 minut, żeby pokazać, kto jest 
lepszy. A zamiast tego bawią się w układy 






i to gęsto. Nic dziwnego, że tyle ludzi psio¬ 
czy na komercyjny walor. Ale teledyskowe 
szesnastki, czyli duża część publiczności, 
bardzo się cieszy... 

Sytuację ratowały pokazy pozakonkurso- 
we. Przede wszystkim Francuzi z 0'Trip. Kilku 
postawnych Murzynów z dreadami/warkoczy- 
kami do pół pleców, bez słowa i zbędnego 
animowania publiczności młócących sporo 
electro i kilka solidnych powerków. Jeśli tak 
wyglądają imigranci palący samochody 
pod Paryżem, to nie chciałbym wejść im 
w drogę. Naprawdę warto zaopatrzyć się 
w DVD (ok. 100 zł), żeby zobaczyć ich pokaz. 
Drugi showcase nie był gorszy. Dwóch Ja¬ 
pończyków z Hamutsun Serve i kilkanaście 
minut z popping/locking. Gdy rozmawiałem 
z nimi po imprezie, powiedzieli, że ten taniec 
to w sumie drugorzędna sprawa, bo tak na¬ 
prawdę, to oni się realizują w zespole mu¬ 
zycznym. Dali mi demówkę (coś a la porąba¬ 
ny talk-show z „Między słowami" Coppoli). 

Najlepsza część imprezy miała jednak 
miejsce, gdy w hali już zgasły światła. 
W centrum Brunszwiku jest mało hoteli, 
a na BOTY obcokrajowców przyjeżdża mnó¬ 
stwo. Kto nie miał gdzie spać, uderzał do klu¬ 
bu Toxic na after party. Kto się nie zmieścił 
w klubie, pędził na dworzec, gdzie w sporej 
hali poczekalni didżeje BOTY grali do rana. 
I tu się odrodził duch tych VHS-ów! Bez na¬ 
gród, bez popeliny, pierwotne i surowe po¬ 
tyczki, batlujące się b-girls, goście idący 
na całość, bo nie ma już na co oszczędzać... 
Bomba. Najwięksi zapaleńcy tańczyli do pią¬ 
tej rano, kiedy to odchodziły pierwsze pocią¬ 
gi - i to mimo faktu, że didżeje skończyli grać 
po czwartej. ^ 

Ostateczna kwalifikacja BOTY: 

1. Vagabonds (Francja) 

2. Last For One (Korea) 

Najlepszy show: Vaganbonds 































Wielu początkujących b-boyów szuka „złotego środka”, by 
jak najszybciej osiągnąć jak największe umiejętności. Dróg 
jest kilka. Jak wybrać tą właściwą? 


tekst eICookizoRock 

W większości dużych miast istnieją 
„szkółki", w których można za oplata 
uczyć się tańczyć. To wspaniała rzecz dla 
początkujących - pod warunkiem, że tra¬ 
fi się na kompetentne osoby prowadzące 
ją, a z tym czasem bywają drobne pro¬ 
blemy. Przy pierwszym spotkaniu z pra¬ 
wie każdym instruktorem dowiemy się, iż 
jest on aktualnie najlepszy w tej branży, 
iż posiada dostateczne umiejętności 
i osiągnięcia do tego, aby przekazywać 
swoja wiedzę innym. Na takie zapewnie¬ 
nia trzeba troszkę przymknąć oko i same¬ 
mu dowiedzieć się czegoś więcej o pro¬ 
wadzącym. 

Na co głównie przy wyborze należy 
zwrócić uwagę? Przede wszystkim, 
na własną rękę zorientować się więcej 
o ekipie, w której tańczy lub tańczył, 
sprawdzić jego osiągnięcia. Sprawdzić, 
czy oprócz zajęć w szkółce, do której 
chcemy przynależeć, prowadzi on inne 
projekty mające na celu rozwój mło¬ 
dych. Zapytać o formę prowadzenia za¬ 
jęć, które nie powinny ograniczać się 


tylko do części praktycznej, ale także 
obejmować wprowadzenie w historię 
oraz wykładanie wiedzy na temat b-boy- 
ingu. Jeśli uznacie, iż instruktor to kom¬ 
petentna osoba, możecie być pewni, iż 
trafiliście na prawdziwy skarb i korzysta¬ 
nie z jego umiejętności będzie dla was, 
początkujących, zbawienne. Pieniądze 
nie pójdą na marne i jeśli tylko pozwa¬ 
lają na to warunki finansowe, bez zasta¬ 
nowienia powinniście skorzystać z jego 
pomocy. 

Taki człowiek jest przydatny w uni¬ 
kaniu błędów, nakierowywaniu na wła¬ 
ściwą drogę, ale nie można od niego 
oczekiwać, iż zrobi on za was całą ciężką 
pracę. Instruktor daje impuls do kreatyw¬ 
nego myślenia i uczy, jak wykorzystywać 
swoje naturalne predyspozycje do tańca. 

Jeśli rozpoczynacie treningi sami, 
bez pomocy żadnego instruktora ani 
starszych kolegów, należy pamiętać 
o - kilku fundamentalnych sprawach. 
Każdy trening należy rozpocząć od roz¬ 
grzania się. Rozgrzewka powinna być 
możliwie delikatna, aby nie pozbawić 


się energii potrzebnej później. Może 
ona spowodować lekkie spocenie, na¬ 
tomiast nigdy zmęczenie. Rozgrzewka 
powinna zawierać także w sobie ele¬ 
menty stretchingu. Najbezpieczniej¬ 
szym jej sposobem jest metoda sta¬ 
tyczna, polegająca na stopniowym 
rozciąganiu mięśni do momentu ich 
maksymalnego oporu. W tym punkcie 
zatrzymujemy ruch na chwilę i powra¬ 
camy do pozycji wyjściowej. Po chwili 
odpoczynku ponawiamy. I tak kilkakrot¬ 
nie w każdym ćwiczeniu. 

Oczywiście, by uzyskać progres 
w ćwiczeniach, należy stopniowo po¬ 
większać zakres ruchu, pokonując opór 
mięśni (co najważniejsze, z rozwagą - 
zbii szybkie próby powiększania zakresu 
rozciągnięcia mięśni mogą zakończyć 
się ich kontuzją). Po takim przygotowa¬ 
niu możemy przejść już do treningu 
właściwego. Tutaj należy zaznaczyć, iż 
efekty są współmierne do ilości godzin 
spędzonych na parkiecie. Zatem jeśli 
ktoś oczekuje, iż po tygodniu będzie 
mógł spokojnie ruszać podbijać świat, 
jest w błędzie. 



wszystkich breakdancerów. Mowa tutaj o grze, w której można 
wcielić się w postać jednego ze znanych bboyów i toczyć wir¬ 
tualne bitwy. Pomysł może wydać się początkowo zbyt komer¬ 
cyjny i chybiony, lecz może warto mu dać szansę? Patronat 
nad tym projektem objął legendarny już Crazy Legs, członek 
Rocksteady Crew. W grze natomiast mamy do wyboru wiele 
innych postaci m.in. K-mela, Sonica, Lilou, Mouse'a. Gra 
w początkowo wydaje się trudna, aczkolwiek po opanowaniu 



zasad sterowania staje się naprawdę pr$jemna. Zdol^tytul 
Best Musie Gamę (najlepszej gry o tematyce muzycznej) 
w plebiscycie IGN Best o( E3 Awards. Ciekawostką może być 
to, że na oficjalnej stronie http://www.bboythegame.com Cra¬ 
zy Legs przygotował kilka lekcji, które wprowadzą zupełnych 
laików w świat b-boyingu i pozwolą im czerpać z tej produkcji 
jak najwięcej. Należy dodać, że w grze usłyszymy aż 40 w peł¬ 
ni licencjonowanych klasyków muzyki do b-boyingu, co zde¬ 
cydowanie podnosi wartość tej pozycji. 

















Nazwę zawodów Cortoz 5 Stars kojarzyliśmy do niedawna z 
okolicami Opola. W tym roku organizator imprezy sprawił jednak 
wszystkim niespodziankę, zapraszając na ósmą edycję do 
Warszawy. Miejscem zmagań stał się znany skatepark w Blue City 


tekst ToiOi 

Wiadomość ta zmartwiła wielu mieszkańców Opola, 
a szczęście uśmiechnęło się do warszawiaków. W skatepar- 
ku Blue City nigdy do tej pory nie było takiego oświetlenia, co 
w dniu zawodów. Organizatorzy przywieźli ze sobą niezłe 
lampy, które przydawały się bardzo, gdy trzeba było zmusić 


skaterów do przerwania jazdy. Włączano wtedy mocny stro¬ 
boskop, więc nie widziało się nic, skatepark pustoszał i moż¬ 
na było kontynuować przejazdy. 

Skatepark do tej pory był miejscem wielu dziwnych im¬ 
prez, takich jak zawody zośkarskie, sesje mody, premiery 
filmów, ale nigdy nie był miejscem koncertu. Adam, orga- 
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nizator Cortoz 5 Stars, postanowił zmienić ten fakt 
i zaprosił zespół Bomb The World, aby zagrał 
po conteście. Lekka punkowa muzyka grana przez 
ten zespół bardzo umiliła chwile przed ogłosze¬ 
niem wyników. Sami widzicie, że atrakcji dodatko¬ 
wych było co niemiara, przejdźmy jednak do skate- 
boardingu... 

W tym roku wybraną piątką „gwiazd” byli Tomek 
Dworzak, Michał Kulczyński, Roman Rybałow, Tomek 
Szkiela i Paweł Kopczyński. Mieli oni zapewniony 
udział w finale bez potrzeby zmagań w eliminacjach. 
Do kwalifikacji stanęło kilkudziesięciu skateboarde- 
rów, głównie z Warszawy, choć nie tylko. 

Zawody miały mianowicie charakter międzyna¬ 
rodowy, bowiem do Blue City przyjechała niemiecka 
część teamu Lando. Alexander Siegfried, Matthias 
Burger i Bjorn Skowronek pokazali się z jak najlep¬ 
szej strony. Szczególnie w czasie wolnej jazdy Ale- 
xander i Bjorn robili bardzo interesujące triki, których 
wcześniej nie widzieliśmy w skateparku. Matthias 
za to w swoim stylu latał wysoko i popisywał się sku¬ 
tecznością. 


Polacy wcale nie odstawali od swoich gości 
i dzięki temu w pewnym momencie zrobiło się cieka¬ 
we widowisko, które wcześniej z reguły kończyło się 
z chwilą rozpoczęcia przejazdów, bo wtedy dawał 
o sobie znać stres. Kilku skejcików poradziło sobie 
z nim tego dnia. Jednym z nich był Albert Domański, 
którego przejazd eliminacyjny mógł się bardzo podo¬ 
bać. Robił on wszystko bardzo wysoko i czysto. Nie¬ 
stety, nie powtórzył tego wyczynu w finale, ale i tak 
wszyscy zapamiętali jego występ kwalifikacyjny. 

Bardzo dobrze radziła sobie młoda gwardia 
z Warszawy, która spędza całe dnie w tym skatepar¬ 
ku - Tomek Ziółkowski, Andrzej Rogala czy Alan 
Szulc. Chłopaki pokazali, że umieją jeździć na desce. 
Młody Michał Juraś również miał bardzo dobry dzień, 
jeździł bardzo płynnie i robił trudne triki. 

Zwycięzcą okazał się przybysz zza zachodniej 
granicy Matthias Burger, który - co tu dużo mówić - 
latał najwyżej i robił triki z największą skutecznością. 
Widać, że chłopak lubi contesty, i choć można się 
przyczepiać do sposobu, w jakim robi triki, był on te¬ 
go dnia najlepszy na zawodach. a 
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nchie magazine wee 


W kalendarzu już prawie zima, za oknf_^ 

niestety nie, dlatego musimy wrócić pamięcią 
do tego, co działo się w minionym sezonie, 
a konkretnie pod jego koniec, na wiosnę 


tekst i foto Wojtek Antonów 

To wtaśnie wiosna jest najlep¬ 
szą porą na wypad w góry - po zi¬ 
mie wszyscy są rozjeźdżeni, dni są 
coraz dłuższe, słońce świeci, a gór¬ 
skie szczyty w dalszym ciągu po¬ 
kryte są świeżym puchem. Na taki 
wiosenny wyjazd załapaliśmy się 
w kwietniu i w składzie Wojtek Pa¬ 
jąk, Kamei Honcz, Michał Ligocki 
i Pawian znaleźliśmy się w szwaj¬ 
carskim Flumserbergu. 

Szwajcaria jest pięknym kra- 
|jem, lecz niezmiernie drogim - z te- 
i powodu polscy turyści-snowbo- 
łdziści nie za często zapędzają się 


w te tereny, jednak tym razem zo¬ 
staliśmy zaproszeni na tydzień 
Munchie Snowboard Magazine We- 
ek. W tłumaczeniu na język ludzki 
znaczy to, iż pewna agencja zorga¬ 
nizowała tygodniowy pobyt na miej¬ 
scu dla ekip złożonych z mediów 
i zawodników. Pięknie - pojechali¬ 
śmy bez zastanowienia. 

Oprócz naszej ekipy, znaleźli się 
tam też Austriacy, Niemcy, Anglicy, 
Nowozelandczycy, Czesi i Słowacy, 
ogólnie międzynarodowe bractwo 
na snowboardach. Założeniem im¬ 
prezy było to, że nie było innych zało¬ 
żeń poza tym, żeby dobrze się ba¬ 
wić, jeździć ile się da i narobić jak 
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najwięcej zdjęć. Dokładnie tak, zero rywaliza¬ 
cji, zawodów, wyścigów, a zamiast tego ko¬ 
rzystajcie z naszych pięknych gór i wywieźcie 
dobre wspomnienia i zdjęcia. 

Warunki we Flumserbergu są idealne, gó¬ 
ry może nie są super wysokie, najwyżej moż¬ 
na wjechać na 2222 m n.p.m., ale zróżnicowa¬ 
nie terenu i okoliczne doliny, lasy i skałki dają 
prawie nieograniczone możliwości jazdy. 
Na nasze szczęście, właśnie spadł świeży 
śnieg i okazja do jazdy po dziewiczych sto¬ 


kach, budowania skoczni z dala od tras napeł¬ 
niała nas wielką zajawką każdego dnia. Szcze¬ 
gólnie dumni byliśmy z konstrukcji, którą widzi¬ 
cie na zdjęciu, gdzie Wupe skacze 
daaaaaleką 180-kę. Naprawdę: i miejsce, któ¬ 
re wybraliśmy, i sama konstrukcja skoczni są 
w pełni profesjonalne. Oprócz tego, zrobiliśmy 
też sporo innych pożytecznych przeszkód 
i konkretnych trików. Pozostałe ekipy również 
nie próżnowały, w rezultacie czego pod koniec 
naszego pobytu cała góra wyglądała jak jeden 
wielki snowpark: tu nasza skocznia, na sąsied¬ 


nim stoku wielka skocznie zbudowana przez 
Czechów, na trasie skały, na które wjazd pod- 
sypali Niemcy, gdzieś po drodze zbudowany 
na skałach konkretny manuał box. Do tego, ja¬ 
dąc wyciągiem wszędzie widać było wszędzie 
ślady freeride'u i skoków ze skałek. Freesty- 
le'owe królestwo Flumserberg. 

Co do freeride'u, to nasi chłopcy też nie¬ 
źle sobie pośmigali: Wojtek Pająk zaliczył 
zjazd wąwozem, który był tak wąski, że led¬ 
wo się tam zmieścił, Kamei skoczył z paru 
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skałek, a wszyscy cały czas wybierali się 
na nawis, który nawiasem mówiąc zaliczyli 
ostatniego dnia. 

Każdego dnia po jeździe nasza ekipa wy¬ 
poczywała, uprawiała tzw. chill. Było tak spo¬ 
kojnie, że pierwszy raz w życiu udało się nam 
przywieźć z powrotem wódkę, z którą przyje¬ 
chaliśmy. Oczywiście wyjątkiem potwierdza¬ 
jącym regułę było popołudnie tzw. halfpipe 
contestu, polegającego na piciu taniego 
szwajcarskiego wina przy pomocy półmetro¬ 


wej, plastikowej rury. Zagraniczni rajderzy 
na długo zapamiętają, co się działo po zaoń- 
czeniu konkurencji, gdy polska ekipa wkroczy¬ 
ła na kolację. „Du hast grossen titschienl”, 
usłyszała kierowniczka kwater i ogólnie było 
bardzo wesoło, ale był to tylko jednorazowy 
wybryk i to jeszcze przed północą, więc się 
nie liczy - byliśmy grzeczni. 

Zakończenie „turnusu” uświetnił pokaz 
slajdów wszystkich ekip i okazało się, że zro¬ 
biliśmy kawał dobrej roboty, bo nasze zdjęcia 


wywołały serię ochów i achów, a także oklaski. 
Materiał z tego wyjazdu możecie zobaczyć 
sobie na przykład na MEPTV.net w produkcji 
WarmUp (przejazd Wojtka Pająka, a także 
niedługo na filmie Playground (www.playgro- 
undthemovie.com). 

Szwajcaria jest piękna, Flumserberg jest 
bardzo ciekawym regionem na narty i deskę, 
a nam pozostaje mieć nadzieję, że jeszcze 
kiedyś nas tam zaproszą... a 
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PLAN B 

LIVE AFTER DEATH 

Na lamach „Ślizgu" nie 
opisujemy z reguły krótkich 
zajawek filmowych typu pro- 
mo. Czasem zdarzy się zrobić 
wyjątek, ale tylko w bardzo 
szczególnych wypadkach. 
Do takich na pewno zaliczyć 
można najnowszą produkcję 
reaktywowanej firmy Plan B, 
będącą zapowiedzią dłuższe¬ 
go video. Choć „Live After 
Death" jest tylko promo, to 
trwa dobre kilka minut i wypeł¬ 
nione jest po brzegi samymi 
niemożliwymi do zrobienia tri¬ 
kami. Team tej firmy stanowią 
przecież główni bywalcy okła¬ 
dek amerykańskich magazy¬ 
nów. Taki dream team (Colin 
McKay, Danny Way, Ryan 
Gallant, R J. Ladd, Paul Rodri- 
guez, Pat Duffy i Brian Wen- 
ning) zapewnia nam okrzyki 
zdumienia po każdym obej¬ 
rzanym triku, nie ma co ich 
nawet przytaczać. Co praw¬ 
da, film to nie jest to samo, 
czym były filmy Plan B sprzed 
lat, Jeśli spodziewacie się 
przełomu w deskorolce, to 
niestety srogo się zawiedzie¬ 
cie. Jest tu po prostu pokaza¬ 
ny skateboarding na bardzo 
wysokim poziomie i nic wię¬ 
cej, nie ma tu nic odkrywcze¬ 
go. Ważne jednak, że produk¬ 
cja ta jest całkowicie 
darmowa- i spokojnie moż¬ 
na ją ściągać ze strony Plan B 
lub oglądać na youtube, 
com. Pc skate 



SAFARI 

CLOTHING 

MALARIA 

Do tej pory na hasło 
„szwajcarska deskorolka" re¬ 
agowałem raczej negatywnie. 
Mieszkańcy tego państwa 
kojarzyli mi się z mało wyszu¬ 
kanym skateboardingiem 
i słabym stylem. Po obejrze¬ 


niu „Malarii" zmieniłem trochę 
mój punkt widzenia, ponie¬ 
waż jest to całkiem niezłe vi- 
deo. Nie mówię tylko o pozio¬ 
mie jazdy (choć że będzie 
bardzo wysoki, wiedziałem 
przed obejrzeniem - zapo¬ 
wiadały to takie nazwiska jak 
Sebastian Hepp, Luc i Guy 
Kampfen czy Stefan Bircher), 
ale także o doborze miejscó¬ 
wek i klimacie filmu. Szwajca¬ 
rzy, którzy nigdy z tego nie 
słynęli, przywiązali dużą wagę 
do ciekawych i unikalnych 
spotów. Safari jest firmą pro¬ 
dukującą ubrania, założoną 
przez braci Kampfen i muszę 
powiedzieć, że video godnie 
reprezentuje ten brand. Wi¬ 
dać, że każdy z teamriderów 
czerpie ogromną przyjem¬ 
ność z jazdy, a nagrywanie 
nie przypominało maratonu. 
W dodatkach znajdziecie po-, 
nadto zagraniczne wyjazdy 
teamu i materiały, które nie 
zmieściły się do „głównego" 
video. Pc skate 
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FORUM 

THAT 

Naprawdę długo czeka¬ 
łem na nową produkcję Fo¬ 
rum. Teamowe filmy tego 
brandu zawsze wnosiły coś 
nowego do snowboardingu, 
jak dawniej legendarny „True 
Life „czy „Ressistance", By¬ 
łem ciekaw, czy nowy team 
Forum poradzi sobie ze 
standardami narzuconymi 
przez dawnych riderów, Je¬ 
remiego Jonesa czy Na- 
te'a Bozunga. Nie zawiodłem 
się, naprawdę. Jest to chyba 
jedyny film, w którym każdy 
part to niezły banger. Nowy 
team daje radę. Ikka Back- 
strom, Eddie Wall, Travis 
Kennedy z bardzo dobrym 
opener partem i na koniec 
bang jak w Hiroszimie J.P 
Walker! Stary wyjadacz, który 
swoimi partami zawsze usta¬ 
nawiał poprzeczkę małola¬ 
tom na całym swiecie. Wrócił 
z trikami odkładanymi po¬ 
dobno dwa lata, Rzeź! 
Switch na naprawdę dużych 
poręczach, switch technicz¬ 


ne kombosy na mniejszych 
i parę niezłych fikołów 
w puch. Nie zawiodłem się 
poziomem, ale to nie triki naj¬ 
bardziej mnie urzekły, tylko 
dystans riderów do samych 
siebie i do całego snowbo¬ 
ardingu. Nikt nie stara się wy¬ 
kreować na kogoś innego, 
bez obciachu pojawiają się 
wstawki, jak narybek Forum 
parodiuje J.P czy też Travis 
Kennedy zaczynający tań¬ 
czyć, gdy kamerzysta łapie 
go na rozgrzewaniu się 
przed sesją na streecie. Tłu¬ 
sty film, z chyba najbardziej 
pomysłowym intro w historii 
snowboardu. Rusty Screw- 
driver 



411 

#14.4 

Nowy magazyn 411 już 
dostępny! Znajdziecie w nim 
jak zwykle przekrój tego, co 
działo się w deskorolce 
za oceanem (choć nie tylko), 
oprawiony graficznie tym ra¬ 
zem przez Boba Kronbauera. 
Na początek jak zwykle „Cha¬ 
os". Tym razem znajdziecie 
w nim m.in. Haslama, Buse- 
nitza czy Kenny'ego Anderso¬ 
na. Pierwszą osobą, która ma 
dłuższy przejazd, jest Robert 
Mont Lopez z Zoo York. Ten 
pochodzący z Puerto Rico 
ziomuś atakuje wszystko, nie¬ 
zależnie czy jest to mały mu¬ 
rek, czy wielkie schody, Dalej 
mamy słoneczną Grecję i te¬ 
am Planet Earth, który się tam 
wybrał. Zobaczcie, jak Nate 
Broussard i reszta zmierzy¬ 
li się z antycznymi spotami. 
Kolejnym posiadaczem du¬ 
żego przejazdu jest Brazylij- 
czyk Danny Cerezini. Nie na¬ 
piszę o nim nic więcej, bo 
przecież nikogo już nie dziwią 
młodzi Brazylijczycy, którzy 
jeżdżą lepiej od wszystkich 
Amerykanów razem wzię¬ 
tych.., Po nim kolejny repre- 
zenatnt Kraju Kawy, czyli An¬ 
dre Genovesi. Podobnie jak 
jego poprzednik, robi niewy¬ 
obrażalne triki, szczególnie te 
wykonywane na drugą nogę. 
Ekipa DVS wybrała się na ma¬ 
ły wypad do Meksyku i Kosta¬ 
ryki. Koniecznie sprawdźcie, 
co zrobili w tych dwóch nie¬ 
bezpiecznych państwach, pc 
skate 



INTRANSIT 

ALTERNA FILMS 

Po dwóch niczym nie 
wyróżniających się filmach 
z motłochu produkcji snow- 
boardowych, Alterna pojawia 
się z swoim nowym dziecia¬ 
kiem „Intransit" i bobas ten 
jest atrakcyjny. Bryant Bell 
wraz ze swoją drużyną wyru¬ 
szyli w długą podroż w po¬ 
szukiwaniu ujęć. Zwiedzili aż 
10 krajów, m.in. takie stan¬ 
dardy jak USA czy Kanada, 
ale na ich liście pojawiły się 
też uważane za egzotyki 
w świecie snowboardingu 
Polska i Rumunia. Podróż to 
motyw przewodni tej produk¬ 
cji. Pojawia się wiele wsta¬ 
wek i historii opowiadanych 
przez riderów w tle, ale 
na szczęście proporcje tri¬ 
ków do gadki są zachowa¬ 
na poprawnie i jest na co pa¬ 
trzeć. Opener part Matta 
Belzile to chyba najsolidniej¬ 
sza część całego filmu. Bel¬ 
zile sypie jak szalony dobry¬ 
mi numerami w puch (m.in. 
cab 10 woap woap), 
a na poręczach uzupełniają 
go guest riderzy McCIatchy 
i Dofin. W filmie pojawia się 
sporo ujęć z Polski w odręb¬ 
nej części „Alterne luv Po- 
land" i w obszernym DVD 
extras, gdzie swój trik wplątał 
Plaster. Podsumowując, „In¬ 
transit" to film naprawdę war¬ 
ty obejrzenia, ujęcia są bar¬ 
dzo profesjonalne, ale cała 
produkcja na szczęście nie 
sprawia wrażenia sterylnej 
jak szwajcarska porodówka.. 
Rusty Screwdriver 
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Tomka Kotrycha przedstawiać nikomu nie trzeba. 
Ten warszawski deskorolkowiec dzięki swym 
umiejętnościom znany jest w całej Polsce. 
Konsekwentnie od kilku lat nie ulega modom 
i cały czas prezentuje ten sam styl jazdy 


tekst ToiOi 

Ile masz lat i jak długo jeździsz? 

Capital druga zmiana, 26 lat, a ile jeżdżę na de¬ 
sce? Nie pamiętam, zacząłem jakoś w 8 klasie, 
więc jakieś 25 lat temu. 

Skąd pochodzisz? 

Warszawa, rewir SŻC. 

Czy to gdzie mieszkasz, ma jakiś wpływ 
na Twoja jazdę? 

Nie mam pojęcia, możliwe. Zaczynałem wła¬ 
śnie na swoim osiedlu ze znajomymi, więc mo¬ 
że jakoś to się odbito na mojej jeździe, ciężko 
owiedzieć. 

ess Apparel, Front Skateboards, DC Shoes, 
Athletico, Dakine, Venture Trucks, Hubba 
s, DSK Family, New Era. Wszystkim bar- 
dziękuję za wsparcie. 

najbardziej lubisz w skateboardingu? 

przyjaźń, radość z wykonywanych tri- 
i ze zwykłego odpychania się. Kozak. 

nie lubisz w nim? 

lubię klimatu i otoczki, jaka panuje w tych 
poproszę czasy Trilogy, Capital. 

trik? 

bs. taił, fs. crooks, takie pirat. 

sie teraz uczysz na desce? 

wiem, to zależy od dnia, nie mam zaplano- 
lekcji trików. 

w wieloboju urugwajskim... 
ęć, nie lubię tego stówa. 

film deskorolkowy. 

, „20 Shot", Aesthetics, „Ulice Warsza- 
rl „Gold Fish". 

ni deskorolkowcy. 

let, Josh Kalis, Rob Welsh, Devine Callo- 

a miejscówka 

R.I.P., Stalin, Parallel. 

inspiruje? 

film przed deską, znajomi, muzyka... 

amujesz strach. Czy jest coś, 
nigdy nie zrobit na desce? 

ciężko mi się przełamać do poręczy, 
miejscówie nie ma wpatrujących się 
na zawodach lub dużo osób próbuje 
ki, to wtedy strach jest mniejszy 
viej się przełamać. Czego bym nie 
Boardslide na poręczy - chyba nie 


Zainteresowania. 

Deska, muzyka, grafika. 

Muzyka. 

Różnie. Jak coś mi się podoba, to tego stucham. 
Ogólnie Boot Camp Click, Mobb Deep, 113. 

Film fabularny. 

„Przekręt”, „Porachunki", „Głupi i gtupszy”, „Jak 
to się robi”, stare polskie komedie. 

Switch czy normalnie? 

Sw. crooks, ale fs. kickflip na swoją. 

Skatepark czy Street? 

Street, Street, Street. 

Lubisz zawody? 

A czy zebra ma paski? No ma, ale ja nie lubię za¬ 
wodów. Showman ze mnie żaden. 

Co to jest styl na deskorolce i kto go po¬ 
siada? 

Styl ma każdy, jedni mają kiepski, jedni mają ko¬ 
zacki, ale to wszystko zależy od gustu. Ja wolę 
deskorolkę w wykonaniu Briana Wenninga, We- 
Isha czy Javiera Sarmiento, czysty styl bez ja¬ 
kichś nerwowych ruchów, sztywnej jazdy. Ogól¬ 
nie nie jaram się stylem typu Olson. Sorry, 
ziomuś. 

Co jest ważniejsze - styl czy umiejętności? 

Nie można tego tak łatwo określić, nie można 
oddzielić jednego od drugiego. Czy wolałbym 
ładnie się odpychać na desce i robić tylko ollie, 
czy może mieć chaotyczny, okropny styl i robić 
konkretne triki, które dawatyby mi naprawdę 
wielką zajawę? Wedtug mnie, nie ma na to kon¬ 
kretnej odpowiedzi. 

Co sadzisz o polskiej deskorolce? 

Idzie naprawdę do przodu, co mnie bardzo 
cieszy. Mam kilku swoich faworytów, którzy - 
mam nadzieję - powalczą na zachodnim rejo¬ 
nie. Jest kilka osób, które mają potencjał. 
Niestety, jest u nas często dziwna tendencja, 
że młodsi dorastają i przestają jeździć z ja¬ 
kichś dziwnych powodów, zupełnie dla mnie 
niezrozumiałych, tym samym 
marnując swój talent. Minu¬ 
sem w polskiej deskorolce 
jest oczywiście zawiść, która 
panuje między dzieciakami. 

Zajmują się bardziej Interne¬ 
tem niż deskorolką. Mam wra¬ 
żenie, że to ma miejsce tylko 
w Polsce. a 
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tekst Łukasz Miszewski 

Ten niesamowity psychopata z rocznika '61 za¬ 
interesował się deską na początku lat 70., kiedy to 
kawał drewna z doczepionymi doń kółkami skutecz¬ 
nie odrywał go od zajęć szkolnych. Gdy wreszcie fi¬ 
nalnie porzuci) edukację, zyska! dużo czasu dla 
skateboardingu i swojej nowej miłości - punk roc¬ 
ka. Nucit sobie pod nosem (ta, darł się na całego) 
arcymelodyjne (kopiące brutalnym chaosem w ge¬ 
nitalia niczym tajfun) pioseneczki w swojej pierw¬ 
szej punkowej kapeli Political Crap, kiedy w jego 
życie wkroczyła trzecia wielka namiętność - hero¬ 
ina. Od tego momentu deska, punk i dragi będą się 
prawie nieustannie przewijać przez caty żywot Du- 
ane'a Petersa. 

Zrośnięty z deckiem Peters przypomina! wraz 
z deskorolką dwójkę syjamskich braci. Tworzyt z nią 
jedność. Byt pierwszym skaterem, któremu jeszcze 
w latach 70. udato się wykonać tak zwaną „pełną 
pętlę”. Wymyśli! takie triki jak indy air, takie thru- 
ster czy layback rollout. W1981 roku wygra! w ver- 
cie Skate City Whittier Pro-Am, a 22 lata później, 
w uznaniu wszystkich jego zastug, „Transworld Ska- 
teboarding" przyznał mu tytut „legendy”. Doczekał 
się nawet Duane swojej skate'owej biografii na ce¬ 
luloidzie - w 2005 roku wytwórnia Black Label Ska- 
teboards nakręciła o nim film pod wiele mówiącym 
tytułem „Who Carfes; The Duane Peters Story”. 


wszelakiej maści amerykańskich aresztach i więzie¬ 
niach. Jego deskowa ksywa „Master of Disaster” 
pasowata idealnie również do catej pozarampowej 
działalności Duane'a. Bójki uliczne, bójki barowe, 
bójki skateparkowe. Kiedy w czasie lub po zawo¬ 
dach skate'owyctidawat komuś po zębach, nikogo 
już to nie dziwiło. Mapa świata do dziś zawiera nie¬ 
liczne tylko biate plamy, czyli miejsca, w których 
Peters nie przydzwonil komuś w czerep lub same¬ 
mu nie zostat przydzwonionym. Śladem po tych 
ekscesach jest po dziś dzień bardzo nieliczne uzę¬ 
bienie jego górnej szczęki, z którego zrobił swój 
znak firmowy. 

Niewątpliwy brak urody, zwłaszcza tej stomato¬ 
logicznej, nie przeszkodzi! Duane'owi Petersowi 
w zrobieniu kariery muzycznej, zaczętej jednak dość 
przypadkowo. W 1991 roku zastąpił on zmarłego 
wokalistę skate'owej kapeli Exploding Fuckdolls, 
Kevina Edmana. Przełomem owej kariery byt jednak 
rok 93, w którym powstat kultowy już w niektórych 
kręgach skład U.S. Bombs z Duane'em na wokalu. 
Mimo ciągów narkotycznych Petersa ekipa ta nagra¬ 
ła kilka piyt uznawanych za fundamentalne dla skate 
punka, takich jak „Put Strength In The Finał Blow” 
czy „Back At The Laundromat”. Z tej drugiej pocho¬ 
dzi wykorzystany w klasycznej deskorolkowej grze 
„Tony Hawk’s Pro Skater 4” kawatek „Yer Country”. 
Z U.S. Bombs stat się Duane w silnym zwłaszcza 
za Wielką Wodą środowisku skate punk tym, kim Mi- 
chael Jordan dla koszykówki. 




mato. Zgodnie z założeniem, że każda minuta nie 
spędzona na poniewieraniu systemu uderzeniem 
swoich połamanych punkowych rytmów jest dla 
Petersa minuta straconą, w przerwach działalności 
U.S. Bombs i Die 1 Hunns spłodził on w swoim nie¬ 
wyżytym umyśle spec-supergrupę od rozwałki 
zwącą się Duane Peters Gunfight. Ta ekipa złożona 
oprócz Petersa także ze starych wymiataczy z Ultra- 
vires, The Sleepers, Black Lab i The Masons nagra¬ 
ła jak na razie tylko jedną ptytę. Potworna ściana 
dźwięków na niej zawarta wystarczy jednak za co 
najmniej dwadzieścia albumów plastikowych wy¬ 
konawców z USA. 

Udało się też Duane'owi po poznaniu Corey 
odstawić dragi i teraz Peters szaleje, koncertuje, na¬ 
grywa i prowadzi w północnym Hollywood wtasną 
wytwórnię Disaster Records, specjalizującą się 
w Street i skate punku. Draven Shoes oddając część 
jego imieniu wypuściło nawet na rynek siedem¬ 
dziesiąt dwa modele tenisówek, wsuwek i butów 
na deskę sygnowanych nazwiskiem Petersa, które 
w ofercie firmy stoją tuż obok eleganckich pantofel¬ 
ków Slipknota czy cichobiegów Sex Pistols. 
Przy tym catym muzycznym zamieszaniu związa¬ 
nym ze swoja skromną osobą nie zapomniał Duane 
jeszcze kompletnie o tym, jak jeździ się na desce. 
Dowodem na to sponsorowana przez Vans impreza 
Pro Tec Pool Party z maja tego roku, na której w ka¬ 
tegorii „jam mistrzów” zająt ósme miejsce. 


Niestety, Peters wkręcał się też coraz bardziej 
w inną ze swoich ulubionych zabaw - dawanie 
w żytę. Kiedy jego ojciec, żeby odsunąć Du- 
ane'a od środowiska skaterów, zatrudni) go w swo¬ 
im komisie samochodowym, ten nie mógt podpisy¬ 
wać umów z klientami, tak bardzo trzęsty mu się 
ręce. Między dwudziestymi a trzydziestymi urodzi¬ 
nami zaliczył więcej odsiadek niż Maryla Rodowicz 
wiosen swojego życia. Z reguty bywały to zaledwie 
kilkudziesięciodniowe wyroki, jednak ich ilość 
sprawiła, że tę dekadę spędzi! Peters gtównie we 


Niezmordowany, po kryzysie w U.S. Bombs 
spowodowanym śmiertelnym przedawkowaniem 
przez gitarzystę, Peters w 2000 roku z Robem Mi- 
luckym zalożyt grupę Duane Peters and The Hunns. 
Ekipa ta po wydaniu trzech albumów i dołączeniu 
do sktadu przyszłej żony Duane'a, Corey Parks, 
przemianowała się na Die 1 Hunns. Wraz z nią pod¬ 
łożył Duane pod swoją legendę fundamenty ni¬ 
czym Polacy pod awans do Euro po niedawnym 
zwycięstwie nad Portugalią. I tego było mu jednak 


Petersowi nie odbiła jednak palma popularno¬ 
ści, wciąż pozostaje zwyczajnym, wytatuowanym 
punkowcem spod budki z piwem. Z czystym już 
umystem, ale i tak nie pamiętając nawet potowy 
nazw trików, które sam wymyśli), Duane Peters jest 
wciąż po prostu zwykłym kolesiem robiącym to, co 
lubi, czyli drącym się do mikrofonu o ważnych dlań 
sprawach. I wcale nie wyglądającym przy tym 
na skateboardowo-punkową legendę... a 



www.slizg.corp.pl 














Polski team: 

Kamil Piotrowski, 

Karol Furmań czy k, 
Janek Pietruczuk (BMX) 
Wojtek Pająk (SNÓW) 




CLINT PETERSON shifty ollie Downtown L.A Photo: Sul 


Obuwie Osiris dostępne 
również w salonach 
















Wyjazdy deskorolkowe w naszym kraju spowszedniały. Co i rusz słyszy się 
o wyjeżdzie tego czy innego teamu. Niedawno jednak po raz pierwszy odbył 
się tour posiadający przewodnią ideę, tzw. „wyjazd z pomysłem”. Za akcją tą 

stała firma Red Buli i jej Build The Trick Tour 


tekst ToiOi 

foto Wojtek Antonów 

W imprezie tej chodziło o to, aby zebrać 
dwa teamy (składające się z czterech skate¬ 
rów, fotografa i kamerzysty) wyposażone 
w cale komplety narzędzi I wysłać ich człon¬ 
ków do trzech miast Polski, aby „podtuningo- 
wair tamtejsze spoty. Ekipami biorącymi 
udział w ‘wydarzeniu były: „Info" Team (Tade¬ 
usz Szymański, Tomek Kotrych, Michał Ma¬ 
zur i Krzysiek Stasik) i nasz „Ślizg” Team (Mi¬ 
chał Juras. Krzysiek Poskrobko, Kuba 
Bączkowski i Tomek Goławski). Ponadto 
w każdym mieście każda grupa miała dostać 
dodatkowego skatera. Z całego wyjazdu miał 
powstać jeden film i obie drużyny musiały 
zrobić wszystko, aby był on jak najlepszy. Po¬ 
niżej przeczytacie relację z wydarzeń, które 
były dziełem głównie naszej ekipy. 

WARSZAWA 

Pierwszym przystankiem naszej wyciecz- 


Jednak niezrażeni ani trochę tym faktem 
udaliśmy się na pierwszą miejscówkę. Mieli¬ 
śmy ogromne chęci do pracy, wiedzieliśmy, 
że tak naprawdę będziemy budować sobie 
miejsca do jazdy na przyszłość. 

Naszym pierwszym remontem był tuning 
spotu typu „bank to wali”, czyli banku docho¬ 
dzącego do ściany tworzonej przez filar wia¬ 
duktu. Wyglądało to bardzo klimatycznie, 
jednak nawierzchnia składająca się z płyt 
chodnikowych była bardzo nierówna, dlatego 
z zapałem i bez namysłu rzuciliśmy się 
do pracy. Płyty tak odstawały od siebie, że 
postanowiliśmy je powyciągać i ułożyć na no¬ 
wo. Ludzie przechodzący koło nas dziwnie 
patrzyli się na naszą nieoznakowaną fluore- 
scescyjnymi kamizelkami grupę układającą 
chodnik, łatającą cementem dziury i zamia¬ 
tającą całą okolicę. Do wykorzystania mieli¬ 
śmy cały arsenał narzędzi i materiałów po¬ 
mocniczych, a kiedy tylko czegoś brakowało, 
po zgłoszeniu tego do centrali od razu rzecz 


Po doświadczeniach pierwszego dnia 
stwierdziliśmy, że na razie odpuszczamy so¬ 
bie gruntowne remonty miejscówek i skupi¬ 
my się na lekkim tuningu. Następnego dnia 
wzięliśmy się za pewien zdezelowany murek 
przy pięciu schodach na Sadybie. Znajdował 
się on w stanie kompletnej ruiny, więc znowu 
trzeba było wziąć się do ciężkiej pracy... Jed¬ 
nak poprzedni dzień nauczył nas tej roboty, 
teraz żadna „wylewka” cementu nie była nam 
straszna. Murek i nawierzchnia dookoła niego 
zostały w dość szybkim tempie przebudowa 
ne w stan gotowości do jazdy. Naprawdę by¬ 
liśmy zadowoleni z tej pracy. Kiedy cement 
na murku schnął, Michał Juras znalazł wyso¬ 
ką barierkę, przez którą z wybicia zrobił pięk¬ 
nego kick fłipa i backside ollie. Kiedy mure- 
czek wysechł, wszyscy rzucili się na niego jak 
szaleni. Takich miejscówek nie ma za bardzo 
w Warszawie. Poleciało większość podsta¬ 
wowych trików. To nie był jednak koniec dnia. 
My chcieliśmy jeszcze gdzieś jechać, jeszcze 
coś zbudować, jeździć i nagrywać. 



była stoiica. Spotkanie wszystkich osób 
biorących udział w „Build The Trick” miało 
miejsce na kultowej warszawskiej miejsców¬ 
ce Capitolu. Tam niczego nie świadomi 
(przed imprezą praktycznie nikt nie wiedział, 
co się na niej będzie działo) dowiedzieliśmy 
się, co będziemy robić na wyjeżdzie. Odbyło 
się też tam pierwsze losowanie spotów. Miej¬ 
sca te z reguły znajdowały się w opłakanym 
stanie i nasza był głowa w tym, aby przypro¬ 
wadzić je do porządku. 


ta się pojawiała. Dzięki temu, a także nasze¬ 
mu pierwotnemu zapałowi, zużyliśmy tam 
około dziesięciu worków cementu i przekopa¬ 
liśmy prawie całą uliczkę. 


Efekt był jednak bardzo zadowalający 
zrobiliśmy całkiem gładką nawierzchnię. 
Po długiej i bardzo wyczerpującej pracy oka¬ 
zało się, że mało kto ma siłę do jazdy, spot 
nie był wcale łatwy i żeby tam coś zrobić, 
trzeba było się trochę wysilić. Ale źe był to 
dopiero pierwszy dzień i wszyscy mieli jesz¬ 
cze dodatkowe zapasy sił, coś udało nam się 
tam nagrać i sfotografować. 


Ekipa Ślizgowa miała dosyć mało szczę¬ 
ścia w losowaniu, gdyż trafiły się nam sarnę 
na wpół zrujnowane spoty wymagające tygo¬ 
dniowych prac remontowych (a w każdym 
mieście mieliśmy przebywać po trzy dni). 
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Pojechaliśmy zatem na naturalną pira¬ 
midkę niedaleko Dworca Zachodniego. Tam 
po przekonaniu milej pani ochroniarz rozpo¬ 
częliśmy „pimpowanie” miejscówki. 
Na szczęście, cement, szlifierka czy kielnie 
nie byty potrzebne. Wystarczyło tylko położyć 
parę sklejek i powstał bardzo malowniczy, 
ciekawy spot.. Atrakcyjności dodała mu znale¬ 
ziona niedaleko lodówka, która posłużyła 
za murek. Sesja na tym urządzeniu 
przy sztucznym oświetleniu trwała do późnej 
nocy. Każdy z naszych teamriderów dał z sie¬ 
bie wszystko. Chłopaki byli strasznie zajarani 
tym miejscem: Goły. Juraś. Krzysiek i Paweł 
Tarnowski (nasz dodatkowy rider w Warsza¬ 
wie) zniszczyli spot na wiele sposobów. 

Ostatni dzień w stolicy spędziliśmy 
na objeżdzie po miejscówkach. Najpierw 
udaliśmy się pod hotel „Dom Chłopa”, aby 
tam Kuba Bączkowski m-ogt zrobić kilka ma- 


nuali, a potem pojechaliśmy na Pragę zoba¬ 
czyć, jak drużyna „info" poprawiła dojazd 
do poręczy. Raił ten był naprawdę konkretny, 
znajdował się przy dziewięciu schodach, a je¬ 
dynym mankamentem była lekka dziura 
na dojeżdzie. „info" Team załatał tę dziurę 
„płackem” z betonu - delikatnie mówiąc wy¬ 
glądało to na straszną fuszerkę. Goły nie 
mógł się opanować, aby nie pojeździć na tak 
perfekcyjnym raiła. Zaczął od fs. boardsiide'a, 
a potem triki sypały się jak na zawołanie. 

Finałem „przystanku Warszawa” był best 
trik contest rozegrany ma Placu Konstytucji. 
Stoi tam klika wysokich hydrantów, które były 
naszym celem. Do jednego z nich przysta¬ 
wiono wybicie, aby można było spokojnie 
przez niego skakać. Tyle trików co wtedy, 
miejsce to nie widziało nigdy. Zdecydowanie 
najlepszym byt Michał Mazur i to cn zwiną! 
okrągłą sumkę wygranej. 










ŁÓDŹ 

Kolejnym miastem, które odwiedziliśmy, 
była Łódź. Jak wiadomo, słynie ona z rozwa¬ 
lającej się architektury, dlatego spotów 
do poprawiania było tam dużo i nie mieliśmy 
kłopotów z ich znalezieniem. Jako dodatko¬ 
wego skatera wcieliliśmy w nasze szeregi 
Bartka Milczarka, największego spotseekera 
w mieście. 

Z Łodzi najbardziej zapamiętałem dwa 
miejsca. Pierwszym z nich był rai! wycho¬ 
dzący z bramy do kamienicy. Tam po zro¬ 
bieniu dojazdu znowu Goły dał popis swoich 
możliwości 5-0, fs. board, taił siide i fs. ero- 
ocked grind. Po poręczy pojechaliśmy przy- 
atakować rampę do wyładowywania mogą¬ 
cą służyć jako wybicie lub murek pod górę. 
Po tych wszystkich dniach byliśmy już na¬ 
prawdę całkiem niezłymi robotnikami 
i wszelkie prace remontowe szły nam jak 


z płatka. Szczególnie Tomek Gofaw&k; : Mi¬ 
chał Juras z nieodłączną szlifierką wiedli 
prym w tuningowaniu spotów. Rampę zała¬ 
twiliśmy w kilka, chwil i zaczęła się bardzo 
owocna sesja. Miejscówka ta przypadła 
do gustu każdemu, możliwości je; wy korzy¬ 
stania było masę. Krzysiek Poskrobko skakał 
z niej jak z łaunch ramp u, Go*y gńndowat 
pod górkę, Kuba wziął się za manuale, a Ju¬ 
ras z Bartkiem wymyślali dziwne kombinacje' 
trików. Znowu jazda i nagrywanie przecią¬ 
gnęły się do późnej nocy. Zawsze było bo¬ 
wiem tak. że kiedy mieliśmy kończyć nagie 
ktoś zaczynał jeździć i próbował coś bardzo 
konkretnego. 

Następny dzień był niestety dla nas no 
tak owocny jak poprzedni, spędziliśmy go 
głównie na przygotowywaniu murka, na któ¬ 
rym nie dało się jeździć, kłótniach i przygoto¬ 
wywaniu terenu pod best trik, który w rezulta¬ 


cie się no odbył. Pobyt w Łodzi zamocz/ - 
śrrry małym przyjęciem w jednym z Kobów 
i nazajutrz w wybraliśmy się w podróż do na¬ 
szej ostatniej stacji- 

POZNAŃ 

Tutaj znowu cs się do nas uśmiechnął 
i dał nam większość miejsc, na które chcie¬ 
liśmy trafić. Przede wszystkim byt to spot 
Armii Poznań, gdzie co prawa nic nie muro¬ 
waliśmy ale wykorzysta smy skiejk.; i cne 
tego typu gadżety. Festiwal toków zaczął 
się od marą na platformie, gdzie wszyscy 
na. rozgrzewkę zrobni po ?nKu., Potem jedno¬ 
osobowa armia - ' Jena' Juras - zniszczyła 
najbardziej h&rdcore'ową część spotu, czy¬ 
li miejsce, gdzie skacze się w długi i bardzo 
chropowaty zjazd. Najpierw zrobił one. 
a potem po kilku próbach odjechał po me- 
ga czystym kćk fHpie. Był to numer istotnie 
profesjonalny. 
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Wszyscy zajarani wyczynami maiego 
Jurka też chcieli zrobić coś fajnego. Krzysiek 
duma?, dumał. aż w końcu wybudował sobie 
wybicie przed bardzo dtugim zniczem po¬ 
mnika i tam zrobi? swoją popisową serię, czy¬ 
li oliie. backssde, kick flip i fs. fiip. Nasz dodat¬ 
kowy skater i jednocześnie przewodnik 
po zakamarkach stolicy Wielkopolski, Jacek 
Pawłowski, popisał się pięknym combosem 
i wszyscy zadowoleni mogliśmy uznać to 
miejsce za zaliczone. 

Drugim spotem, gdzie bardzo nam się 
podobało, były banki pod mostem - całkiem 
długie i strome, wyglądem przypominające 
słynne kanały w Los Angeles (tyle że w mniej¬ 
szej wersji). Tam Kuba poskakał sobie różny¬ 
mi trikami w kąt, natomiast reszta ekipy wzię¬ 
ła się za budowę naszego najlepszego 
dzieła. Postanowiliśmy postawić tam murek, 
tak żeby lądowanie było w największy z moż¬ 
liwych banków. Budowla ta z zegarmistrzow¬ 
ską precyzją powstawała bardzo długo. 
Po skończeniu, kiedy wszystko schło, poszli¬ 


śmy coś zjeść. Po powrocie okazało się, że 
komuś nasz murek się bardzo nie spodobał 
i postanowił go zepsuć. A że miał się tam 
właśnie odbyć ostatni best tńk wyjazdu, tym 
większy był żal po stracie murka. Cóż, trzeba 
było wszystko robić od początku. Mistrzem 
fachu okazał się Goły, który naprawił murek 
na czas i można było rozegrać nasze mini za¬ 
wody. mimo że pora był już naprawdę bardzo 
późna. 

Każdy chciał jeździć na murku, widać by¬ 
ło, że wszystkim osobom w obu teamach 
przypadł on bardzo gustu. Chłopaki próbo¬ 
wali rzeczywiście trudne triki. Sam główny 
budowniczy Goły też zrobił kilka zajebistych 
trików, jednak zmęczenie nie pozwoliło mu na 
to, na co go stać. Reszta skaterów nie była 
tak wyczerpana i posypały się konkretne nu¬ 
mery - sw. 5-0, taił slide to fakie, bs. taił slide, 
noilie nosegrind. Jednak najbardziej popisał 
się tego wieczora Tomek Kotrych z teamu 
„Info”. Kilka godzin wcześniej rozciął sobie 
głowę w hardcore’owym upadku na rurce, 


a na best tricku zrobił fakie pivot grind przez 
cały murek. Wszyscy wiedzieli, że właśnie ten 
arcytrudny numer będzie próbował Tomek 
i że w końcu go zrobi. 

Po emocjach towarzyszących jeździe 
na tej miejscówce wróciliśmy do hotelu 
na ostatnią już noc na wyjeżdzie. Red Buli przy¬ 
gotował dla nas pożegnalne przyjęcie, na któ¬ 
rym nie żałowano niczego. Nazajutrz z lekkim 
bólem głowy zapakowaliśmy się do samocho¬ 
dów i udaliśmy się w drogę powrotną... 

Wyjazd ten dał nam bardzo dużo. 
Po pierwsze, uświadomił, że tak naprawdę 
w naszym kraju jest bardzo dużo miejscó¬ 
wek, tylko trzeba im trochę pomóc. Po dru¬ 
gie, taki tuning miejscówki nie jest wcale rze¬ 
czą trudną - liczą się tylko dobre chęci i zapał 
do pracy. Po trzecie natomiast, najlepiej się 
jeździ właśnie na rzeczach zbudowanych 
przez siebie i ma się wtedy największą przy¬ 
jemność. Dzięki za to dla Janka i Wojtka 
z Red Bulla za ten tour. 
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MOLESTA 

NIGDY NIE MÓW 
NIGDY 

RESPEKT REC. 

^ 00^00 

Molesta imponuje. Po pierw¬ 
sze, rozwojem. Teraz to czte¬ 
ry osobowości, style, spojrze¬ 
nia na świat, wrażliwości, 
nadające mimo to na tych sa¬ 
mych falach. Po drugie, od¬ 
wagą. Wciąż jest bezkompro¬ 
misowo, w dodatku raperzy 
dzielą się rzeczami tak osobi¬ 
stymi jak w „Wiem, że można 
się zmusić do" i „Mam to 
przed oczami". Po trzecie, 
wszechstronnością. Treści: 
od energetycznych utworów, 
gdzie świadomi swojego 
wkładu w scenę panowie na¬ 
wiązują do samych siebie, 
przez wspomniane, chwyta¬ 
jące za gardło retro-opowie- 
ści, po trochę publicystyki 
z ulic. Formy: wersy bardzo 
proste sąsiadują z finezyjny¬ 
mi, a solowe kawałki z nagro¬ 
madzeniem króciutkich wejść 
jak w „Tak się nie robi". Muzy¬ 
ki: ciężka elektronika Czecha 
Wicha, perfekcyjna klasyka 
White House, dopieszczona 
miękkość Reda i Spinache'a, 
płynące numery Szczurka, 
porwane i niespokojne Fuso, 
ekspresja rockowej ballady 
u Diesa, bogactwo harmonij¬ 
nych dźwięków Erio... Długo 
by wymieniać... Po czwarte, 
profesjonalizmem. Musicie 
przekonać się, jak to brzmi, 
(flint) 
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AFRONT 

CORAZ GORZEJ 

ASFALT RECORDS 


Na wstępie - piękne beaty. 
Nikt nie wątpi chyba, że Metro 
ma „chorą wyobraźnię", su¬ 
per brzmienie, a teraz dodat¬ 
kowo wychylił się z szufladki 
z napisem „Stones Throw" 
i zdarza mu się mniej cha¬ 
otyczny, bardziej tradycyjny 
sampel. Czasem nawet od¬ 
mienny klimat, bo takie „Ko- 
smo" miło kojarzy się z Orga- 
nized Noize i drugą płytą 
Outkastu, Świetna, komplet¬ 
na praca. Zaraz potem bez¬ 
czelne i płynnie podane wer¬ 
sy. Dorobiliśmy się polskich 
Cali Agents, z częstymi wy¬ 
mianami zadziornych zdań. 

I jedyne zarzuty, jakie da się 
postawić, są analogiczne 
do tych wyciąganych Rasco 
i Planet Asii. W swojej klasie 
mistrzostwo,' ale to rap prze¬ 
widywalny i nie do końca uni¬ 
wersalny. Nie ma też nawet 
ani pół gościa. Pisałem to już 
przy drugim Trzecim Wymia¬ 
rze, teraz powtórzę, bo lódz- 
ko-brzeska inicjatywa to obo¬ 
wiązek dla zaczynających 
rap-przygodę. Album jest 
znakomity. Należy go pchnąć 
na wosk i puszczać w klu¬ 
bach tak długo, aż ziomusie 
przestaną siorbać z plastiku 
gazowany mocz i szukać biu¬ 
stu pod różowymi bluzeczka¬ 
mi swoich panienek. Amen. 
(flint) 



ŚWIĘTY 


TU WOLNO PALIĆ 

TUWOLNOPAUC. COM 


Brawa za pokazowe opero¬ 
wanie basem, dopieszczone 
brzmienie, wszechstronność, 
produkcje różne w klimacie, 
ale ze wspólnym mianowni¬ 
kiem, Za brak rozwiązań pry¬ 
mitywnych i na siłę przebojo¬ 
wych, za muzykę niebanalną. 
Z tym że zaproszeni mc są 
już bardzo specyficzni. Ow¬ 
szem, Blef stał się zaskakują¬ 
co kompletnym raperem, 
a Pjus napisał piękny, kon¬ 
ceptualny tekst. Tyle że to tro¬ 
chę słaby magnes, a reszcie 
czegoś w tych rapach braku¬ 
je lub wytraca uniwersalność, 
pakując się po szyję w sto¬ 
łeczne realia (np. Ansambl). 
Emazet i Numer to pewne 
style, jednak zwykle służące 
do nawijania o wszystkim i ni¬ 
czym. Jeż jest dobrym obser¬ 
watorem, potrafiącym podje¬ 
chać fajnym flow na stary 
sposób, przy czym zdarza 
mu się tak położyć akcent 
bądź też wyskoczyć z jakimś 
„wisiorem", „pisiorem" i „ba- 
laskiem", że człowiek łapie 
się za głowę. Dizkret wykonał 
krok w tył i brzmi jak rookie. 
Munro ma dobry tekst, jednak 
głos i flow już do szlifu. Mes 
dał kapitalny numer. Co z te¬ 
go, jak już znany. To, że w in¬ 
nej wersji, jest matą pociechą. 
Te produkcje . zasługują 
na więcej, (flint) 



VAVAMUFFIN 

DUBANG! 

KARROT KOMMANDO 


To musi być niefart, jeśli do¬ 
brzy muzycy biorą się za do¬ 
bre w oryginale utwory i wynik 
jest słaby. W wypadku „Du- 
bang!" nie ma o tym nawet 
mowy, dostaliśmy udaną pły¬ 
tę. Z tym że jeśli zespół nie 
wymógł tego, żeby wszystkie 
kawałki utrzymano w hipno¬ 
tycznej, pełnej pogłosów du- 
bowej konwencji i postawił, 
na płytę zróżnicowaną gatun¬ 
kowo, mogło w parze z tym. 
pójść też zróżnicowanie re- 
miksowanych utworów. Na¬ 
prawdę można znienawidzić 
po którymś razie bardzo przy¬ 
zwoite przecież „Jah jest pre¬ 
zydentem". A tak poza tym, 
należy tylko chwalić: szokują¬ 
co pomysłowe eksperymenty 
Mario Dziurexa i Lubayaj koją¬ 
ce duby R Lusha & R Tecka, 
Antonio & Paolo, Jah Free czy 
też wdzięczne wycieczki 
do jazzowego lamusa, które 
odbyło samo Vavamuffin i DJ 
Zero. Ludzie kojarzeni ze 
światkiem hh ogólnie nie za¬ 
wiedli - dzika energia Feel- 
-X'a dobrze równoważy się 
z umiarkowaniem i klasycz¬ 
nym podejściem Mario. Może 
tylko TikTak - przy całym sza¬ 
cunku do beatboksowych 
umiejętności i dążeniu 
do urozmaicenia - zrobił 
rzecz nudnawą, (flint) 
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THS KLIKA 

LIRYKA CHODNIKA 

PROSTO 


000OOO 

Dtugi staż i opieka Prosto ro¬ 
bi swoje, tak więc THS ma 
niby wszystko co trzeba - 
od niezłej dykcji i wyczucia 
rytmu, po równy poziom, do¬ 
brą realizację i singiel z pier- 
dolnięciem. Doceniając to 
wszystko trzeba tylko zapy¬ 
tać, ilu mamy w ulicznej War¬ 
szawie tak samo myślących 
i gadających mc's. Musi być 
więc czarno-biała historia 
porównawcza z morałem, 
opowieść o sprzedajnych 
szujach, pochwala dla wła¬ 
snej niuni i tak dalej, „Nocne 
marki" mogłyby spokojnie 
być kawałkiem BC, „Czarno 
na białym" zaś HG, „PRL' 
jest jak „Powrót do przeszło¬ 
ści" Morwy, a jeśli z wizytą 
wpada Pono, to wychodzi 
setny numer o blantach. Ty¬ 
tuły kawałków mówią zresztą 
wszystko, Do tego za dużo 
ciężkich tematów trafia 
na ciężką perkusję, ciężki 
bas i... słodką melodię, gra¬ 
ną albo samplowaną, O ile 
na Waco można polegać za¬ 
wsze, to Siwers jest już nie¬ 
równy, o mniej znanych pro¬ 
ducentach nie mówiąc. Fani 
muzyki Prosto-linijnej będą 
zachwyceni, reszcie nie za¬ 
szkodzi, Warto znać singiel 
i kawałki z gośćmi (zwłasz¬ 
cza Sokołem i Ero), (flint) 



PEJA/SLUMS 

ATTACK 

SZACUNEK LUDZI 
ULICY 

FONOGRAFIKA 

„Jakie życie taki rap", „I nie 
zmienia się nic", Te dwa cytaty 
najlepiej charakteryzują tę 
płytę. Zmieniły się warunki by¬ 
towe lidera SLU i to jest w tek¬ 
stach: o pieniądzach, o kobie¬ 
tach (mocno eksploatowany 
wątek), a także sporo gorzkich 
refleksji na temat „wczoraj 
a dziś". Nie zmienia się Peja. 
Jak zawsze wykłada się nam 
na tacy takim, jakim jest. Nie 
boi się przyznawać do błę¬ 
dów, mówi o słabościach, nie 
ma dla niego tabu. Niewielu 
na to stać. To się ceni. Muzyka 
(w dużej mierze zrobiona 
przez Decksa) jest dobrym 
tłem dla opowieści Rycha. So¬ 
lidnie, klasycznie i bez fajer¬ 
werków (choć są zaskoczki 
jak Kika „połamańców" czy 
wręcz dirty south w „HH Ho- 
neys"). Można ponarzekać 
na częstochowskie rymy, 
na mato eksperymentów 
(a udany punkowy refren 
w „Potrzebuje go" pokazuje, 
że można) czy na to, że płyta 
jest zbyt długa. Jeśli jednak 
raperowi udaje się zafascyno¬ 
wać mnie swoim światem 
i sprawić, że choć trochę po¬ 
czuję emocje, które mu towa¬ 
rzyszyły, to potrafię przymknąć 
oko na tych kilka wad. Hard- 
core, jaki cenię. Nie o „życiu", 
lecz „przeżyciu". KAMEUto 



MEZO/TABB/ 
KASIA WILK 

EUDAIMONIA 

MY MUSIC 

MOOOO 

My Musie nie przysłało nam 
tej płyty, wychodząc zapew¬ 
ne założenia, że hip-pop nas 
nie interesuje. Ależ spokoj¬ 
nie, interesuje, piszemy prze¬ 
cież o Diddym, Timberla- 
ke'u czy Black Eyed Peas. 
Mnie osobiście ciekawi, cze¬ 
mu Tabb uznał, że skoro 
pop, to musi być płasko, 
mdło. wtórnie i biednie. Za¬ 
stanawiam się też, czy Mezo 
ze swoją verbowo-mydlaną 
„Tiną" i równie szkodliwą, co 
infantylną „Spiralą nienawi¬ 
ści" jest tak na poważnie, czy 
może obumarła mu połowa 
szarych komórek? Albo zno¬ 
wu nie zrozumiałem ironii? 
Jak to jest „opalać się w go¬ 
rących promieniach upoje¬ 
nia"? Jakich broszurek na¬ 
czytał się nasz zaoczny 
erudyta, że gada o sacrum, 
eudaimonii, nieśmiertelności 
i cytuje Kuronia? Ile razy Ka¬ 
sia Wilk ziewała nagrywając 
wokale? Najgorsze w tym 
wszystkim, że Mezo została 
łatwość klejenia rymów i jak 
już zarobi, zechce ją poważ¬ 
niej wykorzystać. A właśnie 
spalił ostatni most. Sluchal- 
na, mimo swej wtórności, jest 
tylko „Tabula rasa". I może 
fragment „ Rejsu"... (flint) 
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JEŻ JERZY. WRÓG PUBLICZNY, 
EGZORCYSTA 

SCEN. RAFAŁ SKARŻYCKI, 

RYS. TOMEK LEŚNIAK 



EGMONT 


Tytuty jakby znajome? Spokojnie, to nie deja vu, a je¬ 
dynie reedycje dwóch tomów przygód naszego „re¬ 
dakcyjnego kolegi”. Zbiór kilkuplanszowych historyjek 
o Jerzym, „Wróg publiczny” oraz pełnometrażowy ni- 
by-horrorystyczny „Egzorcysta” są teraz dostępne 
w wersji deluxe - twardej oprawie, wzbogacone o do¬ 
datkowe strony (na nich wywiady z bohaterami i por¬ 
trety Kolczastego w wykonaniu znanych polskich ko- 
miksiarzy). Minęło raptem trzy-cztery lata 
od pierwotnego wydania obu komiksów, a już teraz 
mogą one uchodzić za klasyki. O samej serii nie ma 
chyba sensu tu perorować, bo „jaki jest Jeż, każdy 
wie”. A przynajmniej każdy, kto w miarę regularnie 
czyta „Ślizg”. Sebastian Rerak 

STARUORZZZ: 

STARE KLISZE 

RÓŻNI AUTORZY 

TAJNA ORGANIZACJA 
KIEPSKI ŻART 
Parafrazując wieszcza: dzieckiem w kolebce, kto uj¬ 
rzał „Gwiezdne Wojny”... ten pozostanie na zawsze 
dzieckiem. Fantastyczna saga George‘a Lucasa za¬ 
płodniła wyobraźnię kilku pokoleń domorosłych Lu- 
keów Skywalkerów, Hanów Solo i księżniczek Lei. Nie 
należy się więc dziwić takim dowodom uznania dla 
kultowej space opery, jak zbiorek „Staruorzzz”. Na je¬ 
go zawartość zbierają się humorystyczne komiksowe 
wariacje na temat świata i bohaterów „Star Wars” 
w wykonaniu zazwyczaj undergroundowych rysowni¬ 
ków z Polski i Rumunii. Wśród rodzimych twórców 
wyróżniają się in plus Joanna Karpowicz, Dagmara 
Matuszak i Piotr Nowacki, ale w międzynarodowej 
konfrontacji Moc okazuje się zdecydowanie po stro¬ 
nie Rumunów. Kilka staruorzzzowych żarcików wywo¬ 
łuje uśmiech na twarzy wielki jak księżyc Endor, więc 
dlaczego by nie dać szans tytułowym „starym kli¬ 
szom”? Zdecydujecie sami. Sebastian Rerak 

CZARNA ORCHIDEA 

SCEN. NEIL GALMAN, 

RYS. DAVE MCKEAN 

EGMONT 

Czy jakiekolwiek dzieło tandemu 
Galman-McKean wymaga rekomen¬ 
dacji? Współpraca tych dwóch wiel- 
awsze owocuje dziełami nieprzecięt¬ 
nymi i „Czarna Orchidea” nie jest odstępstwem od tej 
reguły. Ta nominowana do nagród Eisnera i Harveya hi¬ 
storia jest swobodną wariacją na, zdawałoby się wy¬ 
eksploatowany do cna, temat popularnych nadludzi 
w osobliwych kostiumach. Pojawiają się w niej dosko¬ 
nale znane komiksowe postaci (Batman, Lex Luthor), 
ale pierwsze skrzypce przypadają bardzo nietypowej 
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DARC MIND 

SYMPTOMATIC OF 
A GREATER ILL 

ANTICON 

Kev Roc ma glos tak głęboki, 
że Roots Manuva brzmi 
przy nim jak Ghostface, a fani 
Chali2ny wychodzą z rybiego 
targu. Opanował poza tym 
wszystkie elementy doskona¬ 
łego emcceingu - potrafi hip¬ 
notyzować wolnym, szamań¬ 
skim zawodzeniem („Visions 
Of A Biur"). Umie przyspie¬ 
szyć, gdy podkład dyktuje mu 
szybkie tempo, oryginalnym 
flow wciąga słuchacza 
w swoje zwrotki bez cienia wy¬ 
siłku, Ma zaskakujące rymy, 
ma abstrakcyjne bragga, 
za którym nie zawsze da się 
nadążyć, wreszcie - ma krót¬ 
ko zdefiniowany styl. ,,1'm III" - 
i możecie mu wierzyć, gdy 
mówi: „poświęć mi chwilę, 
a cię zadziwię". Producent 
płyty, GM Web D, brzmi nato¬ 
miast jak wychowanek Dia- 
monda D, którego następnie 
wyrzucono z D.I.TC, za zbyt¬ 
nią .awangardowość. Stawia 
na mroczny nastrój, na rytm, 
wysuwając bębny na pierw¬ 
szy plan, dopiero pod koniec 
krążka zagęszcza sample. 
Słuchając albumu musimy 
pamiętać, że ma już 9 lat, 
i gdyby nie upadek Loud mó¬ 
głby dziś stać obok klasyków. 
Chwała Anticonowi, że ocali¬ 
li go od zapomnienia, hadero 
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YOUNG DRO 

BEST THANG 
SMOKIN 1 

ATLANTIC/WEA 

Young Dro to kolejna nowa 
twarz rodem z Atlanty, członek 
ekipy Pimp Squad Click, której 
liderem jest nie kto inny jak 11. 
Dro, którego mieliśmy okazję 
usłyszeć już na albumie PSC 
z 2005 roku, postanowi! podą¬ 
żyć drogą mentora i wypuścił 
solowy krążek. Po albumie tym 
z góry można było spodzie¬ 
wać się clubbangerów w połu¬ 
dniowym stylu i właśnie tak 
w większości prezentuje się 
tracklista „Best Thang Smo- 
kin'". Hitowe za oceanem 
„Shoulder Lean" z T l.'em, sin¬ 
glowe „Rubberband Banks" 
czy „My Girl" (jeden z niewielu 
choć trochę oryginalnych te¬ 
matycznie kawałków) wypro¬ 
dukował Lii 1 C. Oprócz niego 
znajdziemy też produkcje 
Khao, Jazze Pha czy Keitha 
Macka. Young Dro posiada 
wyrobione pewne flow i pasu¬ 
jący do, takich numerów niski 
glos, jednak nie jest tak wyrazi¬ 
stą i charakterystyczną osobo¬ 
wością jak T. I. czy Slim Thug. 
Szkoda też, że kolejnych ka¬ 
wałków w większości nic spe¬ 
cjalnego nie wyróżnia spośród 
zalewu podobnych southo- 
wych brzmień. Wyjątkiem są tu 
refleksyjne „Hear Me Cry" 
na bicie Chada Hamilto¬ 
na i „U Dont See Me" ze Slim 
Thugiem. Niezła południowa 
płyta, ale nic ponad to. eMATel 



PSALM ONE 

THE DEATH OF 
FREOUENT FLYER 

RHYMESA YERS 

00^ oo 

Strasznie podoba mi się flow 
tej babki. Ciągle podkreśla, 
że nie chce brzmieć „dobrze 
jak na dziewczynę" i faktycz¬ 
nie jej się to udaje, bo zjada 
niejednego zadufanego 
w sobie „hot mc". Dobrze 
się stało, że zredukowała 
manierę kopiowania Jean 
Grae, a wypracowała swój 
własny sposób płynięcia 
na bitach. Co do samych 
podkładów, producentem 
całości jest Overflo. Lepiej 
żeby nie eksperymentował, 
bo kiedy produkuje bardziej 
klasycznie, daje to dużo lep¬ 
szy efekt. Ogólnie sprawa 
wygląda tak - „The Living", 
„Rapper Girls", „The Ninę", 
„Mountain High", „Peanuts" 
i „Rest In Peace" to kawałki, 
które naprawdę potrafią rzu¬ 
cić na kolana, ale to tylko po¬ 
towa utworów z płyty. Reszta 
jest przekombinowana, mo¬ 
mentami nudna, czasem na¬ 
wet irytująca. Jeśli Psalm 
One zrobi cały album na po¬ 
ziomie tych sześciu nume¬ 
rów, będziemy mogli mówić 
nawet o jej prymacie w ko¬ 
biecym rapie, bo naprawdę 
ma olbrzymi potencjał i ta¬ 
lent. Med 



ARRESTED 

DEVELOPMENT 

SINCE THE LAST 
TIME 

EDEL RECORDS 

Nie wierzyłem w to, że Arre- 
sted Development stać bę¬ 
dzie jeszcze na nagranie tak 
kozackiego krążka, „Since 
The Last Time" od początku 
do końca słucha się przed¬ 
nio, Nieważne, czy dany nu¬ 
mer ciągnie rap Speecha (nie 
wolno pominąć trzech świet¬ 
nych zwrotek drugiego rapera 
grupy, One Love'a), czy wo¬ 
kale Ehe i Nishy. Czy żywe in¬ 
strumenty mniej eksponowa¬ 
nych członków AD (Za', Rasa 
Don, JJ Boogie) są wykorzy¬ 
stywane prez odpowiedzial¬ 
nych za produkcję Speecha 
i Sama Hollendera w mniej¬ 
szym czy większym stopniu. 
Nieważne, czy trafimy zaan¬ 
gażowane „Heaven", czy 
na bezpretensjonalne, ta¬ 
neczne „Down & Dirty". 
Wszystko wchodzi gładko. 
No i ten paradoksalny klimat 
świeżości, zaskakujący bio¬ 
rąc pod uwagę, że mamy tu 
do czynienia z grupą z dość 
pokaźnym stażem. Dobra 
rzecz. GRB 



CAROL RIDDICK 

MOMENTS LIKE 
THIS 

AXIS MUSIC 

Nie sposób zliczyć wszystkich 
utalentowanych artystów sceny 
neo-soulowej wywodzących 
się z Filadelfii, ale możemy 
do tej listy spokojnie dopisać 
Carol Riddick. Zmysłowa wo¬ 
kalistka od kilku lat udzielała się 
na płytach innych twórców 
z miasta braterskiej miłości 
(Musiq, DJ Jazzy Jeff, Jaguar 
Wright), koncertując również 
u ich boku. Teraz przyszła pora 
na jej debiutancką płytę. Nie 
jest to co prawda jeszcze klasa 
porównywalna z Jill Scott albo 
VMan Green, ale materiał i tak 
się broni. Przede wszystkim 
doskonałą muzyką, za którą 
w większości odpowiada guru 
philly sound - sam James Poy- 
ser. W klasycznym dla siebie 
stylu połączył on tradycyjne, 
klasyczne soulowe brzmienie 
z elementami hip-hopu, urban 
musie i w efekcie mamy pięk¬ 
ną, nisko płynącą i głaszczącą 
nasze zmęczone uszy produk¬ 
cję. Pannę Riddick wspomogli 
na tej płycie również Angie Sto- 
ne, Black Thought, Adam 
Blackstone czy Ben Kenney i to 
dobra wizytówka - ci ludzie nie 
współpracują z byle kim. Gdy¬ 
by jeszcze rozszerzyć tematy¬ 
kę tekstów i popracować tro¬ 
chę nad przebojowością, 
byłoby naprawdę świetnie. 
A tak jest całkiem dobrze. An¬ 
drzej Cała „Machina" 
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GLUE 

CATCH AS CATCH 
CAN 

FATBEATS 



JOHN LEGEND 

ONCE AGAIN 

G.O.O.D. MUSIC/SONY 
BMG 



XZIBIT 

FULL CIRCLE 

KOCH 


Wiem, co powiecie. „Ta płyta 
jest nie do słuchania, głośna, 
niezrozumiała, niepotrzebnie 
udziwniona eksperymentami. 
Adeem ma głos podobny 
do Dużego Pe, nieznośną 
manierę podśpiewywania, lu¬ 
bi gadać dużo i szybko, aż 
ciężko nadążyć. Przeintelek- 
tualizowane rymy, za dużo 
polityki, za dużo socjologii, 
za dużo metafor. Myśli sobie 
pewnie, że to jakaś poezja 
górnych lotów. Utwór z per¬ 
spektywy robota, któremu 
wmawiano, że jest człowie¬ 
kiem? Co to ma być, do cho¬ 
lery? Po co te rockowe gitary, 
mało wam crossoverów? Bity 
brzmią jak jeden wielki break- 
beat, założę się, że cała pły¬ 
toteka Makera to płyty z goto¬ 
wymi breakami. Z całej trójki 
tylko DJ DQ daje radę, na¬ 
prawdę znakomity turntabli- 
sta, ale takich jak on to teraz 
pełno. Cholerne bialasy z kla¬ 
sy średniej, podszywają się 
pod hip-hop dla szmalu, jak¬ 
by mało było tych wszystkich 
Anticonów." Cóż mogę od¬ 
rzec? Podkłady Makera to ni¬ 
czym synteza energii Ligh- 
theaded z nastrojem 
Blockheada, wzbogaco¬ 
na o gitarowy pierwiastek. 
Adeem jest zaś unikatem 
i potrafi prawie wszystko. Al¬ 
bum roku. hadero 
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Kiedyś Al Green, Marvin Gaye 
i Barry White, a dziś to John 
Legend najpiękniej, najbar¬ 
dziej zmysłowo, ciepło i bez¬ 
pretensjonalnie śpiewa 
o uczuciach i zwykłym życiu. 
Trudno sobie wyobrazić bar¬ 
dziej stosowną muzyczną 
pocztówkę z dokumentacją 
leniwie płynącej jesieni. To 
brzmienie, które może ukoić 
nerwy każdego, poprawić na¬ 
strój nawet w momencie naj¬ 
większego dola i natchnąć 
energią najgorszego ponura¬ 
ka. To teksty zdradzające 
ogrom szacunku do kobiet 
i życia, wersy znamionujące 
ogromny talent Legenda, ale 
również jego wrażliwość, po¬ 
godny charakter z bardzo 
trzeźwym spojrzeniem na rze¬ 
czywistość. A najważniejsze - 
to kapitalna robota kilku muzy¬ 
ków z Will.l.AnTem, Kanye 
Western, Sa-Ra Creative Part- 
ners i Raphaelem Saadiq'iem 
na czele. To trzynaście kom¬ 
pozycji czerpiących z klasycz¬ 
nego soulu, funku i jazzu, ale 
wyprodukowanych na wskroś 
nowocześnie. Przebojowych, 
ruszających głową, a z drugiej 
strony mogących stanowić 
idealne tło do randki, kolacji 
we dwoje i spaceru w wolne 
niedzielne popołudnie. Piękny 
album, wspaniały powrót. An¬ 
drzej Cala „Machina" 


X to zajebisty mc i właściwie 
o tym nie ma co dyskutować. 
Ma charakterystyczny, chro¬ 
powaty niski głos, dopraco¬ 
wane flow i setki panczy w za¬ 
nadrzu. Tym bardziej szkoda, 
że rozmienia się na drobne 
po programach klasy „Pimp 
My Ride" i zaniedbuje rapo¬ 
wanie, dając nam album co 
najwyżej przeciętny. Brakuje 
mu oryginalności, polotu, ka¬ 
wałki brzmią jak niedopraco¬ 
wane, wlatują jednym 
uchem, wylatują drugim. Bity 
są przebojowe, ale w zdecy¬ 
dowanej większości na siłę. 
DJ Quik nie zaskakuje, Jelly 
Roli wkurza, Rick Rock zawo¬ 
dzi i jedynie Fyredept i J- 
-Dubz potwierdzają swój ta¬ 
lent, choć też można byłp 
spodziewać się więcej. Bra¬ 
kuje takich kawałków jak „X" 
czy „Paparazzi", brakuje po¬ 
mysłu na numery i dobrych 
bitów. Podsumowując, 
po prostu stać go na więcej, 
Med 



superheroinie, tytułowej Czarnej Orchidei. Nie znajdzie¬ 
cie tu scen spektakularnej demolki, taniej erotyki czy 
okładania się po gębach. Dzieło Gaimana i McKe- 
ane'a to bardzo intymna opowieść, którą na własny 
użytek nazwałem współczesnym mitem ekologicz¬ 
nym. Gorąco polecam! Sebastian Rerak 



TECHNOKAPŁANI 
TOMY 6-8 

SCEN. ALEXANDRO JODO- 
ROWSKY, RYS. ZORAN JAN- 
JETOV, FRED BELTRAN 

EGMONT 



Ciekawe, czy Alexandro Jodorowsky nie stracił jesz¬ 
cze rozeznania w kosmicznym uniwersum, które 
stworzył. Tu technokapłani, tam metabaroni, intryga 
goni intrygę, a wizje chilijskiego scenarzysty zbyt czę¬ 
sto są zrozumiałe chyba tylko dla niego samego. Za¬ 
pewne po to, by oszczędzić czytelnikom kontuzji, 
ostatnie trzy tomy futurystycznej sagi o najwyższym 
technokapłanie Albino ukazały się w zbiorczym wyda¬ 
niu. Jak łatwo się domyśleć z lektury poprzednich 
części, naszemu bohaterowi udaje się w końcu - ni¬ 
czym starotestamentowemu Mojżeszowi - doprowa¬ 
dzić swoich uczniów i rodzinę do „galaktyki obieca¬ 
nej”. A skoro to już wiecie, możecie odpuścić sobie 
lekturę. Jest wiele lepszych komiksów science-fiction. 
Sebastian Rerak 




FIGHT CLUB. 
PODZIEMNY KRĄG 

CHUCK PALAHNIUK 

NIEBIESKA STUDNIA 


„Fight Club” został już rozsławiony 
przez kinową ekranizację, ale jeśli wi¬ 
dzieliście film Davida Finchera, to przyjmijcie do wia¬ 
domości fakt, że pierwowzór literacki jest jeszcze 
bardziej nasycony czarnym humorem i drapieżnym 
sarkazmem. Surrealistyczne przypadki zwichrowa¬ 
nego umysłowo, aspołecznego bohatera, szukające¬ 
go podniety w nielegalnych walkach, czyta się 
po prostu znakomicie. Palahniuk w brawurowy spo¬ 
sób daje upust swojemu wkurwieniu na skostniałe, 
ograniczające, goniące za mamoną społeczeństwo, 
przeciwstawiając jego dewiacjom szalone wizje wła¬ 
snej wyobraźni. Umiejętności pisarskie tego Amery¬ 
kanina ukraińskiego pochodzenia są wprost propor¬ 
cjonalne do jego cynizmu, co stawia go w jednym 
rzędzie z Kurtem Vonnegutem i Josephem Hellerem. 
Niedługo pewnie pasowany będzie na „pisarza kulto¬ 
wego”, więc czytajcie go, zanim zostanie zaanekto¬ 
wany przez studentki w szynelach po pradziadku. 
Sebastian Rerak 



GOTH1C 3 

PIRANHA BYTES/CD PROJEKT 



j Ta gra z pewnością stanie się wiel- 
j kim hitem - mimo ceny i mimo wy- 
I magań (bez karty graficznej obsłu- 
| gującej shadery w ogóle do niej nie 
podchodźcie). Już pierwszy „Go- 
thic” zdobył sobie wielu oddanych fanów, dwójka tyl¬ 
ko umocniła pozycję serii, jeśli chodzi o erpegi z wido¬ 
kiem tpp. 2 lata oczekiwania (jeśli będziemy liczyć 
od wydania dodatku „Noc kruka”) na nowego „Gothi- 
ca” dobiegły końca. Jeszcze większy świat, setki qu- 
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KENN STARR 

STARR STATUS 

HALFTOOTH RECORDS 

Podczas gdy większość słu¬ 
chaczy rapu ustawiło sobie oł¬ 
tarzyk Justus League, modląc 
się do niego przez ostatnie la¬ 
ta, tuż obok wyrosła konkuren¬ 
cyjna ekipa Low Budget 
z Kenn Stanem, Oddisee i Ke- 
vem Brownem na czele. Czy 
już czas zmienić obiekt kultu? 
Wypadałoby Starr to emce 
bardzo bliski przeciętnemu 
słuchaczowi i jego sprawom. 
Nie stawia się ani trochę po¬ 
nad innych ludzi, chyba że 
chodzi o słabych i sprzeda¬ 
nych raperów - tych ma w głę¬ 
bokim poważaniu („Middle 
Fingaz"). Dużo uwagi poświę¬ 
ca codziennym problemom, 
uczuciom, rapując z polotem, 
dobrym flow, operując cieka¬ 
wymi porównaniami i celnymi 
punchami. Uwagę zwraca do¬ 
skonałe dobranie gości - trud¬ 
no sobie wyobrazić „Mr. Nice 
Guy" i „Inside" bez Wayny czy 
„Relentless" bez Keva Brow¬ 
na. Świetna warstwa produk¬ 
cyjna udowadnia, że nie trzeba 
9th Wondera, by mieć soulo- 
we zawodzenia i Kanye Westa, 
by mieć przebojowość. M- 
-Phazes, Khrysis, lllmind, Kev 
B., Oddisee, Roddy Rod i Cy 
Young - wielkie brawa, dobra 
robota. Dla wszystkich fanów 
Uttle Brother zaś dobra lekcja, 
jak powinien brzmieć dobry 
underground. Andrzej Cała 
„Machina" 


OH NO 

EXODUS INTO 
UNHEARD RHYTHMS 

STONES THROW 

Jest tu jeden, za to zasadni¬ 
czy problem. Mamy bardzo 
dobre beaty brata Madliba, 
lepsze lub gorsze wersy za¬ 
proszonych gości, za to nie 
mamy zupełnie chemii po¬ 
między nimi. No, ale po kolei. 
Pomysł na drugi krążek Oh 
No jest ciekawy. Do produkcji 
płyty wykorzystał on sample 
z nagrań Galta MacDermota - 
uznanego jazzowego kom¬ 
pozytora. Oh No bardzo kre¬ 
atywnie podszedł do pracy. 
Bity kipią funkową energią, są 
okraszone świetnymi partiami 
instrumentalnymi, tu i ówdzie 
pobrzmiewają trąbki, smyki 
i sample wokali, a na dokład¬ 
kę perkusja brzmi wyśmieni¬ 
cie. Gorzej wypadli zaprosze¬ 
ni raperzy. Frank N Dank, Roc 
C czy K Jay brzmią jak nie- 
opierzeni trzecioligowcy. 
M.E.D., Aloe Blacc czy AG też 
mieli już w swojej karierze lep¬ 
sze wejścia. Na poziomie 
za to Posdnous, Cali Agents 
i Vast Aire, którzy pozostawi¬ 
li najlepsze wrażenie. Tylko co 
z tego, skoro wszyscy rymują 
o czym innym (co można wy¬ 
baczyć), a czasem ma się 
wrażenie, że nie słyszeli wcze¬ 
śniej podkładu, na który kładą 
swój wokal (tego już nie wy¬ 
baczę), Materiał lepiej prezen¬ 
towałby się jako instrumental¬ 
ny. Andrzej Cała „Machina" 


STRANGE FRUIT 
PROJECT 

THE HEALING 

SPLIT MILK / OM REC. 

Takie zespoły jak SFP (w skła¬ 
dzie Myth, Myone i Symbolic 
One aka SI) zawsze będą 
miały oddane grono fanów. 
Soulujące, korzenne brzmie¬ 
nie, w zgodzie z kanonem 
hip-hopu spod znaku Native 
Tongues zyskało uznanie już 
w 2004 r„ gdy grupa wydala 
debiutancki materiał „From 
Divine". Dowodem na to jest 
fakt, że do współpracy 
przy „The Healing" SFP pozy¬ 
skali samą Erykę Badu, która 
pięknie śpiewa w najlepszym 
na płycie „Get Live". Album 
wypełniają przyjemne, kojące 
dźwięki, za które w większości 
odpowiadają SI i lllmind. Ich 
produkcje charakteryzują cie¬ 
płe soulowe sample, bujający 
klimat i pozytywne wibracje 
potęgowane przez dogrywki 
żywych instrumentów. Trochę 
gorzej ma się kwestia rapu 
na płycie. Emce SFP nie mają 
ani wyróżniających głosów, 
ani porywającego flow, co 
gorsza - brzmią często bar¬ 
dzo podobnie do siebie. Są 
za to dobrymi tekściarzami, 
stawiając w swych wersach 
na pozytywne treści i ciekawe 
życiowe przemyślenia. Nie 
jest to ATCQ XXI w., ale jako 
spadkobiercy pewnych idei 
i podejścia do hip-hopu SFP 
spisali się godnie. Andrzej 
Cała „Machina" 


R DIDDY 

PRESS PLAY 

BAD BOY RECORDS 

00OOOO 

Dziwna sprawa, bo oczeki¬ 
wanego rozmachu starczyło 
tu na epkę. Tak jakby cały bu¬ 
dżet został utopiony w kilku 
tekstach od ghostwiterów, 
pięciu beatach od Just Bla- 
ze'a, Kanye Westa, The Nep- 
tunes, Timbalanda 

i Will.l,Am'a oraz featuringach 
Nasa, Twisty i Big Boia, 
A resztę trzeba było zrobić 
niestety polegając na sobie 
i swoich ludziach. Syntetycz¬ 
ny podkład Blaze'a budzi słu¬ 
chacza po 6 kawałkach mier¬ 
noty, potem ożywia go 
jeszcze Kanye i koi do snu 
ładna, słodziutka kołysanka 
Timbalanda zapowiadająca 
kilka utworów w zbliżonej to¬ 
nacji, ale bez cienia tej klasy. 
Nie tylko skumulowani 
w środku płyty mc's cieszą 
ucho. Diddy miewa parę nie¬ 
złych linijek, a brak rozwleczo¬ 
nych wersów wyszedł mu 
na zdrowie, Tyle że cała ich 
reszta (mimo że dawkowa¬ 
na oszczędnie i pochowa¬ 
na pod beatami) kontrastuje 
potwornie, przywodząc 
na myśl dawną nędzę. Jeże¬ 
li Diddy rzeczywiście chciał, 
by „ludzie czuli się dobrze, 
tańczyli i wzbudziły się u nich 
emocje", poniósł porażkę. To 
nawet nie produkt, to półpro¬ 
dukt. (flint) 




SADAT X 

BLACK OCTOBER 

RIYERSIDE 
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Legendy też się starzeją. Sa- 
dat X to kolejna z nich, która 
nie jest w stanie zaśkoczyć 
już niczym, ale za to potrafi 
zrobić kiepski album mając 
kozackie bity od Beatminerz, 
Diamonda D czy DJ'a Spin- 
ny, a to już sztuka. Jak już 
ktoś potrafi znieść jego głos, 
to duży plus pomagający 
przebrnąć przez tą płytę, ale 
flow może okazać się barierą 
nie do przeskoczenia, bo 
weteran rymuje, jakby nagry¬ 
wał pierwsze kawałki w życiu 
- wypada z bitu, nie potrafi 
z nim współgrać, gubi się. 
Owszem „Chosen Few" 
z całym składem Brand Nu- 
bian czy „Throw The Bali" to 
naprawdę dobre kawałki, ale 
raczej dzięki gościom i bitom 
niż samemu Sadatowi. Inny¬ 
mi słowy, to kolejna z zalewu 
płyt powracających legend, 
które stają się już raczej „le¬ 
gendami". Może lepiej po¬ 
zwolić mitowi umierać spo¬ 
kojnie? Med 






















VISIONARIES 


WE RE THE ONES 

UP ABOVE 



A.G. 


GET DIRTY RADIO 

LOOK RECORDS 



SLEEPY BROWN 

MR. BROWN 

VIRGIN / EMI 


„Pangea", poprzedni album 
Visioharies, był jednym wiel¬ 
kim bangerem. Nowy krążek 
to w połowie laid back, taki, 
który daje okazję do wspo¬ 
mnień, rozliczeń z rodziną, 
przekazania wartościowych 
myśli. Z jednej strony szkoda, 
bo raperzy w energicznych 
numerach sprawdzają się 
dużo lepiej („Ali We Need", 
„4wd Motion", „Smash Mu¬ 
sie" wymiatają). Z drugiej - al¬ 
bum nie męczy, słyszymy tak 
miłe kawałki jak „Al Right" ze 
słodkim podkładem J Dilli czy 
wzruszające „Do Gooders" 
z G. A. Muldrow. Cieszy to, że 
wciąż najważniejszy jest hip 
hop („1 %", „Lately") i kontakt 
z publiką („Crop Circles"), 
cieszy zdrowe podejście 
do pieniędzy („nie musisz 
sprzedawać duszy, by zaro¬ 
bić"), Cieszą bębny, które ani 
trochę nie chcą łagodnieć, 
cieszą ostre cuty Rhettmati- 
ca, cieszy wciąż zwyżkująca 
forma mćs, Podziw budzi 
elastyczny jak pleksa flow 
Lord Zena, życiowe wejścia 
ma LMNO, 2Mex miażdży 
techniką i nawet KeyKool 
świetnie sobie radzi, a zwykle 
odstawał od reszty. Liczyłem 
co prawda po cichu na wię¬ 
cej, ale i tak jest lepiej niż do¬ 
brze. hadero 
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Na naszych oczach odradza 
się imperium Boot Camp 
Click. Czy tak będzie z Dig- 
gin' In The Crates? Były już 
niezłe albumy O.C., Showbi- 
za i nowy mixtape Diamonda 
D. Niestety, Joey Crack już 
chyba nieodwracalnie odje¬ 
chał. Teraz po kilku latach 
powraca Andre The Giant. 
Surowy flow i nieźle kombi¬ 
nowane teksty, czyli to co 
przez lata 90. było jego wizy¬ 
tówką. Do tego bity głównie 
od ludzi nie związanych 
z D.I.T.C. jak Madlib, DJ De¬ 
sign, Jake One i oczywiście 
J Dii la czy norweski rap po¬ 
tentat Tommy Tee. Do tego 
weterani: Lord Finesse 
i wspomniany już Showbiz, 
Na mikrofonach Oh No 
i dawno niesłyszany Party Ar- 
ty. Przebojowo, ale podziem¬ 
nie. Klasycznie, ale nie ar¬ 
chaicznie. Coraz większe są 
przesłanki do tego, aby No¬ 
wy Jork w rapie zaczął się 
odradzać z southowej domi¬ 
nacji. (ESI) 


000^00 

To nie jest tak do końca solo¬ 
wy debiut Sleepy'ego Browna. 
Kilka lat temu ukazały się albu¬ 
my jego projektów Society of 
Soul i Sleepyś Theme. To je¬ 
dynie gwoli ścisłości. Mam 
wrażenie, że „Mr. Brown" uka¬ 
zało się o kilka miesięcy 
za późno, bo to materiał nie¬ 
mal idealnie nadający się 
na letnie wieczory. Począwszy 
od singla „Margarita", który 
ukradli mu Pharrell z Big Bo- 
iem, płyta kipi od pozytywnych 
wibracji, ciepłych brzmień i hu- 
stlerskiego klimatu. Sleepy to 
bowiem w żadnym wypadku 
ciulowaty koleżka piszczący 
w stylu Babyface'a, lecz praw¬ 
dziwy gracz, przy którym kola¬ 
na panienek się uginają, usta 
wilgotnieją, a ubrania jakby sa¬ 
me zaczynają opadać. Świet* 
na jest muzyka na płycie, ale 
to nie dziwi - Organized Noize 
w końcu wiedzą, jak produko¬ 
wać kozackie numery zgrab¬ 
nie łączące r&b, organiczny 
soul i hip-hopową pulsację. 
Dziwnie na tym tle wypada 
„Margarita" The Neptunes - 
jako singiel świetna, jako nu¬ 
mer na płycie niepasująca. 
Na szczęście nie psuje to 
ogólnego wrażenia. Kumpel 
duetu Outkast nagrał album 
zdecydowanie lepszy 
od ostatniego dzieła grupy. 
Takie czasy. Andrzej Cała „Ma¬ 
china" 



estów do wykonania, znów mamy do czynienia z ty¬ 
mi ohydnymi orkami, znów wcielamy się w Bezimien¬ 
nego. Grający w poprzednie części od razu zauważą 
pewne różnice w umiejętnościach czy atrybutach - 
jest ich więcej, choć nadal da się spokojnie grać. 
Z ciekawostek jest teraz możliwość używania tarczy 
czy walki dwoma mieczami. Oczywiście to jest Go- 
thic, a nie sieczka, więc większość gry i tak polega 
na kombinowaniu, z kim musimy wejść w układy, by 
osiągnąć cel. Fabularnie „Gothic 3” nie zawodzi, gra¬ 
ficznie również. Bez wątpienia to jeden z kandydatów 
na grę roku. Gad 




PRO EVOLUTION 
SOCCER 6 

KONAMI/CD PROJEKT 


Ostatnio nasza reprezentacja wy¬ 
grała (i to w jakim stylu) z Portugalią, 
drużyną cokolwiek niesłabą i niepo- 
zbawioną gwiazd - czego w zasa¬ 
dzie o naszym zespole powiedzieć się nie da. Tak 
więc idąc troszkę za ciosem wzięliśmy na warsztat 
kolejną grę futbolową po recenzowanej miesiąc temu 
FIFA 07. Równie utytułowaną, choć może nie tak łu¬ 
bianą jak wyżej wymieniony tytuł. A jako że mamy 
do czynienia już z szóstą odsłoną, to możemy zadać 
sobie pytanie, czy i jakie zmiany nastąpiły w porówna¬ 
niu z poprzednia częścią i czy są to zmiany na lepsze. 
Grafika nie uległa jakimś drastycznym przemianom, 
natomiast samo sterowanie grą - troszeczkę i na po¬ 
czątku może to sprawiać pewne problemy. W tej wer¬ 
sji PES-a mamy do wyboru więcej drużyn narodo¬ 
wych i klubów, jak i nowy tryb International Challenge. 
No i oczywiście „last but not least” jest polska wersja 
językowa. W PES-ie mecze komentują Mateusz Bo¬ 
rek i Fłoman Kołtoń. W sumie miło się gra i jeśli cena 
nie odstraszy - to można się pobawić. Gad 



LODY NA PATYKU 1 

(8 DVD) 

REŻ. RÓŻNI REŻYSERZY 

MONOLITH 
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Nie lada gratka dla widzów pamięta- 
1 jących i wspominających z nostalgią 
złoty okres ery video, przypadający w Polsce na prze¬ 
łom lat 80. i 90. Wtedy to serią, która niepodzielnie 
królowała na rynku VHS, przebijając nawet popular¬ 
nością kolejne części „Emmanuelle”, były „Lody 
na patyku”. Dziś tzw. poważni krytycy zżymają się 
na kloaczny humor i epatowanie golizną teen movies 
w rodzaju „American Pie”, podczas gdy poziom ich 
świntuszenia to mały pikuś w porównaniu z „Lodami” 
- praszczurem młodzieżowych komedii erotycznych. 
Perypetie trzech młodych kumpli, którym życie mija 
na zaliczaniu tuzinów lasek, oglądała cała męska 
cześć Polski. Nic dziwnego, bo takiego przeglądu na¬ 
gich biustów, przewijających się przez wszystkie od¬ 
cinki, nie można było uświadczyć w żadnych innych 
filmach nie spod lady. Co ciekawe, do tej pory mało 
kto wie, że „Lody” powstały w Izraelu, w języku he¬ 
brajskim, gdyż na półki naszych wypożyczalni trafiały 
z niemieckim dubbingiem. Inna sprawa, że za Odrą 
cieszyły się jeszcze większą popularnością niż u nas. 
Do tego stopnia, że już od drugiej części Niemcy we¬ 
szli z Izraelczykami w koprodukcję, finansując kolejne 
seguele. Piotr Dobry 
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HI-TEK 

HI-TEKNOLOGY 2: 
THE CHIP 

BABYGRANDE 

Już bez przedrostka DJ, bez 
pomocy kolegów z Mood 
i wydawniczej opieki Rawku- 
sa, ale - i to najważniejsze - 
w formie porównywalnej 
z tamtym okresem. Na dru¬ 
giej części swej „wysokiej 
technologii" udało mu się 
zgromadzić prawdziwą ra- 
perską śmietankę: od Ku- 
rupta, Q-Tipa, przez Papo- 
ose'a, Taliba Kweli, Game'a, 
aż do Nasa, Commona 
i Ghostface'a. To jedynie na¬ 
miastka - gości ogólnie jest 
ponad 20. Ogromna więk¬ 
szość z nich spisała się do¬ 
brze, z gracją płynąc i nawi¬ 
jając na bitach mistrza 
łączenia klasycznego klimatu 
i samplingu z nowoczesnym 
brzmieniem. Hi-Tek powrócił 
do swojego stylu z przełomu 
wieków. Leniwie płynące, mi¬ 
sternie dopracowane pod¬ 
kłady bogate są w soulowe 
smaczki i klimat delikatnej 
nostalgii. Idealnym przykła¬ 
dem są tu numery z Kwelim 
(„Can We Go Back" może 
spokojnie stać się drugim 
„The Blast"), jak również za¬ 
mykające album „Musie For 
Life" z całą plejadą mikrofo¬ 
nowych wyjadaczy. Trochę 
niespodziewanie Hi-Tek wró¬ 
cił do starych, dobrych cza¬ 
sów i stanął na wysokości 
zadania. Andrzej Cała „Ma¬ 
china" 



ANIA 

KILKA HISTORII NA 
TEN SAM TEMAT 

SONYBMG 

Ania to jedyna artystka o „Ido- 
lowym" rodowodzie, która 
na szczęście nijak już nie jest 
z nim kojarzona, Po bardzo 
udanym debiucie w 2004 
zrobiła sobie delikatny lifting. 
Zarówno image'u, jak i muzy¬ 
ki. Obydwa in plus. Można 
było się obawiać, że także 
i u niej da znać o sobie syn¬ 
drom drugiej płyty. Jednak 
Ania okazała się bardzo doj¬ 
rzałą, wiedzącą czego chce 
artystką. „Kilka historii.,." 
w warstwie muzycznej jest 
znacznie lepsza od debiutu. 
Nie bez znaczenia są tu go¬ 
ście wysokiej klasy, tacy jak 
Michał „Fox" Król (kiedyś 15 
Minut Projekt), Ułan (kiedyś 
Sistars) czy Bogdan Kon¬ 
dracki, który oprócz nagrania 
partii basu, zajął się produk¬ 
cją całości. Nie bez kozery 
postrzega się go w Polsce ja¬ 
ko producenta gwarantujące¬ 
go sukces. „Kilka historii..." 
oprócz tego, że pachnie mu¬ 
zycznymi latami 60, oraz że 
jest dźwiękowo mocno uroz¬ 
maicona, brzmi bardziej aku¬ 
stycznie od pierwszej płyty. 
Mimo iż mniej przebojowa, to 
z pewnością jest płytą bar¬ 
dziej wartościową od debiutu. 
Polski pop na wysokim pozio¬ 
mie. Tymoteusz Kubik 



I AM GHOST 

LOVERS' REOUIEM 

EPITAPH 

Nie wiem, czy to przez je¬ 
sienno-zimową aurę, czy ja¬ 
kiś tajemniczy wpływ faz 
księżyca, uaktywniły się 
ostatnio zespoły rozsmako¬ 
wane w horrorze i makabrze. 
Kalifornijskie goth punki 
z I Am Ghost nie mogły 
stworzyć wyjątku i swoją 
pierwszą pełnowymiarową 
płytę ujawniły w momencie, 
gdy mrok zapada nader 
wcześnie. Na ,,Lovers' Requ- 
iem" znalazły się dwa utwory 
z wydanego przed rokiem 
mini-CD „We Are Always Se- 
arching" oraz dziewięć kolej¬ 
nych premierowych kawał¬ 
ków monumentalnego punk 
rocka wzbogaconego o ele¬ 
menty gotyku, emo i metalu. 
Czyste wokale prowadzą 
dialog z histerycznymi wrza¬ 
skami, sekcja rytmiczna raz 
po raz zmienia tempo, a gita¬ 
rzyści gimnastykują się 
przy ekwilibrystycznych so¬ 
lówkach. Czasem z jakiegoś 
mrocznego zaułka wychylą 
się smyczki, klawisze 
o brzmieniu kościelnych or¬ 
ganów lub chóralne zaśpie¬ 
wy. Nic tylko zanurzyć kły 
w tej płycie i ssać z niej ży¬ 
ciodajną energię! Sebastian 
Rerak 



FRONTSIDE 

ABSOLUTUS 

MYSTIC PRODUCTION 


Tą płytą Frontside udowad¬ 
nia, że na polu metalco- 
re'a nie ma sobie w Polsce 
równych! „Absolutus" to 
zdecydowanie najciekaw¬ 
sza, najlepiej brzmiąca i naj¬ 
bardziej zróżnicowana pro¬ 
dukcja sosnowieckiej grupy. 
Podstawą jej muzyki pozo¬ 
stają najcięższe gatunki gita¬ 
rowego czadu, tytaniczny 
sound jest monumentalny, 
a ogólna atmosfera - przytła¬ 
czająca i iście piekielna. Czy 
to w gąszczu technicznych, 
death metalowych galopad, 
mroku posępnych klimatów 
a la Danzig bądź melodii 
śpiewnych refrenów, Frontsi¬ 
de zawsze zachowuje wła¬ 
sny unikalny styl. Nie obawia 
się też zupełnych nowinek, 
bo za taką trzeba uznać bal¬ 
ladową kompozycję „Nieod¬ 
wracalny", zaaranżowaną 
na smyczki i gitary akustycz¬ 
ne. W moim prywatnym od¬ 
czuciu „Absolutus" jest swo¬ 
istym podsumowaniem 
ponad dziesięciu lat działal¬ 
ności sosnowieckich hard- 
core'owców. Z takim albu¬ 
mem na koncie Frontside 
powinien szeroko zaistnieć 
nie tylko na rodzimym po¬ 
dwórku. Sebastian Rerak 



THE ANALOGS 

POZA PRAWEM 

JIMMY JAZZ 


To jest prawdziwy uliczny 
punk rock, agresywny i chro¬ 
pawy, dający po łbie jak naj¬ 
czystsza wóda. Tu nie ma 
miejsca na instrumentalne 
ewolucje czy subtelne meta¬ 
fory w tekstach. Jest konkret¬ 
ny gitarowy wygar i walące 
w pysk teksty, wyśpiewywa¬ 
ne przez wokalistę o głosie 
zdartym jak zużyty papier 
ścierny. Legendarni The 
Analogs są - zgodnie z przy¬ 
świecającym im hasłem - 
najlepsi w swoim fachu, 
a „Poza prawem" to kolej¬ 
na część ich opowieści 
o' ciemnych stronach życia 
wielkomiejskiego proletaria¬ 
tu. Najmocniejszą stroną 
szczecińskiej grupy jest wła¬ 
śnie ta gorąca publicystyka 
w tekstach, a także szorstka 
siła piosenek zagranych 
zgodnie ze staropunkowymi 
wzorcami. „Pieśń aniołów", 
„39-45" czy „Blizny, alkohol 
i tatuaże" to najmocniejsze 
punkty tego krążka, ale i po¬ 
zostałym niczego nie braku¬ 
je, Sebastian Rerak 
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Reward up to $500 for 
the arrest and corwktion 
of anyone who commits 
Graffiti Yandafism 
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Zazwyczaj na deser serwujemy Wam dziewczyny, które oprócz tego, że są 
sławne dzięki głosowi czy zdolnościom aktorskim, dodatkowo mają to coś, co 
sprawia, że przyjemnie patrzeć, kiedy pozują do zdjęć w samym bikini. Tym ra¬ 
zem przed wami wystąpią dwie panny, które są znane tylko i wyłącznie dzięki 
swemu ciału i ono stało się dla nich przepustką do lepszego świata... 



Tak się nieszczęśliwie złożyło, iż jej luby 
wstąpił do marynarki i bardziej nie było go 
w domu niż był, a znudzona młoda żona mu¬ 
siała znaleźć sobie inne rozrywki. I niech to 
będzie przestroga dla was, panowie - dobrze 
obdarzona przez los dzierlatka zaczęła pozo¬ 
wać w wyzywających pozach do bieliżnianych 
fotek. Potem trafiła na plan klipu młodego 
gwiazdora prosto z brudnego południa i tak 
się wylansowała, że od tytułu singla ochrzczo¬ 
no ją mianem panny Freek-a-leek. 

Teraz ma lat 22 i jest jedną z najbardziej 
rozpoznawanych modelek hip-hopowych. 
Dumna ze swych ponętnych krągłości zarzeka 
się, że nigdy nie wystąpi nago, bardzo chętnie 
za to pozuje w skąpej bieliżnie. Doceniają to re¬ 
daktorzy magazynów pokroju „XXL” czy „King”, 
oferując miejsce nie tylko na jej wypowiedzi, ale 
przede wszystkim na okazałe fotografie. Jej 
w pełni naturalne walory uhonorowali także sę¬ 
dziowie przyznając tytuł Eye Candy roku 2004. 
Internetowi koneserzy kobiecych wdzięków 
rozpływają się nad jej olbrzymim talentem 
i jeszcze większymi... oczami. 


Nie ulega wątpliwości, że kiedy tylko poja¬ 
wia się w jakimś teledysku uświetniając go 
swoim trzęsącym się rytmicznie tyłeczkiem, 
natychmiast przyciąga uwagę widzów. Kame¬ 
ry ją kochają, a ona uwielbia swoją pracę. Nie¬ 
stety, gdybyście chcieli zaprosić ją do swoje¬ 
go osiedlowego klipu o życiu w blokach, 
musielibyście przygotować co najmniej 3000 
dolarów za każdy dzień jej trudnej i jakże fi¬ 
zycznej pracy. 

Należąc do grona medialnych pupili, Es- 
ther ma też określone towarzystwo. Czas bra¬ 
tania się z kolegami ze szkoły odszedł w nie¬ 
pamięć. Teraz branżę obiegają plotki 
o rzekomych związkach panny Baxter z ludź¬ 
mi pokroju CanTrona, Juleza Santany czy 
Pharrella Williamsa. Mówi się, że łączyło ją 
coś więcej z Fabolousem. Towarzyszył jej 
w delegacji do Houston - niby nic się nie dzia¬ 
ło, ale oboje podobno coś ukrywali pod nie¬ 
winnymi uśmieszkami. Zwłaszcza że Fab dał 
dowód swojej fascynacji młodą modelką na¬ 
grywając dla niej utwór „Computer Love”. 


tekst Dominika Cess 

CZEKOLADA... 

Pierwsza z nich nazywa się Esther Baxter, 
ma wymiary 86-60-101 i jest prawdziwą lisicą. 
Do 18 roku życia kreowała się na dziewicę or¬ 
leańską. Trochę chłopczyca, trochę niewiniąt¬ 
ko. Postanowiła zachować cnotę dla swego 
męża. Czas chowania nie był zbyt długi, bo 
tuż po swych 18 urodzinach, w dzień Święte¬ 
go Walentego wzięła ślub ze szkolnym kole¬ 
gą. Związek skonsumowano i grzeczna Es¬ 
ther odeszła w niepamięć. 


Ute 












Sama Baxter wiele pozostawia w sferze 
niedomówień, a w kolorowej prasie (nieważ¬ 
ne, czy dla kobiet, czy dla facetów) nie ma 
miejsca na wszelkie „może tak, może nie”, 
dziennikarze prześcigają się więc w swataniu 
Esther z koszykarzami (Raymond Felton 
z Charlotte Bobcats), a nawet kolegami po fa¬ 
chu (Marcus Blassingame z „Black Men Ma- 
gazine”). Jej zagorzali fani jednak zaprzątają 
swoje głowy innymi problemami, jak choćby 
„czy Esther Baxter jest najseksowniejszą 
dziewczyną na świecie?” albo „dlaczego Es¬ 
ther Baxter nie odwiedzi mnie dzisiaj w biu¬ 
rze?” Widzieliście jej zdjęcia? Widzieliście jak 
się rusza? Dziwicie się kolesiom, którzy zwa¬ 
riowali na jej punkcie? 

... I MANDARYKA 

Druga z pań to z kolei słodka Kubańska 
Mandaryna, czyli Vida Guerra. Urodzona 26 


roby, wróciła też na miejsce plakietka szere¬ 
gowego lichwiarza w centrum kredytowym, 
piękna karoca stała się na powrót dynią, 
a miejsce szampana zajął sok pomarańczo¬ 
wy. Ale nie na długo. 

Nasza dzielna mała Kubaneczka o po¬ 
nętnym ciele uległa prośbom swego ówcze¬ 
snego chłopaka, by wysłać swoje zdjęcia 
do działu „dziewczyna z sąsiedztwa” w jed¬ 
nym z magazynów dla facetów. Byłemu 
chłopakowi Guerry gratulujemy pomysłowo¬ 
ści, bo dzięki niej Vida stała się częstym go¬ 
ściem wielu męskich miesięczników, włącz¬ 
nie z okładką i rozkładówką amerykańskiej 
edycji „Playboya”. 

Vida ma niemal idealne wymiary 86-63- 
94, a dodatkowo na większości zdjęć w bieliż- 
nie lub bez niej ma minę smutnego cocker- 
-spaniela, czym absolutnie rozbraja tę część 


stałaby nazwana mandaryną, gdyby nie mia¬ 
ła czegoś wspólnego z występami wokalnymi. 
Tak, tak nie dość, że śpiewa, to jeszcze ra¬ 
puje. Na zaplanowanym na tę jesień debiu¬ 
tanckim albumie „Theme Park” towarzyszyć 
jej będą m.in. Paul Wall i Sean Paul. 

Mało? Vida użycza swego głosu jednej 
z bohaterek gry „Scarface”, no i podobnie 
jak Baxter umawia się z wysportowanymi, 
znanymi facetami. Dużo mówiło się o jej 
związku z nowojorskim footbalistą Jeremym 
Shockeyem, przy czym najwięcej radości fa¬ 
nom modelki sprawiła wiadomość o ich ry¬ 
chłym rozstaniu. Tylko nie mówcie, że nie wie¬ 
cie. dlaczego tak wielu miłośników wirtualnej 
miłości liczy na randkę z tą pięknością rodem 
z Hawany. Z tym że jak trafnie zauważył je¬ 
den z polskich undergroundowych raperów 
z Pabianic raczej jest nieosiągalna.. a 


lat temu na „Wyspie jak wulkan gorącej”, po 6 panów, której rodzice zabraniali pewnie oglą¬ 



dać w dzieciństwie „Zakochanego kundla”. 
Teraz za to mogą oglądać do woli Guerrę 
w teledyskach, czy to P. Diddy ego i Nellyego 
z kumplami („Shake YourTailfeather”), czy Ka- 
nye Westa („New Workout Plan” - tu spotkała 
się razem z drugim deserowym ciasteczkiem, 
czyli Esther), ale także w filmach. Jej aktorskie 
popisy można podziwiać w tegorocznej pro¬ 
dukcji spod szyldu „National Lampoons” 
pod tytułem „Dorm Daze 2”. Poza tym, nie zo- 


latach wyemigrowała z rodziną do New Jer¬ 
sey, gdzie wiodła spokojne życie, dopóki nie 
wpadła na genialny pomysł, by wziąć udział 
w castingu do teledysku Big Puna „New York 
To New Orleans”. W ten sposób kilkadziesiąt 
dni później cała Ameryka mogła ją zobaczyć 
siedzącą obok wypasionego Punishera i kiwa¬ 
jącą głową do bitu. Po tym wydarzeniu życie 
Vidy wróciło do normy. Wraz ze skompletowa¬ 
niem brakujących w teledysku części garde- 
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MENTOR SKATESHOP 

ul. Panny Marii 13 S 

87-100 Toruń 
teł.: 56 621 10 12 
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GORZÓWWuc? 


Jeóll chcesz zamieścić na tej stronie logo swojego sklepu y skontaktuj się z nami 
pod numerem 022 635 84 10 wew. 131 lub na mail slizg@slizg.com.pl 


PRENUMERATA 

Prenumeratę „Ślizgu” możecie zamówić na do¬ 
wolny okres, wpłacając na konto odpowiednią 
kwotę 6,90 x liczba egzemplarzy. Dane potrzeb¬ 
ne do przelewu (adres wydawnictwa i numer 
konta) znajdziecie w stopce redakcyjnej 
na stronie 6. 


Nie zapomnijcie na przelewie podać swoich 
danych (jeszcze raz przypominamy o dokład¬ 
nym adresie!!!) i numeru, od którego chcieli¬ 
byście rozpocząć prenumeratę. 

Prenumeratę zagraniczną można zamówić 
w Ruchu. Szczegóły znajdziecie pod tym ad¬ 
resem internetowym: 
http://www.ruch.noria.pI/s/sklep.swp 


W redakcji możecie również zamówić archiwalne 
numery „Ślizgu”, w tym „Ślizg Limited Edition” 
z płytą DVD „Adio Rock”. W tym celu skontaktuj¬ 
cie się z redakcją pod numerem telefonu 

022 635 84 10, wew. 131. 



























































www.tribalgear.pl 


Sklep firmowy 
Włocławek, ul Wronia 4 
dystrybucja - 508-248-575 
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DESKOROLKI, BUTY, ODZIEŻ,SNOWBOARDY, AKCESORIA 

firm: CIRCA, FALLEN, ZERO, ELEMENT, WORLD 
BUND, SANTA CRUZ, REAL, SPITFIRE, GIRL i inne 


TEL/FAX: (42) 637 6885 WWW.SYSTEMSKATE.PL 
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Retro Strona 


MOROWE 
PRODUKCJE 

MANTRONIX 
THE ALBUM 
WARLOCK, 1985 

Na początku lat 80. Curtis Mantronik, wówczas sprzedawca w sklepie mu¬ 
zycznym i DJ, poznał na Brooklynie rapera MC Tee i tak w telegraficznym 
skrócie powstał zespół Mantronix, jeden z najbardziej innowacyjnych, a zara¬ 
zem mających wpływ na współczesną muzykę, także spoza kręgu hip-hopu 
(electro, house, techno]. Oprócz tego, że samplowali jak wszyscy Jamesa Brow¬ 
na czy nawet Aerosmith, to zasłynęli z tego, że jako jedni z pierwszych używa¬ 
li tak syntetycznych i minimalistycznych brzmień w swoich utworach. Ich Ro¬ 
land TR-808 wywołał rewolucję, zaś kawałki takie jak „Basseline" czy „Fresh 
Is The World" zawładnęły zarówno „błock parties" jak i klubowymi impreza¬ 
mi. Tu rap był raczej uzupełnieniem. Najważniejszy jest rytm. Do dziś Man- 
tronix to kanon repertuaru dla b-boys i b-girls, choć raczej spod znaku electric 
boogie. Ta płyta to taniec w czystej postaci. Zakładamy zatem wygodne dresy 
i „Let's dance!". (EST) 


LAMUSY Z LAMUSA 


2 UNLIMITED 



RETRO RANKING 

Eldo/Bitnix „Świadek z przypadku" - Podfabularyzowana hi¬ 
storia dziadka Eldoki. Wędrujemy po ulicach Warszawy i to 
zarówno w czasie, jak i przestrzeni. Pełna detali narracja, zaburzo¬ 
na chronologia, umiejętność mówienia o kilku rzeczach naraz... 
Postmodernizm przez duże „P". Klasyk. 

Molesta ft. Setka „Mam to przed oczami" - Cztery historie 
o rzeczach, których czterech mc nigdy nie zapomni: od lu¬ 
dzi wysłanych do grobów przez narkotyki, przez ojca kolegi skato¬ 
wanego przez oprawców na usługach systemu, wybuch gniewu i je¬ 
go tragiczne skutki, aż po głodnego pięciolatka budzącego się 
w nocy. Niejeden ma to wciąż przed oczami. 

Pezet/Noon „Retro" - Ujęty w oryginalny tryptyk przegląd 
starych towarzystw, które znaczyły wiele, a nie znaczą nic. 
Galeria postaci od tych, którzy pożenili się i mają dzieciaki, 
po tych, którzy śpią na peronach, wrócili z detoksu, jedzą dropsy 
na techniawkach. Mocne. 

Gano „Proste?" - W latach 77-83 w mieszkaniu Gano wciąż 
była słota... To wstrząsające rozliczenie się z ojcem-alkoho- 
likiem, do którego dzieciak uśmiechał się, gdy ten charczał w deli¬ 
rium, ale gdy dorósł, każe się mu zwracać do siebie per „pan". Mo¬ 
że i Gano nie ma flow, ale ma wielką odwagę cywilną. 

Tede „360 Obrót" i DJ 600V ft. Juhas, Numer Raz „93... 
94..." - Pierwszy numer to jedna z wielu rymowanych auto¬ 
biografii Tedego, ale chyba najlepsza. Drugi stanowi hymn pierwsze¬ 
go stołecznego rap-pokolenia. Razem stanowią fantastyczny portret 
hip-hopowej Warszawy lat 90. i trzymają jej klimat między wersami. 

Pezet/Noon „Gubisz ostrość" - „Wspomnień kalejdoskop" po¬ 
kazuje barwne strzępki tego, co „się nigdy już nie zdarzy". 
Wspomnienia Pezeta obejmują imprezy, na których gówniary zacho¬ 
dziły w ciążę, chwile, gdy chciał rzucić szkołę i wiele innych, a wszyst¬ 
ko to poddane ostrej, gorzkiej samoocenie. 

Morwa „Powrót do przeszłości" - Barwny, dobrze podpatrzo¬ 
ny (a raczej zapamiętany) numer o życiu w blokowisku na sty¬ 
ku ustrojów. Właściwie uzupełnienie serialu „Alternatywy 4". 
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Holenderski duet 2 Unlimited 
jest ważny dla polskiej kultury hip- 
-hop. Czym innym wytłumaczycie 
tak częste wycieczki polskich raperów 
do Amsterdamu? Dlaczego „No Li- 
mits" było jednym z pierwszych kli- 
pów puszczonym w programie „Beze- 
le"? Skoro przy tym jesteśmy, to skąd 
ta popularność Mastera P i jego wy¬ 
twórni No Limit, jeśli nie stąd, że 
głodna rapu młodzież rzucała się 
na te produkcje przez pomyłkę, mając 
nadzieję, że to kolejna muzyczna od¬ 
słona drużyny z kraju nizin, wiatra¬ 
ków i tulipanów? Że będzie mogła 
nakarmić swoje wyrafinowane usząt- 
ka dodatkową porcją nawijek rapera 
Raya Slijngaarda? 

Ray i jego urocza koleżanka Alu¬ 
ta Doth debiutowali 1992 roku. Pły¬ 
ta „Get Ready" zyskała uznanie 
i przebiła się do fanów czarnej muzy 


nie gorzej niż inne hity tego roku: 
„Chronić" Dr. Dre i „Mecca And 
The Soul Brother" Pete Rocka i CL 
Smootha. Być może chodziło o prze¬ 
słanie. „Twilight Zonę" poruszało 
kwestię strefy ciemności, jakże waż¬ 
ną na ulicach. „Get Ready For This" 
pokazało dla odmiany, że musisz być 
gotowy i nie możesz załamywać rąk. 
W razie co, zawsze może pomóc ci 
„Magie Friend". Album wydany rok 
później należy już uznać za klasyk. 
Było na nim wspomniane „No Li- 
mits", ale również wspaniałe „Let 
The Beat Control Your Body". Bo co 
się Uczy, jeśli nie dobry beat? 

Po tym sukcesy się skończyły. 
Ray, jak wielu raperów na emerytu¬ 
rze, zajął się własnym labelem. Ani¬ 
ta zaś idąc raczej szlakiem Tedego 
i Pezeta zajęła się karierą telewizyjną, 
(pc raper) 


A gWWO ft. Intouchable, Wilku „Smak chwili" - Gdyby Sokół 
U O miał tu więcej niż jedną zwrotkę, byłby szczyt listy. Podróż 
od „świetlico-kaplicy" i nowotworu ojca do urwania się kolejki 
i stosu ciał w Tbilisi funduje ciarki na plecach. Za każdym przesłu¬ 
chaniem. 

O QAho Kolektyw ft. Lilu „W łóżku z licealistką" - Złośliwe, choć 
\J nie pozbawione nutki sentymentu rozliczenie się z gówniar- 
skimi czasami. Ma dobre, świetne nawet momenty, z tym że albo nie 
było wyrazistego konceptu, albo zabrakło myślowej dyscypliny. Wy¬ 
szło mało plastycznie i jakoś tak bez puenty. 

1 /"|P e ja ft. Ajsmen „O tym, co było i o tym, co jest teraz" - Nie 
JL \Jo rap tu chodzi, bo to jeden ze słabszych numerów na słyn¬ 
nym „Na legalu?", a Ajsmen radzi sobie za mikrofonem fatalnie. 
To wart wspomnienia, uczciwy pomysł - ostatecznie rozliczyć prze¬ 
szłość w towarzystwie dawnego kompana. I to na płycie, która mia¬ 
ła wynieść jej autora poziom wyżej. I wyniosła! t 


WYRÓŻNIENIE: - Chuck D. Fresh „Let$ Take It Back" - Lets tejk 
it bek tu de dżunior hajskul. Ech, kto nie pamięta „pierwszego pi¬ 
stoletu przystawionego w okolice potylicy". 


www.slizg.com.pl 
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M0BIUTV-DRIV9N FREESTYLE BINDINGS 

ON THE MARKET. 

. CONSTRUCTED WITH LIGHTWEIGHT. 
DURABLE ALUMINUM, THE MOTEMENT 
cpoics OFFERS CRITICAL RESPONSE AN 
THE ULTIMATE MOBILITY IN ALL DIRECTK 
. EACH PAIR OF BETA ^VMNT BINDINGS 
ARE HAND-PAINTED SO NO TWO PAIRS 
ARE EXACTLY ALIKE! 
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